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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Zwykło	się	powszechnie	uwa żać,	że	Dare	Ja mes	jest	człowie-
kiem,	 który	 ma	 wszystko,	 choć	 on	 sam	 wca le	 tak	 nie	 myślał.
Bez	wątpienia	był	niezwykle	przystojnym,	atletycznie	zbu dowa -
nym	mężczyzną,	 obda rzonym	 niezwykłą	 cha ryzmą	 i	 niema łym
ma jątkiem.	Choć	miał	za ledwie	trzydzieści	 lat,	 już	był	milione-
rem.	 Pienią dze	 zrobił	 dzięki	 niezwykłej	 determina cji,	 zdolno-
ściom	i	ciężkiej	pra cy,	i	wszystko	za wdzięczał	sa memu	sobie.
To,	czego	mu	bra kowa ło,	to	tolerancji	zwłaszcza	wobec	głup-

ców	i	ignorantów.	Ludzi,	którzy	nie	rozumieli,	że	gra	na	gieł dzie
to	nie	jest	nieusta ją ca	hossa.
Rozparł	się	wygodnie	w	fotelu	i	położył	nogi	na	biurku.
‒	Nie	interesuje	mnie,	co	on	myśli.	Nie	sprzedam	teraz	akcji	–

oznajmił	 przez	 telefon	 swojemu	 dyrektorowi	 finansowemu.	 –
Masz	je	trzymać.	A	jeśli	ten	dupek	znów	za mierza	podać	w	wąt-
pliwość	moje	decyzje,	niech	szuka	sobie	kogoś	innego.
Za kończył	rozmowę	i	od wrócił	się,	słysząc,	że	ktoś	wszedł	do

biura.
‒	Ja kieś	kłopoty?
W	drzwiach	sta ła	jego	matka,	która	wczo raj	w	nocy	przylecia -

ła	do	Londynu	z	Ka roliny	Pół nocnej.
Dare	uśmiechnął	się	i	zdjął	nogi	z	biurka.
Matka	usia dła	na	jednej	z	sof	i	spojrza ła	na	syna.
‒	Muszę	z	tobą	porozma wiać,	kocha nie.
‒	Na turalnie.	Co	się	sta ło?
‒	Miesiąc	temu	dosta łam	mejla	od	mojego	ojca.
Dare	zmarszczył	brwi,	nie	będąc	pewny,	czy	dobrze	usłyszał.
‒	Od	dziadka?
‒	Wiem,	też	byłam	za skoczona.
‒	Czego	chciał?
‒	Chce	się	ze	mną	zoba czyć.
Dare	 za niepokoił	 się.	 Jeżeli	 człowiek,	 który	wyrzucił	 z	 domu



wła sną	córkę	tylko	dla tego,	że	poślubiła	mężczyznę,	którego	nie
aprobował,	kontaktuje	się	z	nią	po	trzydziestu	la tach	milczenia,
to	mogło	to	ozna czać	tylko	kłopoty.
‒	Za prosił	mnie	do	siebie	na	lunch.
Jego	 dom,	Rothmeyer	House,	 był	w	 rzeczywistości	 ogromną

posia dłością	 stoją cą	 na	 liczą cej	 dwa dzieścia	 siedem	 akrów
dział ce.
‒	 Chyba	 nie	 za mierzasz	 tam	 pojechać?	 –	 spytał,	 nie	widząc

powodu,	dla	którego	mia ła by	to	zrobić.	Po	tym,	jak	ją	potrakto-
wał,	za pewne	była	to	ostatnia	rzecz,	na	jaką	mia ła by	ochotę.
Po	 jej	 minie	 widział	 jednak,	 że	 bardzo	 poważnie	 rozwa ża

przyjęcie	za proszenia.
‒	Ten	człowiek	nic	dla	ciebie	nie	zrobił,	a	teraz	na gle	chce	cię

widzieć?	 Domyślam	 się,	 że	 albo	 potrzebuje	 pieniędzy,	 albo
umiera.
‒	Dare!	Nie	są dziłam,	że	wychowa łam	ta kiego	cynika.
‒	Nie	jestem	cynikiem,	tylko	realistą.	–	Jego	głos	zła godniał.	–

Nie	chcę,	żebyś	robiła	sobie	ja kieś	na dzieje.	Nie	są dzę,	żeby	po
ta kim	cza sie	na gle	zmienił	zda nie.
Dare	wiedział,	że	za brzmia ło	to	obcesowo,	ale	ktoś	musiał	się

o	nią	 za troszczyć.	Robił	 to	 już	od	 tylu	 lat,	 że	 sta ło	 się	 to	 jego
drugą	na turą.
‒	 Dare,	 on	 jest	 moim	 ojcem	 –	 powiedzia ła	 miękko.	 –	 Nie

wiem,	jak	to	wytłuma czyć,	ale	czuję,	że	powinnam	tam	jechać.
Dare	był	człowiekiem	czynu	i	nigdy	nie	kierował	się	w	życiu

uczucia mi.	 Dla	 niego	 Benson	 Granger	 ba ron	 Rothmeyer	 zbyt
późno	przypomniał	sobie	o	tym,	że	ma	córkę.
‒	Wspomniał,	że	już	wcześniej	próbował	mnie	odna leźć.
‒	 Najwyraźniej	 nie	 bardzo	 się	 sta rał.	 Ja koś	 specjalnie	 się

przed	nim	nie	ukrywa łaś.
‒	Nie,	ale	mam	wra żenie,	że	mógł	w	tym	ma czać	palce	twój

ojciec.
Dare	zmrużył	oczy.	Nie	chciał	myśleć	o	swoim	ojcu,	nie	wspo-

mina jąc	o	rozmowie	o	nim.
‒	Skąd	ten	pomysł?
‒	Kiedyś	powiedział	mi,	że	przypilnuje,	żeby	mój	ojciec	zrozu-

miał,	 co	 stra cił.	Wtedy	nie	 przywią zywa łam	do	 jego	 słów	 zbyt



wielkiej	wagi,	ale	teraz	za sta na wiam	się,	co	miał	na	myśli.	Mój
ojciec	nie	miał	pojęcia	o	twoim	istnieniu	do	cza su,	aż	mu	o	tym
powiedzia łam.
‒	 Cóż,	 jeśli	 zdecydujesz	 się	 tam	 pojechać	 i	 tak	 się	 dowie

o	moim	 istnieniu,	 ponieważ	 nie	 za mierzam	puścić	 cię	 tam	 sa -
mej.
‒	Uwa żasz,	że	powinnam	jechać?
‒	Nie.	Uwa żam,	że	powinnaś	usunąć	tego	mejla	i	uda wać,	że

go	nigdy	nie	dosta łaś.
‒	Dare,	jesteś	jednym	z	jego	spadkobierców.
‒	 Nie	 jestem	 za interesowa ny	 odziedziczeniem	 posia dłości,

której	utrzyma nie	przewyższa	za pewne	jej	wartość.
‒	Mam	wra żenie,	że	popeł niłam	błąd,	izolując	cię	od	niego	po

śmierci	twojego	ojca.	Poza	twoim	wujem	i	kuzynem	Beckettem
to	twój	jedyny	bliski	krewny.
Dare	okrą żył	biurko	i	podszedł	do	matki.
‒	Spójrz	na	mnie,	mamo.	Postą piłaś	słusznie.	Nie	potrzebuję

go	i	nigdy	nie	potrzebowa łem.
‒	Po	śmierci	mamy	bardzo	się	zmienił	–	powiedzia ła	miękko.	–

Nigdy	nie	był	 zbyt	 towa rzyski,	 ale	 z	 cza sem	przestał	utrzymy-
wać	kontakty	z	kimkolwiek.
Dare	uniósł	brew.
‒	Prawdziwy	skarb.
Matka	uśmiechnęła	się,	przez	co	rysy	 jej	 twa rzy	zła godnia ły.

W	wieku	pięćdziesięciu	czterech	lat	wciąż	była	niezwykle	atrak-
cyjną	kobietą	i	wreszcie	za częła	cieszyć	się	życiem,	które	wcze-
śniej	na zbyt	jej	nie	rozpieszcza ło.
To	głównie	dla tego	Dare	niechętnie	pa trzył	na	jej	pomysł	od-

wiedzenia	ojca.	Nie	potrzebowa ła,	by	wspomnienia	z	przeszło-
ści	zburzyły	jej	spokój.
‒	 Poza	 tym	na sze	 stosunki,	 a	 ra czej	 ich	brak,	nie	były	 tylko

jego	winą.	Miał	ra cję	co	do	twojego	ojca,	a	ja	byłam	zbyt	dum-
na,	żeby	to	przyznać.
‒	Nie	powinnaś	się	za	to	winić.
‒	Nie,	nie	winię	się,	ale…	‒	Podniosła	wzrok	na	syna.	–	Wiesz,

to	 dziwne,	 ale	 za nim	dosta łam	 tego	mejla,	 za częłam	mieć	 sny
o	tym,	że	wra cam	do	domu.	Nie	są dzisz,	że	to	ja kiś	znak?



Dare	przewrócił	ocza mi.
‒	Mamo,	 nie	 opowia daj	 bzdur.	W	 każdym	 ra zie	możesz	 być

pewna,	że	wesprę	cię	we	wszystkim,	co	posta nowisz.
Matka	uśmiechnęła	się	promiennie.
‒	Cieszę	się	bardzo,	bo	wspomniał,	że	bardzo	chciał by	cię	po-

znać.
Tylko	tego	mi	potrzeba,	pomyślał.
‒	Kiedy	ma	być	ten	lunch?
‒	Jutro.
‒	Jutro!
‒	 Wybacz,	 kocha nie.	 Wiem,	 że	 powinnam	 była	 wcześniej	 ci

o	 tym	powiedzieć,	ale	do	 tej	pory	 sama	nie	byłam	pewna,	 czy
w	ogóle	poja dę.
‒	Czy	oprócz	nas	ma	tam	być	ktoś	jeszcze?
‒	Nie	mam	pojęcia.
‒	Czy	on	się	ponownie	ożenił?	Masz	ma cochę?	–	spytał	z	cy-

nicznym	uśmiechem.
‒	Nie,	ale	wspomniał,	że	ma	ja kiegoś	gościa.	Nie	wiem,	kto	to

jest.
‒	 Nieważnie.	 Poproszę	Ninę,	 żeby	 przesta wiła	moje	 spotka -

nia.	–	Zmarszczył	brwi.	–	Wyjedziemy	o…
‒	Obieca łam	Tammy,	 że	 ją	odwiedzę	 i	nie	mogę	 jej	 za wieść.

Umówmy	się	w	Rothmeyer	House	jutro	około	południa.
‒	Skoro	tak	chcesz.	–	Usiadł	za	biurkiem.	–	Mark	odwiezie	cię

dziś	do	Southampton.
‒	Dzięki,	Dare.	Na prawdę	jesteś	najwspa nialszym	synem,	ja -

kiego	mogła bym	sobie	wyma rzyć.
W	odpowiedzi	wstał	i	ją	uścisnął.
Wiedział,	że	życie	z	jego	ojcem	nie	było	ła twe.	W	najlepszym

ra zie	można	go	było	na zwać	człowiekiem,	który	próbuje	realizo-
wać	kolejne	pomysły,	ma ją ce	mu	przynieść	ma ją tek,	w	najgor-
szym	zaś	zwykłym	na cią ga czem	i	oszustem.
Jedyną	rzeczą,	ja kiej	się	od	niego	na uczył,	było	to,	jak	wyczuć

na	 odległość,	 że	 ktoś	 kantuje.	 Ta	 umiejętność	 bardzo	 mu	 się
w	 życiu	 przyda ła.	 Z	 biednej	 dzielnicy	ma łego	 amerykańskiego
mia steczka	dostał	się	na	sam	szczyt.
Dare	niewielu	osobom	w	życiu	ufał	i	jak	dotąd	dobrze	na	tym



wychodził.
Nigdy	nie	chciał	poznać	rodziny	matki,	która	tak	ją	potrakto-

wa ła,	i	która	odmówiła	jej	ja kiegokolwiek	wsparcia,	kiedy	zosta -
ła	 sama	 w	 piętna stoletnim	 synem.	 Nie	 pozwoli,	 żeby	 Benson
Granger	wkroczył	 teraz	w	 jej	 życie	 i	 za burzył	 spokój.	Przynaj-
mniej	będzie	miał	oka zję,	żeby	wypróbować	swoją	nową	za baw-
kę	na	autostra dzie.	Co	więcej,	za czął	się	na wet	cieszyć	z	tego,
że	nada rzyła	się	sposobność,	żeby	wyja śnić	drogiemu	dziadko-
wi	kilka	spraw.

Mieszkańcy	wioski	mówili,	że	tak	pięknego	lata	nie	było	tu	od
trzydziestu	lat.	Ciepłe,	słoneczne	dni	i	pogodne	noce	wszystkich
wpra wia ły	w	dobry	na strój.
Carly	Evans	wyszła	z	głębokiego	ba senu	znajdują cego	się	na

terenie	 położonej	 na	 obrzeżach	 wioski	 posia dłości	 Rothmeyer
House.
‒	Ktokolwiek	powiedział,	że	wysiłek	fizyczny	powoduje	zwięk-

szone	wydziela nie	endorfin	w	mózgu,	był	chyba	niespeł na	rozu-
mu	–	powiedzia ła	do	siebie.
Przyjecha ła	 do	 Rothmeyer	 trzy	 tygodnie	 temu	 i	 większość

wolnych	 chwil	 poświęca ła	 wła śnie	 na	 biegnie	 albo	 pływa nie.
Mimo	to	cały	czas	odczuwa ła	zmęczenie.
Wiedzia ła,	 że	 nie	 powinna	 na rzekać.	 Zajmowa nie	 się	 zdro-

wiem	ba rona	Rothmayera	nie	było	 ciężką	pra cą.	 Jej	 za da niem
było	przygotowa nie	go	do	opera cji,	którą	miał	przebyć	za	dwa
tygodnie.	 Po	 tym	 cza sie	 będzie	 sobie	musia ła	 szukać	 nowego
za jęcia,	 co	 specjalnie	 jej	 nie	 przera ża ło.	 Ostatni	 rok	 spędziła,
podróżując	niczym	cyganka	po	ca łym	kra ju.
Wycisnęła	 wodę	 z	 długich	 rudych	 włosów	 i	 odrzuciła	 je	 na

plecy.	 Do	 tej	 pory	 pra cowa ła	 w	 jednym	 z	 najlepszych	 londyń-
skich	szpita li	 i	dopiero	od	roku,	kiedy	 jej	dotychcza sowe	życie
legło	w	gruzach,	za częła	podróżować.
Wytarła	się	i	usia dła	na	leża ku,	posta na wia jąc	twardo,	że	nie

będzie	rozpa miętywać	przeszłości.
‒	Jeśli	nie	sta wisz	czoła	przeciwnościom	–	ma wiał	jej	ojciec	–

urosną	do	rozmia rów	Hima la jów.
W	jej	przypadku	były	one	ogromne	i	posta nowiła,	że	wróci	do



domu,	 dopiero	 kiedy	 przybiorą	 rozmiar	 ła godnych	 pa górków.
Nie	było	jej	ła two,	ponieważ	bardzo	kocha ła	za równo	rodziców,
jak	i	siostrę.
Jak	za wsze,	gdy	za czyna ła	myśleć	o	przeszłości,	coś	ścisnęło

ją	za	gardło.
Sięgnęła	po	telefon,	żeby	sprawdzić	pocztę.	Mia ła	trzy	nowe

mejle:	 od	 rodziców,	 z	 uczelni	 i	 z	 biura	 podróży	Tra velling	An-
gels.	Otworzyła	ten	środkowy	i	dowiedzia ła	się,	że	jest	dla	niej
kolejna	pra ca,	jak	tylko	skończy	się	ta	tutaj.	Pyta li,	czy	jest	za -
interesowa na.	 Była	 jednym	 z	 trzech	 dyplomowa nych	 leka rzy,
którzy	pra cowa li	dla	tej	agencji,	 i	nie	na rzeka ła	na	brak	za jęć.
Gdy	była	za jęta,	nie	mia ła	cza su	na	rozpa miętywa nie	popeł nio-
nych	w	przeszłości	błędów.	Na	ra zie	 jednak	nie	chcia ła	się	de-
kla rować,	dla tego	posta nowiła	przeczytać	wia domość	od	rodzi-
ców.	Pyta li,	kiedy	ją	znów	zoba czą	i	czy	podjęła	już	ja kieś	decy-
zje	odnośnie	do	przyszłości.
Westchnęła	i	za mknęła	mejla.
Rok	 temu	 jej	 śliczna	kocha na	siostra	zmarła	na	rzadką,	bar-

dzo	agresywną	postać	bia łaczki.	W	tym	sa mym	cza sie	jej	chło-
pak,	za miast	wspierać	ją	w	tym	trudnym	okresie,	zdra dzał	ją.
Nie	 na leża ła	 do	 kobiet,	 które	 potrzebują	 wsparcia	 silnego

mężczyzny,	ale	mimo	to	była	bardzo	rozcza rowa na	posta wą	Da -
niela.	 Jego	za interesowa nie	 jej	pochlebia ło	 i	 to	był	główny	po-
wód,	dla	którego	za częli	się	spotykać.	A	potem	Liv	za chorowa ła
i	 wszystko	 się	 posypa ło.	 Da niel	 za czął	 być	 za zdrosny	 o	 czas,
który	spędza ła	z	siostrą,	i	za rzucał	jej,	że	go	oszukuje,	a	choro-
bę	siostry	wykorzystuje	jako	wymówkę,	żeby	nie	spędzać	z	nim
cza su.	Nie	wierzył	w	nic,	co	mówiła,	a	z	cza sem	oka za ło	się,	że
to	on	sam	ją	oszukiwał	i	zdra dzał.	Co	gorsza,	wszyscy	w	szpita -
lu	o	tym	wiedzieli,	ale	nikt	nie	powiedział	jej	słowa.	Wszystko	to
było	bardzo	przygnębia ją ce.
Czując,	że	słońce	za	bardzo	ją	przypieka,	za łożyła	szorty.	Do-

piero	teraz	przypomnia ła	sobie	o	niewielkim	pudełeczku,	które
mia ła	w	 kieszeni,	 a	 które	 przybyło	 do	 niej	 dzisiejszego	 ranka.
Otworzyła	 je	 i,	 ku	 swemu	 zdumieniu,	 ujrza ła	 drogi	 na szyjnik
z	rubinów	umieszczony	na	aksa mitnej	poduszce.	„Żeby	pa sował
do	twoich	włosów”,	przeczyta ła	na	za łą czonej	karteczce.	Ofia ro-



dawcą	był	wnuczek	Bensona,	Beckett	Granger.
Wzięła	 do	 ręki	 na szyjnik	 i	 pokręciła	 głową.	 Po	 pierwsze,	 jej

włosy	 były	 rude,	 a	 nie	 czerwone,	 więc	 za mysł	 Becketta,	 żeby
zrobić	na	niej	wra żenie,	niespecjalnie	się	powiódł.	Wartość	na -
szyjnika	także	specjalnie	jej	nie	poruszyła.	Carly	nie	na leża ła	do
kobiet,	 które	 przywią zują	 do	 ta kich	 rzeczy	 nadmierną	 wagę,
i	wciąż	nosiła	dia mentowe	kolczyki,	które	dosta ła	od	rodziców
dziesięć	lat	temu.
Nie	mogła	jednak	nie	docenić	tego,	jak	bardzo	się	sta rał.	Bez

wątpienia	 był	 mężczyzną,	 który	 najwięcej	 za inwestował,	 żeby
zwrócić	na	siebie	jej	uwa gę.	Carly	wiedzia ła	jednak,	że	nie	jest
to	mężczyzna	w	jej	typie.	Było	w	nim	coś	lekko	obmierzłego,	co
ją	 odpycha ło,	 i	 wyraźnie	 dała	 mu	 do	 zrozumienia,	 że	 nie	 ma
u	niej	żadnych	szans.
Benson	nie	chciał,	by	ktokolwiek	dowiedział	się	o	jego	choro-

bie,	i	Beckett	uwa żał,	że	jest	córką	ja kiegoś	zna jomego	dziadka.
Nie	przeszka dza ło	mu	to	na pa stować	jej	któregoś	wieczoru,	kie-
dy	wypił	nieco	zbyt	dużo.	Carly	była	pewna,	że	na stępnego	ran-
ka	 będzie	 się	 tego	wstydził,	 dla tego	 delikatnie,	 ale	 sta nowczo
przeciwsta wiła	się	jego	za lotom.
W	ogóle	na	obecnym	eta pie	 życia	nie	 za mierza ła	wią zać	 się

z	żadnym	mężczyzną,	a	już	na	pewno	nie	z	kimś	ta kim	jak	Bec-
kett.
Ojciec	uwa żał,	że	potrzeba	jej	teraz	dobrego	pla nu,	żeby	wró-

cić	na	prostą.	Sugerował,	że	może	powinna	zrobić	kolejną	spe-
cja liza cję,	na	przykład	chirurgię,	ale	ona	nie	była	na wet	pewna,
czy	chce	pozostać	w	tym	za wodzie.
Odłożyła	 na szyjnik	 do	 pudeł ka.	 Odda	 go	 Beckettowi	 osobi-

ście,	jak	tylko	go	zoba czy.
Wła śnie	sięga ła	po	leżą cą	pod	fotelem	koszulę,	kiedy	Gregory

za czął	uja dać,	jakby	go	ktoś	obdzierał	ze	skóry.	Choć	od	dziecka
uwielbia ła	zwierzęta	i	za wsze	znosiła	je	do	domu,	ku	utra pieniu
mamy,	ten	pekińczyk	ja koś	nie	wzbudził	 jej	sympa tii.	Za pewne
nie	była	to	jego	wina,	ale	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.
‒	Okej,	Gregory.	Co	cię	tak	zdenerwowa ło,	mały?
Pies	 pa trzył	 w	 kierunku	 lasu.	 Carly	 podą żyła	 wzrokiem	 za

jego	spojrzeniem	 i	 to	był	błąd.	Kiedy	 tylko	spuściła	go	z	oczu,



zrobił	ten	swój	słynny	skręt,	przed	którym	ją	ostrzega no,	i	zsu-
nął	sobie	obrożę.
‒	Gregory,	nie!	O	cholera!	–	krzyknęła,	pa trząc	bezradnie	na

ucieka ją cego	przez	wypielęgnowa ny	trawnik	psa.	–	Wra caj	na -
tychmiast!
Tego	tylko	jej	było	trzeba,	żeby	ukocha ny	pies	ba rona	zginął

na	kilka	dni	przed	opera cją.	Nigdy	sobie	nie	wyba czy.
Za klęła	szpetnie	pod	nosem,	za łożyła	klapki	i	ruszyła	za	ucie-

ka ją cym	psem.
Dzięki	 doskona łej	 kondycji	 pra wie	 go	 dogoniła,	 ale	w	 ostat-

niej	chwili	czmychnął	do	lasu.	Krzyknęła,	że	jak	go	zła pie,	da	go
pani	Carlisle,	żeby	zrobiła	z	niego	zupę.
‒	Gregory,	ty	mały	gnojku!
Rozsunęła	okoliczne	krza ki,	sta ra jąc	się	nie	podra pać	pleców

i	ra mion.
‒	Chodź	tutaj,	Gregory.	Dobry	piesek,	gdzie	jesteś?	–	sta ra ła

się,	by	 jej	głos	za brzmiał	 ła godnie,	ale	nie	była	pewna,	czy	 jej
się	uda ło.
Zoba czyła,	że	po	lewej	stronie	coś	się	poruszyło,	i	znierucho-

mia ła.	To	tylko	rodzina	królików	wygrzewa ła	się	w	słońcu.	Wi-
dok	był	tak	uroczy,	że	pra wie	za pomnia ła	o	Gregorym.	Dopiero
kiedy	wyskoczył	jej	zza	pleców	niczym	wystrzelony	z	procy	po-
cisk,	oprzytomnia ła.
‒	Gregory,	nie!	–	krzyknęła,	rzuca jąc	się	za	psem.	Króliki	zbiły

się	w	cia sną	grupkę,	a	największy	z	nich,	za pewne	matka,	rzucił
się	w	stronę	Gregory’ego.
Za jęta	pościgiem	Carly	nie	usłysza ła	dźwięku	motocykla,	któ-

ry	wła śnie	wyłonił	się	z	za krętu	głównej	drogi	prowa dzą cej	do
domu.	 Dostrzegła	 go	 w	 ostatniej	 chwili,	 kiedy	 nie	 była	 już
w	sta nie	się	za trzymać.	Ściska jąc	w	ręku	obrożę	Gregory’ego,
przewróciła	 się	 na	 rosną cą	wzdłuż	 drogi	 tra wę,	w	 na dziei,	 że
w	ten	sposób	uniknie	wypadku.
Leża ła	 bez	 ruchu,	 spoglą da jąc	 na	 rozcią ga ją ce	 się	 nad	 nią

błękitne	niebo.
Usłysza ła	przekleństwo,	po	czym	w	polu	jej	widzenia	poja wiła

się	męska	twarz.	Potężnie	zbudowa ny	mężczyzna	klęczał	obok,
pochylony	nad	jej	nieruchomą	posta cią.



Jego	oczy	były	 chyba	 jeszcze	bardziej	błękitne	niż	niebo,	na
które	przed	chwilą	pa trzyła.	Prosty	nos,	wydatna	szczęka,	zde-
cydowa nie	 za rysowa ne	 usta.	 Na	 taką	 twarz	 mogła by	 pa trzeć
bez	końca.
‒	Nie	ruszaj	się.	–	Głos	miał	głęboki,	niski	i	zdecydowa nie	pe-

łen	autorytetu.
Poczuła	jego	ręce	na	ra mionach,	a	potem	nogach.
‒	Co	ty	wypra wiasz?
‒	Sprawdzam,	czy	niczego	sobie	nie	zła ma łaś.
‒	Jesteś	leka rzem?
‒	Nie.
Nie	zdziwiła	się.	Nigdy	jeszcze	nie	spotka ła	leka rza	ubra nego

w	czarną	skórza ną	kurtkę.
‒	Nic	mi	nie	jest	–	za pewniła	go	pospiesznie.	W	końcu	to	ona

była	leka rzem!
‒	Nie	ruszaj	się	–	powtórzył,	kiedy	spróbowa ła	unieść	się	na

łokciach.
‒	Powiedzia łam,	że	nic	mi	się	nie	sta ło.	–	Odsunęła	jego	rękę,

aż	się	za chwiał.
‒	Dobrze	–	powiedział	w	końcu,	wsta jąc	z	ko lan.	 –	Może	mi

powiesz,	dla czego	przebiegłaś	przez	tę	drogę?	Mogłem	cię	za -
bić.
Carly	spojrza ła	na	stoją cy	nieopodal	motocykl,	jakby	żywcem

wyjęty	z	filmu	o	Batma nie.	To	była	jego	wina,	jechał	z	nadmier-
ną	prędkością.
‒	Na prawdę?	 Jeślibym	 zginęła,	 to	 tylko	 dla tego,	 że	 jecha łeś

po	tej	wą skiej	dróżce	jak	ma niak.
Dare	 spojrzał	 na	 rudowłosą	piękność,	 której	 oczy	 ciska ły	 na

niego	 gromy.	 Swoją	 drogą	 jej	 oczy	 mia ły	 cieka wy	 kolor.	 Były
zbyt	zielone,	żeby	je	na zwać	sza rymi	i	zbyt	sza re,	aby	uznać	je
za	zielone.	Najbliższy	prawdy	był	kolor	oliwkowy.
‒	Wca le	nie	jecha łem	jak	ma niak.
‒	Owszem,	jecha łeś.	Co	więcej,	rozma wia łeś	przez	telefon!
‒	Nie	histeryzuj.	Nie	rozma wia łem	przez	telefon,	tylko	spraw-

dza łem	GPS.
‒	Trzyma łeś	w	ręku	telefon,	prowa dząc	motocykl!	To	jest	ka -

ralne!



‒	Uspokój	się,	nad	wszystkim	pa nowa łem.
‒	Co	nie	zmienia	faktu,	że	to	jest	ka ralne.
Dare	lekko	się	uśmiechnął.
‒	I	co	w	związku	z	tym	za mierzasz	zrobić?	Aresztujesz	mnie?
Spojrza ła	 na	 niego	 tak,	 jakby	 rzeczywiście	 mia ła	 ochotę	 to

zrobić,	choć	może	nie	do	końca	w	tym	sensie.
‒	Kim	ty	w	ogóle	jesteś?
W	za sa dzie	mógł by	ją	spytać	o	to	samo.	Spojrzał	na	jej	krótkie

spodenki	i	różowy	sta nik	od	kostiumu	i	z	góry	odrzucił	pomysł,
że	jest	gościem	dziadka.
‒	A	kto	pyta?
Dziewczyna	za cisnęła	usta.
‒	Ja.
Podniosła	się	gwał townie	z	ziemi.	Dare	automa tycznie	wycią -

gnął	rękę,	żeby	 ją	podtrzymać,	ale	nie	zdziwił	się,	gdy	tę	rękę
odepchnęła.	Nie	za mierzał	się	tym	przejmować.	Ta	kobieta	wła -
śnie	 za bra ła	 mu	 kilka	 lat	 życia,	 wyska kując	 tak	 na gle	 niemal
prosto	pod	koła	jego	motocykla.
Ujął	ją	za	łokieć	i	przytrzymał.
‒	Nie	potrzebuję	twojej	pomocy.
‒	Słuchaj,	młoda	damo.	Tylko	mojemu	wyjątkowemu	reflekso-

wi	za wdzięczasz	to,	że	wciąż	żyjesz.	Mogła byś	oka zać	odrobinę
wdzięczności.
‒	Nie	jestem	żadną	damą.	I	to	przez	twoją	bra wurową	jazdę

zna la złam	się	w	niebezpieczeństwie	i	mam	teraz	spuchnięty…
‒	Tył?	–	spytał	pomocnie.
‒	Nieważne.
‒	Jak	mogłaś	nie	usłyszeć,	że	nadjeżdżam?
‒	To	teren	prywatny,	a	ja	goniłam	psa.	Nie	spodziewa łam	się,

że	ja kiś	Evel	Knievel[1]	poja wi	się	znienacka	na	drodze.
‒	Mówisz:	psa?	A	ja kiego	konkretnie?
Dostrzegł,	że	dziewczyna	pa trzy	na	jego	pierś,	brzuch	i	 jesz-

cze	niżej	i	poczuł	się	tak,	jakby	go	tam	dotknęła.
‒	Bardzo	wielkiego	psa,	jeśli	już	koniecznie	musisz	wiedzieć	–

oznajmiła	lekko	za chrypniętym	głosem	i	odsunęła	się.
Zupeł nie	 jakby	 miał	 za miar	 się	 na	 nią	 rzucić.	 Choć	 musiał

przyznać,	 że	 była	 warta	 grzechu.	 Peł ne	 piersi	 wypeł nia ły	 mi-



seczki	sta nika,	a	opa lone	nogi	były	tak	zgrabne,	że	chyba	nigdy
nie	widział	ładniejszych.
‒	Na	co	tak	pa trzysz?
Podniósł	wzrok	na	jej	oczy	i	uznał,	że	dominuje	kolor	zielony.
‒	 Na	 twoje	 nogi	 –	 odparł	 z	 uśmiechem.	 –	 Są	 bardzo	 ładne

i	nie	możesz	mieć	mężczyznom	za	złe,	że	się	na	nie	ga pią.
‒	Słucham?	–	Spojrza ła	na	niego	z	miną,	która	ja sno	mówiła,

co	o	nim	myśli.
‒	Posłuchaj…
‒	Jak	śmiesz?	–	Dźgnęła	go	palcem	w	pierś.	–	Mam	na	sobie

kostium	tylko	dla tego,	że	jest	gorą co	i	przed	chwilą	pływa łam.
‒	Wiem,	wiem.	I	goniłaś	psa.	Ale…
‒	Zresztą,	nie	muszę	się	tłuma czyć	przed	kimś	ta kim	jak	ty.
‒	A	co	to	mia ło	ozna czać?	–	Oczy	Dare’a	zwęziły	się	niebez-

piecznie.
‒	To,	co	powiedzia łam.	Masz	problemy	ze	słuchem?	Och	nie,

mój	na szyjnik!	–	Rozejrza ła	się	wokół	siebie.	–	Nie	mów	mi,	że
go	zgubiłam!
Dare	westchnął.	Był	zmęczony	i	nie	miał	ochoty	na	to,	by	ob-

ra ża ła	go	ja kaś	seksowna	dupeczka.
‒	Jak	wyglą dał?
‒	Rubinowy	wisiorek	na	złotym	łańcuszku…
‒	Ten?
Pochylił	się	i	podniósł	coś	z	wysokiej	tra wy.	Kiedy	się	wypro-

stował,	 spojrzał	 na	 trzyma ny	 w	 ręku	 przedmiot	 i	 gwizdnął
z	uzna niem.	Najwyraźniej	jej	nie	docenił.
‒	Cał kiem	niezły.	Choć	nie	jestem	pewien,	czy	do	końca	pa su-

je	 do	 twojego	 stroju.	Może	 bikini	w	 kształ cie	 stringów	byłoby
lepsze?
‒	Nie	mia łam	go	na	 sobie	 –	 za pewniła	 go	gorą co.	 –	 To	pre-

zent.
Dare	roześmiał	się.
‒	Wca le	 nie	pomyśla łem,	 że	 sama	 za	niego	 za pła ciłaś,	 skar-

bie.	Nie	znam	kobiety,	która	kupiła by	sobie	coś	ta kiego.
Popa trzyła	na	niego,	jakby	nie	mia ła	pojęcia,	o	czym	mówi.
‒	Czy	ty	na prawdę	powiedzia łeś	do	mnie	„skarbie”?
Na prawdę.	 Z	 ja kiegoś	 powodu	 zna lezienie	 tego	 na szyjnika



skierowa ło	jego	myśli	w	inną	stronę.
‒	Posłuchaj…
‒	 Nie,	 to	 ty	 posłuchaj.	 Za chowujesz	 się	 jak	 dupek,	 skarbie,

a	 ja	 sobie	na	 to	nie	pozwolę.	Oddaj	mi	 to.	 –	Wycią gnęła	 rękę,
żeby	 odebrać	mu	 na szyjnik,	 ale	 Dare	 instynktownie	 uniósł	 go
nad	głowę.	Nie	mia ła	szansy	go	tam	dosięgnąć.
Żeby	na	niego	nie	upaść,	musia ła	 za przeć	się	 ręka mi	o	 jego

opiętą	bia łą	koszulką	pierś.	Jej	oczy	rozszerzyły	się,	a	usta	uło-
żyły	w	perfekcyjne	„O”.
W	tej	sa mej	chwili,	 jak	to	mówią:	czas	za trzymał	się	w	miej-

scu.	Dare	mógł	myśleć	tylko	o	tym,	że	chciał by	na tychmiast	zo-
ba czyć	 ją	nagą	w	pozycji	horyzontalnej.	 Instynktownie	objął	 ją
wolną	 ręką	 i	 przycią gnął	 do	 siebie.	 I	w	 tym	momencie	 gdzieś
obok	jego	nogi	rozległo	się	głośne	uja da nie.	Spojrzał	w	dół.
‒	To	ten	ogromny	pies,	którego	ścigasz?
‒	Gregory!
W	 innych	 okolicznościach	 na wet	 by	 się	 uśmiechnął,	widząc,

jak	próbuje	go	zła pać.	Był	 jednak	tak	wytrą cony	z	równowa gi,
że	tylko	wycią gnął	rękę	z	na szyjnikiem.
‒	Nie	za pomnij	swojego	prezentu.
Wyrwa ła	mu	z	ręki	na szyjnik	i	rzuciła	się	w	pościg	za	Grego-

rym.	Nie	 są dził,	 żeby	miał	 ją	 jeszcze	 kiedykolwiek	 zoba czyć	 i,
nie	 wiedzieć	 czemu,	 ta	 myśl	 na peł niła	 go	 smutkiem.	 Pokręcił
głową	 i	 ruszył	 po	 swój	motocykl.	 Za łożył	 kask,	 przekręcił	 klu-
czyk	i	skierował	się	w	stronę	głównego	domu.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Dare	 niecierpliwie	 chodził	w	 tę	 i	 z	 powrotem	po	 ogromnym
sa lonie	sta rego	domu.	Oka za ło	się,	że	dziadka	nie	było	w	domu,
co	nie	popra wiło	mu	na stroju.	Za sta na wiał	 się,	 czy	 to	był	 tak -
tyczny	 ruch	 ze	 strony	 ba rona,	 ale	 faktem	 było,	 że	 przyjechał
dzień	wcześniej,	niż	się	za powiedział.
Rozejrzał	się	po	eleganckim	wnętrzu,	domyśla jąc	się,	że	dębo-

we	 boazerie	 na	 ścia nach	 sięga ją	 szesna stego	 wieku.	 Jego	 sy-
pialnia,	 do	 której	 został	 za prowa dzony,	 żeby	 „się	 od świeżyć”,
była	 urzą dzona	w	podob nym	 stylu.	 Są dząc	 po	 sta nie,	w	 ja kim
utrzyma ny	był	dom	i	teren	wokół	niego,	Dare	domyślił	się,	że	to
nie	z	powodu	pieniędzy	starszy	pan	za prosił	swoją	córkę	i	wnu-
ka.	 A	 to	 mogło	 ozna czać	 jedynie	 to,	 że	 był	 ciężko	 chory	 lub
wręcz	umiera ją cy.
Taka	 możliwość	 nie	 zrobiła	 na	 nim	 większego	 wra żenia.

W	przeciwieństwie	do	olejnych	portretów,	których	cała	ga leria
wisia ła	w	holu.	Za pewne	byli	to	jego	przodkowie.	Nieoczekiwa -
nie	zła pał	się	na	 tym,	że	szuka	w	 ich	rysach	podobieństwa	do
swoich	wła snych.
Nie	bardzo	potra fił	sobie	wyobra zić	mamę,	która	jako	dziecko

biega ła	po	tym	domu.	To	miejsce	było	ma jesta tyczne	i	peł ne	po-
wa gi,	ale	bra kowa ło	w	nim	życia	i	śmiechu.
Niecierpliwie	 spojrzał	 na	 zega rek,	 nie	 mogąc	 się	 do czekać

spotka nia	 z	 człowiekiem,	 który	 tak	 niespodziewa nie	 wtargnął
w	życie	jego	matki	i	jego	wła sne.
‒	Bardzo	przepra szam,	że	musi	pan	czekać.	–	Lokaj,	który	za -

prowa dził	go	do	sypialni,	teraz	zajrzał	do	sa lonu.
Dare	uśmiechnął	się,	choć	wca le	nie	było	mu	do	śmiechu.
‒	Nie	ma	spra wy.	–	Wiedział,	że	lokaj	nie	jest	niczemu	winien,

po	co	więc	miał	być	dla	niego	nieuprzejmy?
‒	Może	zrobić	panu	przed	kola cją	drinka?
‒	Poproszę	o	szkocką.



Nie	miał	 za mia ru	 zosta wać	 na	 kola cję,	 ale	 lokaj	 nie	 musiał
o	tym	wiedzieć.
Jego	wzrok	spoczął	na	tarta nowym	dywa nie,	którego	jesienne

kolory	 przywiodły	 mu	 na	 myśl	 włosy	 dziewczyny,	 której	 omal
nie	przejechał.	Była	bardzo	piękna,	a	jej	uroda	była	dzika	i	nie-
co	surowa.	Jednak	największe	wra żenie	zrobiły	na	nim	jej	oczy,
których	 kolor	 przypominał	 mu	 hiszpański	 mech	 rosną cy
w	domu.	A	jej	skóra,	ja sna	i	gładka,	aż	się	prosiła,	żeby	jej	do ty-
kać.
Przypomina ła	mu	anioła,	którego	w	dzieciństwie	mama	za wie-

sza ła	na	szczycie	choinki.	Choć	jej	cha rakter	z	pewnością	da leki
był	od	anielskiego.	Przypomniał	sobie,	jak	jej	oczy	ciska ły	iskry,
kiedy	się	na	niego	wkurzyła.	Było	w	niej	coś,	o	prowokowa ło	go
do	tego,	by	ją	drażnić.	Nie	miał	cienia	wątpliwości,	że	w	łóżku
wyka za ła by	 się	 równie	ognistym	 tempera mentem,	 jak	podczas
kłótni	z	nim.	Z	wielką	ochotą	sprawdził by	to	osobiście.
Dare	pokręcił	głową.	Co	mu	chodzi	po	głowie?	Miał	trzydzie-

ści	dwa	lata	i	 już	dawno	za	sobą	etap	za sta na wia nia	się,	jakby
to	było	trzymać	taką	kobietę	w	ra mionach,	jakby	to	było	poczuć
jej	smak	i	ciepło.
Pocią gnął	potężny	łyk	szkockiej.	Dare	nigdy	nie	miał	kłopotu

z	kobieta mi.	Potra fił	 się	z	nimi	obchodzić	 i	dla tego	kobiety	go
uwielbia ły.	Mogły	na rzekać	 jedynie	na	to,	że	przedkła da	pra cę
ponad	nie.
Za sta na wiał	 się,	 kto	 poda rował	 tej	 ba senowej	 dziewczynie

taki	 drogi	 na szyjnik.	 Na	 pewno	 kocha nek,	 ale	 kto	 nim	 był?
Czyżby	dzia dek?
Jego	 uwa gę	 przykuł	 cichy	 dźwięk	 przy	 drzwiach.	 Spoj rzał

w	tamtą	stronę	i	ujrzał	siwego,	eleganckiego	dżentelmena,	któ-
ry	wła śnie	wszedł	do	sa lonu.
Na reszcie.
Dzia dek	 był	 postawnym	 mężczyzną,	 o	 szerokich	 ra mionach

i	 twa rzy,	 która	 wyra ża ła	 zdecydowa nie	 i	 dumę.	 Nie	 wiedzieć
czemu,	spodziewał	się	zoba czyć	schorowa nego	sta ruszka	i	fakt,
że	dzia dek	wyglą dał	zupeł nie	ina czej,	zirytował	go.
Przez	 chwilę	 obaj	mężczyźni	 przyglą da li	 się	 sobie	w	milcze-

niu.



Niech	pa trzy,	 pomyślał	Dare.	Niech	 zrozumie,	 że	 nie	 jestem
sła beuszem	jak	mój	ojciec.	Nie	uciekam	przed	odpowiedzialno-
ścią.
‒	Dare,	tak	bardzo	się	cieszę,	że	w	końcu	mam	oka zję	cię	po-

znać.	 Wybacz,	 że	 nie	 było	 mnie,	 kiedy	 przyjecha łeś.	 Gdybym
wiedział,	że	przybędziesz	wcześniej,	zmienił bym	swoje	pla ny.
Dare	 nie	 odpowiedział.	 Nie	 za mierzał	 za chowywać	 pozorów

grzeczności	 przed	 człowiekiem,	 który	 wyrzucił	 z	 domu	 jego
matkę.
Jego	 uwa gę	 przycią gnął	 ja kiś	 ruch	 za	 pleca mi	 dziadka.	 Ku

swemu	 zdziwieniu	 ujrzał	 stoją cą	 za	 nim	 rudowłosą	 piękność.
Z	nieja kim	trudem	uda ło	mu	się	za chować	ka mienną	twarz.
Po	dzikim,	pogańskim	aniele	nie	było	śla du.	Teraz	miał	przed

sobą	młodą,	elegancką	kobietę,	ubra ną	w	prostą	czarną	sukien-
kę	 i	 buty	 na	 obca sie.	Rude	włosy	 zwią za ła	w	 cia sny	węzeł	 na
karku,	 co	 bardzo	 do	 niej	 pa sowa ło.	 Jej	 zielone	 oczy	 spojrza ły
prosto	na	niego.	Nie,	na	pewno	nie	była	ba senową	dziewczyną,
co	pozwa la ło	mu	myśleć,	że	jest…
Nie,	to	niemożliwe…
Dzia dek	obrócił	się	w	jej	stronę	i	położył	rękę	na	jej	plecach,

popycha jąc	ją	lekko	do	przodu.
‒	Pozwól,	że	ci	przedsta wię,	Carly	Evans.	Carly,	to	mój	wnuk,

Dare	Ja mes.
Dziewczyna	 spojrza ła	 na	 jego	 dziadka	 z	 pewnym	 za skocze-

niem,	ale	była	w	tym	spojrzeniu	także	nić	porozumienia.
A	może	jednak…?
Za pewne	to	ona	była	 tym	ta jemniczym	gościem	dziadka.	Po-

deszła	teraz	do	niego,	by	się	przywitać.
‒	 Pa nie	 Ja mes.	 –	Z	nieco	niepewnym	uśmiechem	poda ła	mu

rękę.	–	Miło	mi	pana	poznać.
Na prawdę	była	wspa nia ła.	Nie	podoba ło	mu	 się	 to,	 jak	 jego

orga nizm	za reagował	na	jej	bliskość.
‒	Panno	Evans,	miło	mi	spotkać	pa nią	ponownie.
Spojrza ła	 na	 niego	 z	 za skoczeniem.	 A	 więc	 nie	 wspomnia ła

jego	dziadkowi	o	ich	spotka niu.	Cieka we.
‒	Wy	się	już	zna cie?	–	Ba ron	nie	krył	za skoczenia.
‒	Pozna liśmy	się	dziś	rano…	‒	Rudowłosa	piękność	za rumie-



niła	się.	–	Nie	mia łam	pojęcia,	że	to	pański	wnuk.	Są dziłam,	że
będzie	młodszy	i	że	będzie	Brytyjczykiem,	nie	Ameryka ninem.
Był	tylko	jeden	powód,	dla	którego	taka	piękna	młoda	kobieta

mogła	sypiać	z	mężczyzną	w	wieku	jego	dziadka.	Na	myśl	o	tym
odczuł	niesmak.
Cóż,	na	szczęście	mo ralność	tej	kobiety	nie	była	jego	proble-

mem.
‒	Być	może,	gdybyś	wiedzia ła,	kim	jestem,	była byś	nieco	mil-

sza	–	powiedział	nieco	zja dliwym	tonem.
‒	Wca le	nie	byłam	niegrzeczna.
‒	Powiedzmy,	że	byłaś	mało	uprzejma.
‒	Omal	mnie	nie	przejecha łeś.
‒	Nie	przejechał?	–	Dzia dek	spojrzał	na	nich	pyta ją co.
‒	Nic	 ta kiego	się	nie	 sta ło	 –	 za pewniła	go	pospiesznie.	 –	Po

prostu	 Dare	 wyjechał	 zza	 za krętu,	 gdy	 przechodziłam	 przez
drogę,	i	trochę	mnie	przestra szył.
‒	W	ta kim	ra zie	po	co	o	tym	rozma wia my?	–	spytał	gładko.
‒	To	ty	za czą łeś	temat.
‒	Carly,	 jesteś	pewna,	że	nic	ci	się	nie	sta ło?	–	Głos	dziadka

pobrzmiewał	autentyczną	troską.	Zirytowa ło	to	Dare’a.
‒	Absolutnie.	Po	prostu	pobiegłam	za	Gregorym	i	 trochę	się

zdekoncentrowa łam.
‒	 Proszę,	 cóż	 za	 podziwu	 godna	 prawdomówność	 –	 za drwił

Dare.
Posła ła	mu	zja dliwe	spojrzenie,	 które	on	 skwitował	uroczym

uśmiechem.	 Z	 podziwem	pa trzył,	 jak	Carly	 zbiera	 się	w	 sobie
i	znów	przyjmuje	wyniosłą	pozę.
‒	 Przepra szam,	 jeśli	 uzna łeś	moje	 za chowa nie	 za	niegrzecz-

ne.	Nie	mia łam	za mia ru	cię	obra zić.
No	 tak,	 teraz	 wiedzia ła	 już,	 z	 kim	 ma	 do	 czynienia,	 i	 to

wszystko	zmienia ło.
‒	Czyżby?
Nie	za czynaj	ze	mną,	skarbie,	ostrzegał	jego	wzrok.	Nie	masz

szans	na	wygra ną.
Za mruga ła	 tak,	 jakby	chcia ła	powiedzieć,	 że	nie	ma	pojęcia,

o	co	mu	chodzi.	Był	pod	wra żeniem	jej	aktorskich	umiejętności.
Dare	przeniósł	wzrok	na	dziadka.



‒	Co	ona	tu	robi?
‒	Carly	i	ja	mamy	zwyczaj	pić	przed	kola cją	drinka.	Nie	wie-

dzia łem,	 że	 przyjedziesz	 wcześniej,	 więc	 ją	 za prosiłem.	 Mam
na dzieję,	że	nie	masz	nic	przeciw	temu.
Z	ja kiegoś	powodu	miał.
‒	A	gdybym	miał?	–	spytał,	popija jąc	szkocką.
Dzia dek	zmarszczył	brwi.
‒	Carly	jest	moim	gościem.
‒	Jak	miło.
Carly	zmarszczyła	brwi.
‒	Na prawdę,	mogę	sobie	pójść.	Zupeł nie	mi	to	nie	przeszka -

dza.	–	Nerwowym	gestem	zwilżyła	usta	końcem	języka.
‒	 Zostań	 –	 polecił	Dare.	Uznał,	 że	 lepiej	mieć	 ją	w	 pobliżu,

żeby	się	zorientować,	jak	wyglą da	sytuacja.
Jej	oczy	pociemnia ły.	Najwyraźniej	nie	spodobał	jej	się	ton,	ja -

kim	się	do	niej	odezwał.
Dzia dek	chrząknął,	 żeby	przerwać	niezręczną	ciszę,	 jaka	za -

pa nowa ła	po	tych	słowach.
‒	Cointreau	z	lodem,	Carly?
‒	Nie	dziękuję.	Na piję	 się	wody.	Niech	się	pan	nie	 fa tyguje,

sama	sobie	na leję.
A	więc	mia ła	wyszuka ny	gust.	No	tak,	są dząc	po	na szyjniku,

nie	 na leża ła	 kobiet,	 które	 za dowolą	 się	 byle	 czym.	 Choć,	 ku
jego	za skoczeniu,	nie	mia ła	na	sobie	żadnej	biżuterii.
Pa trzył,	jak	na lewa	sobie	wody	i	tonik	dla	Bensona.	Nie	pyta -

ła,	co	chce,	tylko	poda ła	mu	szklankę.	No	tak,	scena riusz	sta ry
jak	 świat.	Młoda	 kobieta	 doga dza	 sta remu	 człowiekowi	w	 na -
dziei,	że	wkrótce	odziedziczy	po	nim	fortunę.	Był	rozcza rowa ny.
Spodziewał	się	po	niej	czegoś	więcej.
Na	 jej	 serdecznym	 palcu	 nie	 dostrzegł	 jednak	 pierścionka

z	dia mentem.	Najwyraźniej	mia ła	jeszcze	sporo	pra cy	do	wyko-
na nia.	Nie	podoba ło	mu	się	tylko	to,	że,	wiedząc	o	tym,	że	sypia
z	jego	dziadkiem,	sam	miał	na	nią	ochotę.
Cóż,	nie	przyjechał	tu,	by	ana lizować	intymne	życie	Bensona,

tylko	po	to,	by	się	dowiedzieć,	po	co	za wezwał	jego	matkę.
‒	Miło	nam	się	rozma wia	–	oznajmił,	zwra ca jąc	się	do	dziadka

–	ale	chciał bym	się	dowiedzieć,	po	co	za prosiłeś	moją	matkę.



Po	jego	słowach	za pa dła	ciężka	cisza.
Kiedy	Benson	poinformował	 ją,	 że	wypiją	 drinka	w	 towa rzy-

stwie	jego	wnuka,	Carly	za łożyła,	że	ma	na	myśli	Becketta.	Te-
raz	ża łowa ła,	że	tak	nie	jest.
Ten	mężczyzna	wyprowa dzał	 ją	z	 równowa gi.	Za	każdym	ra -

zem,	kiedy	na	nią	spojrzał,	czuła,	że	robi	jej	się	gorą co.
Ba ron	skinął	głową	w	kierunku	wnuczka.
‒	Wiedzia łem,	że	to	nie	będzie	ła twe.
‒	Przynajmniej	jesteś	realistą.	–	Spojrzał	na	niego	ostro.	–	Po-

czątkowo	są dziłem,	że	chodzi	ci	o	pienią dze,	ale	widząc,	jak	wy-
glą da	dom,	odrzuciłem	tę	ewentualność.	A	to	ozna cza,	że	albo
jesteś	bardzo	 chory,	 albo	umierasz.	Nie,	 żebyś	na	 ta kiego	wy-
glą dał.
Carly	żachnęła	się.
‒	To	bardzo	niegrzeczne	z	 twojej	 strony	–	 stwierdziła,	 odzy-

skując	typową	dla	niej	werwę.
Przeniósł	na	nią	wzrok	i	uśmiechnął	się	słodko.
‒	Przepra szam,	ale	dla czego	są dzisz,	że	mówiłem	do	ciebie?
Nie	 pozwoli	 mu	 się	 obra żać.	 Ba ron	 jest	 jej	 pa cjentem	 i	 jej

obowiązkiem	 jest	 dopilnować,	 by	 był	w	 jak	 najlepszym	 sta nie.
W	końcu	opera cja	guza	mózgu	to	nie	byle	co.	Potrzebował	teraz
odpoczynku	i	spokoju,	a	nie	kłótni.
Jeśli	jego	wnuk	będzie	się	do	niego	odzywał	w	ten	sposób,	do-

prowa dzi	go	do	za wa łu	serca.
‒	Nie	powinieneś	się	tak	do	niego	odzywać.
‒	W	porządku,	Carly.	–	Ba ron	poklepał	ją	po	ra mieniu.	–	Dare

ma	pra wo	odczuwać	złość.	Z	tego,	co	słysza łem,	mój	wnuk	ma
reputa cję	osoby	silnej,	bezwzględnej	 i	nieugiętej	w	dą żeniu	do
za mierzonego	 celu.	Mówiąc	 szczerze,	 cieszę	 się,	 że	 broni	 Ra -
chel.
Carly	nie	zna ła	szczegółów,	wiedzia ła	 jedynie,	że	Ra chel	 jest

matką	Dare’a.
Na	szczęście	w	tej	chwili	wszedł	lokaj,	oznajmia jąc,	że	poda -

no	kola cję.
‒	Dziękuję,	Roberts.	 –	Ba ron	 uśmiechnął	 się,	 ale	Carly	wie-

dzia ła,	że	jest	spięty.	–	Dare,	mam	na dzieję,	że	zechcesz	z	nami
zjeść.



Carly	nie	mogła	uwierzyć	w	to,	co	słyszy.
‒	Mówiąc	szczerze,	nie	mia łem	ta kiego	za mia ru,	ale	jeśli	pan-

nie	Evans	to	nie	przeszka dza,	chętnie	się	przyłą czę.
Carly	nie	bardzo	na dą ża ła	za	jego	tokiem	rozumowa nia.
‒	Oczywiście,	że	mi	nie	przeszka dza	–	odparła	nadmiernie	po-

godnym	głosem.
‒	Doskona le.	W	ta kim	ra zie	za pra szam	do	ja dalni.	Bardzo	je-

stem	 ciekaw,	 co	 pani	 Carlisle	 przygotowa ła	 na	 twoją	 cześć,
Dare.
Przez	chwilę	Carly	mia ła	na dzieję,	że	Dare	zmieni	zda nie,	ale

on	tylko	wzruszył	ra miona mi.
Ba ron	ujął	ją	za	łokieć	i	poczuła,	jak	bardzo	jest	spięty.	Mia ła

ochotę	udusić	Dare’a	gołymi	ręka mi.	Nie	wiedzia ła,	co	poróżni-
ło	tych	dwóch	mężczyzn,	ale	na	pewno	starszy	człowiek	nie	za -
służył	sobie	na	ta kie	traktowa nie.
Przypomnia ła	sobie,	że	to	nie	jej	spra wa	i	że	jest	tu	tylko	po

to,	 by	 dbać	 o	 zdrowie	 ba rona.	 Świa doma	 zimnego	 spojrzenia
Dare’a,	ruszyła	do	ja dalni.	Była	za dowolona	z	tego,	że	poświęci-
ła	swojemu	wyglą dowi	trochę	uwa gi.	Nie,	żeby	się	spodziewa ła,
że	znów	na tknie	się	na	tego	okropnego	niezna jomego…	Zrobiła
to,	 ponieważ…	 No	 tak,	 przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 mogła by	 go
jeszcze	 spotkać	 i	wola ła	 się	 na	 tę	 ewentualność	 przygotować.
Nie	myliła	się	co	do	nie go.	Jeśli	nie	zmieni	swojego	za chowa nia,
nie	wie,	jak	zdoła	przetrwać	kola cję	w	jego	towa rzystwie.
‒	 Z	 tego,	 co	 widzę,	 Dare,	 doskona le	 da jesz	 sobie	 radę	 –

stwierdził	Benson,	kiedy	za siedli	przy	ogromnym	stole.
‒	W	przeciwieństwie	do	mojego	ojca	fajtła py,	tak?
Ba ron	westchnął.
‒	Nie	chcę,	żeby	wyglą da ło	to	tak,	 jakbym	kogokolwiek	osą -

dzał.	Choć	widzę,	że	zgryźliwe	poczucie	humoru	odziedziczyłeś
wła śnie	po	nim.
Punkt	dla	starszego	pana,	pomyśla ła	Carly.
‒	To	nie	jedyna	rzecz,	jaką	po	nim	odziedziczyłem.
‒	Kaczka	w	sosie	poma rańczowym	–	stwierdził	ba ron,	pocią -

ga jąc	nosem,	kiedy	lokaj	wszedł	z	pół miskiem.	–	Moja	ulubiona.
‒	 Chyba	 przymknę	 na	 to	 oko	 –	 powiedzia ła	 do	 niego	 Carly,

uśmiecha jąc	się.



‒	Nie	przyjecha łem	tu,	żeby	rozma wiać	o	jedzeniu.	–	Dare	nie
za mierzał	odpuścić.
‒	To	dość	ewidentne	–	oznajmił	dzia dek,	odkła da jąc	widelec.	–

A	po	co	przyjecha łeś,	Dare?	Poka zać	mi,	gdzie	moje	miejsce?
‒	Na	nic	innego	nie	za sługujesz.
‒	Nie	 za mierzam	 z	 tobą	 na	 ten	 temat	 dyskutować	‒	 powie-

dział	cicho	Benson.	–	Ale	powinieneś	wiedzieć,	że	dopiero	nie-
dawno	dowiedzia łem	się	o	śmierci	twojego	ojca.	I	o	tym,	że	Ra -
chel	musia ła	sama	ra dzić	sobie	po	jego	odejściu.	A	na wet	o	tym,
że	mam	wnuka.	Ciebie!
‒	I	uwa żasz,	że	to	daje	ci	pra wo	do	kontaktowa nia	się	z	nią?	–

Dare	z	trudem	powstrzymywał	wściekłość.	‒	Odrzuciłeś	ją.	Ka -
za łeś	 jej	się	wynosić,	kiedy	wbrew	twojej	woli	wybra ła	mojego
ojca.	Ale	teraz	już	cię	nie	potrzebuje.	Teraz	doskona le	daje	so-
bie	radę	sama.
‒	To	twoja	za sługa.
‒	Moja	matka	jest	silną	kobietą.	Gdyby	mnie	nie	było,	też	by

sobie	pora dziła.
Carly	poruszyła	się	niepewnie,	nie	bardzo	wiedząc,	jak	mogła -

by	zła godzić	na pięcie,	ja kie	za pa nowa ło	przy	stole.
‒	Może	powinniśmy	dokończyć	tę	rozmowę	w	cztery	oczy?	–

Ba ron	dotknął	lekko	ręki	Carly.	–	Nie	widzę	powodu,	dla	które-
go	mielibyśmy	psuć	Carly	apetyt.
‒	Cieka we,	że	nie	mia łeś	ta kich	skrupułów,	kiedy	popsułeś	ży-

cie	mojej	matce.	–	Spojrzał	na	nią,	po	czym	na łożył	sobie	potęż-
ną	porcję	jedzenia.	–	Proszę	mi	powiedzieć,	panno	Evans,	od	jak
dawna	zna	pani	mojego	dziadka?
Carly	uśmiechnęła	się	grzecznie.
‒	Ja kieś	kilka	miesięcy.
Pozna li	się	w	pobliskiej	klinice,	do	której	tra fił	z	powodu	pro-

blemów	 z	 oddycha niem.	 Kiedy	 się	 dowiedział,	 że	 stamtąd	 od-
chodzi,	poprosił,	by	się	nim	za jęła.
‒	A	kiedy	się	wprowa dziłaś?
Carly	na piła	się	wina.
‒	Ja kieś	trzy	tygodnie	temu.	Mia łam…	‒	urwa ła,	zda jąc	sobie

spra wę,	że	omal	nie	wyja wiła	mu	powodu,	dla	którego	tu	była.
‒	Znam	rodzinę	Carly	–	Benson	pospieszył	 jej	na	ra tunek.	‒



Nasi	przodkowie	walczyli	 ra zem	w	 rebelii	 ja kobickiej	w	 tysiąc
siedemset	piętna stym	roku.
Dare	zrobił	minę,	która	ja sno	wyra ża ła,	ile	go	to	obchodzi.
‒	Przepra szam,	sir.	–	W	drzwiach	poja wił	się	Roberts.	‒	 Jest

do	pana	rozmowa	telefoniczna.
‒	Dziękuję,	Roberts,	już	idę.	–	Przeprosił	swoich	gości	i	wstał

od	stołu.
Jak	 tylko	za mknęły	się	za	nim	drzwi,	Carly	poczuła	na	sobie

ba dawczy	wzrok	siedzą cego	na przeciw	niej	mężczyzny.
Jak	na	 jej	gust,	Dare	 Ja mes	był	mężczyzną	zbyt	silnym,	zbyt

aroganckim	 i	 zbyt	pewnym	siebie.	Spra wiał	wra żenie	 człowie-
ka,	który	 jest	w	sta nie	wyrwać	z	ziemi	dąb	z	korzenia mi	 i	zła -
mać	go	na	pół.
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 jego	 dłonie	 jej	 dotyka ły,	 i	 za drża ła.

Kobiecy	 instynkt	ostrzegał	 ją	przed	nim,	a	ona	zwykła	słuchać
swojej	intuicji.
‒	Jeszcze	wina,	panno	Evans?
Mówiąc	szczerze,	chętnie	by	się	na piła,	ale	nie	chcia ła	ryzy-

kować.
‒	Nie,	dziękuję.	–	Chrząknęła,	za sta na wia jąc	się,	co	mogła by

powiedzieć.	–	A	więc	 jesteś	w	Rothmeyer	House	po	raz	pierw-
szy?
‒	Pytasz,	jakbyś	nie	wiedzia ła.
‒	A	powinnam?
Przez	chwilę	pra wie	zrobiło	mu	się	jej	żal,	ale	potem	przypo-

mniał	sobie,	z	ja kiego	powodu	tu	jest.
‒	A	nie?
‒	Niby	dla czego	mia ła bym	to	wiedzieć?
‒	Ja kie	to	urocze	–	mruknął,	przyglą da jąc	się	jej	ustom.
‒	Widzę,	że	nie	jesteś	wielkim	fa nem	swojego	dziadka,	ale	na -

prawdę	są dzisz,	że	ta kie	agresywne	za chowa nie	pomoże?
‒	Och,	świetnie.	Widzę,	że	dotarliśmy	do	momentu,	w	którym

nie	musimy	już	uda wać,	że	jesteśmy	dla	siebie	grzeczni.
Carly	popa trzyła	na	niego	za skoczona.	Widząc	jej	minę,	omal

się	nie	roześmiał.	Czego	się	spodziewa ła?	Że	przyjmie	kochan-
kę	swojego	dziadka	z	otwartymi	ra miona mi?
‒	Ja koś	nie	za uwa żyłam	tego	momentu,	kiedy	byłeś	grzeczny.



Musia łam	sła bo	uwa żać.
Dare	roześmiał	się.
‒	Trzeba	przyznać,	że	masz	jaja.
‒	Czy	chodzi	ci	o	to,	że	wybiegłam	przed	twój	rozpędzony	mo-

tocykl?	–	spyta ła.
‒	Spróbuj	jeszcze	raz.
‒	Niby	dla czego?	Nie	mam	pojęcia,	dla czego	 jesteś	do	mnie

tak	wrogo	na sta wiony.
‒	Na prawdę	tak	uwa żasz?
Doskona le	wiedzia ła,	że	Dare	zda je	sobie	z	tego	spra wę.	Przy-

pomnia ła	sobie,	że	jest	przecież	leka rzem,	który	na	co	dzień	ma
do	czynienia	z	uciążliwymi	pa cjenta mi.
‒	Tak,	na prawdę	uwa żam,	że	jesteś	do	mnie	wrogo	na sta wio-

ny	–	odparła	spokojnie.
‒	A	mnie	się	wyda je,	że	się	mylisz.	Ale	jeśli	ma	ci	to	popra wić

sa mopoczucie,	spróbuję	się	popra wić.
‒	Dziękuję.	–	Uśmiechnęła	się	lekko.	–	Chodzi	o	to,	że	ostatni-

mi	cza sy	twój	dzia dek	jest	bardzo…	zmęczony.
‒	Och,	przestań	się	popisywać,	Ruda.
Popisywać?	Ruda?	Carly	za cisnęła	zęby.
‒	 Jestem	pewna,	że	obcemu	człowiekowi	na	ulicy	nie	powie-

dział byś	tylu	niemiłych	rzeczy,	co	wła snemu	dziadkowi.
‒	On	 jest	 tylko	boga tym	sta rym	głupcem.	A	skoro	 już	o	 tym

rozma wia my,	to	przyjmij	wyra zy	uzna nia.	Musisz	być	na prawdę
niezła,	skoro	dosta nie	się	tu	za jęło	ci	mniej	niż	miesiąc.
Jeśli	 to	mia ło	być	mniej	wrogie	 traktowa nie,	 to	powinien	się

jeszcze	sporo	na uczyć.
‒	Nie	bardzo	rozumiem,	co	masz	na	myśli.
‒	Myślę,	że	doskona le	wiesz	co.	Proszę	mi	powiedzieć,	panno

Evans,	lubi	pani	książki?
‒	Książki?
‒	 To	 ta kie	 za drukowa ne	 strony,	 które	 ludzie	 zwykli	 czytać,

choć	teraz	coraz	częściej	korzysta ją	z	ksią żek	online.
Zignorowa ła	go,	choć	za czyna ła	być	na prawdę	wściekła.
‒	Owszem,	lubię.
‒	 Żartowa łem.	 Ja	 też	 lubię	 czytać.	Wolę	 prawdziwe	 historie

niż	fikcję,	a	ty?



‒	To	za leży.	Lubię	i	ta kie,	i	ta kie	–	odparła,	za sta na wia jąc	się,
dokąd	ta	rozmowa	prowa dzi.
‒	Jestem	zbyt	prostolinijny,	żeby	lubić	fikcję.
‒	To	za leży	od	wyobraźni	autora.
‒	A	ty	masz	dobrą?
Carly	za mruga ła.
‒	Książkę?
‒	Nie,	wyobraźnię.
‒	Chyba	tak,	ale	nie	mogła bym	na pisać…
‒	 Ja	 bardzo	 lubię	 Helen	 Garner.	 Nie	 są dzę,	 żebyś	 ją	 zna ła.

Jest	Austra lijką.	W	młodości	mieszka łem	ja kiś	czas	w	Austra lii.
Wiedzia łaś	o	tym?
‒	 Nie.	 –	 Carly	 rzuciła	 spojrzenie	w	 kierunku	 drzwi,	ma rząc

o	tym,	żeby	wrócił	Benson.	–	To	wszystko	jest	niezwykle	fa scy-
nują ce,	ale…
‒	To	moja	matka	ją	odkryła,	ale	potem	uczyłem	się	o	niej	na

uniwersytecie.
‒	Na	uniwersytecie?
‒	To	taka	instytucja,	do	której	się	uczęszcza,	gdy	chce	się	cze-

goś	na uczyć.
‒	Wiem,	co	to	 jest	uniwersytet.	Sta ram	się	 tylko	na dą żyć	za

tą	dziwną	konwersa cją.
‒	Nie	obcią żaj	sobie	tej	ślicznej	rudej	główki.	Masz	mnóstwo

innych	za let,	które	są	znacznie	ważniejsze,	ale	o	tym	doskona le
sama	wiesz.	–	Nie	spuszczał	wzroku	z	 jej	oczu.	–	Może	 jednak
na pijesz	się	jeszcze	wina?
Carly	za wrza ła.
‒	Sta ram	się	jedynie	być	miła.
Dare	wstał	zza	stołu,	z	butelką	w	ręku.
‒	Uwierz	mi,	Ruda,	ja	także.
Jak	cholera.
‒	 Na zwij	mnie	 tak	 jeszcze	 raz,	 a	 przekonasz	 się,	 jaką	mam

wyobraźnię.	Uwierz	mi,	nie	spodoba	ci	się.
‒	Grozisz	mi?	–	za drwił.
Zrobiła	 głęboki	wdech,	 ze	wszystkich	 sił	 sta ra jąc	 się	 opa no-

wać.
‒	Nie	podoba	mi	się	to,	co	sugerujesz.	Sko ro	jesteś	taki	pro-



stolinijny,	to	może	po	prostu	powiesz	mi,	o	co	ci	chodzi?
Okrą żył	 stół	 i	 podszedł	 do	 niej.	 Mia ła	 ochotę	 rzucić	 się	 do

ucieczki.
‒	Cały	czas	za chowujesz	się	tak,	jakbym	za biła	ci	ojca	i	mat-

kę.	Na wet	dziecko	byłoby	w	sta nie	to	dostrzec.
‒	Chcesz	mieć	dzieci,	Ruda?
Wycią gnął	rękę	i	popra wił	kosmyk	jej	włosów,	który	wyswobo-

dził	się	z	koka.
‒	Po	co	pytasz,	przecież	zupeł nie	cię	to	nie	interesuje.
‒	 To	 prawda.	 Ale	 jeśli	 za mierzasz	 mieć	 dzieci,	 powinnaś

wziąć	pod	uwa gę	podeszły	wiek	Bensona.	Na prawdę	może	mieć
z	tym	pewien	problem.	Choć	oczywiście	gra	jest	warta	świecz-
ki,	ale	o	tym	upewniłaś	się	już	na	sa mym	początku.
Carly	 nie	 była	w	 sta nie	wydobyć	 z	 siebie	 słowa.	Dotarło	 do

niej,	że	ten	idiota	uznał,	że	jest	kochanką	Bensona.	Nie	wiedzia -
ła,	czy	bardziej	zdenerwowa ło	ją	to,	że	uznał,	że	mogła by	sypiać
z	człowiekiem	trzy	razy	od	siebie	starszym,	czy	też	to,	że	uznał
ją	za	łowczynię	posa gów.
Chcia ła	wstać	zza	stołu,	ale	nie	mogła	odsunąć	krzesła,	gdyż

Dare	za blokował	je	cia łem.
‒	Spokojnie,	Ruda.	–	Poczuła	na	uchu	ciepły	oddech.	–	Co	so-

bie	pomyśli	Benson,	kiedy	zoba czy	cię	taką	wzburzoną?
‒	Mam	na dzieję,	że	cię	stąd	wyrzuci!
W	odpowiedzi	pochylił	się	bliżej.
‒	Chcia łem	cię	dzisiaj	poca łować,	Ruda.	Tam,	na	tej	za kurzo-

nej	drodze.
‒	Nie	–	odparła	automa tycznie.
‒	Ależ	tak.
Był	tak	blisko	niej,	że	czuła	biją ce	z	jego	cia ła	ciepło.
‒	I	ty	chcia łaś	poca łować	mnie.
‒	Nie!	–	za przeczyła	gwał townie.	‒	Jesteś	większym	głupcem,

niż	 są dziłam.	 –	Za śmia ła	 się	 krótko,	 jakby	 chcia ła	 potwierdzić
prawdziwość	tych	słów.
‒	Pachniesz	tak	słodko…
Carly	 znieruchomia ła.	 Czyżby	 za mierzał	 ją	 poca łować?	 Jeśli

tak…	przesta nie	oddychać.
‒	 Jestem	przekona ny,	że	nie	mia ła byś	nic	przeciw	temu.	Na -



wet	 gdybym	 zrobił	 to	 teraz,	 nie	 ba cząc	 na	 to,	 że	 Benson	 jest
w	są siednim	pokoju.	Urzą dzimy	przedsta wienie?
Za nim	zdą żyła	wylać	mu	na	głowę	szklankę	wody,	drzwi	ja dal-

ni	się	otworzyły.	Dare	wolno	się	wyprostował	i	dolał	jej	do	kie-
liszka	wina.
‒	Przepra szam,	ale	dzwonił	Beckett.
‒	Jak	on	się	miewa?	–	spyta ła,	chwyta jąc	się	tego	tema tu	jak

toną cy	brzytwy.
Wciąż	nie	mogła	dojść	do	siebie	po	tym,	co	za szło.	Ten	czło-

wiek	 był	 przebiegły	 jak	wąż.	 Uznał,	 że	 kierują	 nią	 niecne	 po-
budki	i	że	wykorzystuje	jego	dziadka.
Siedział	 teraz	 na przeciw	 niej	 i	 pa trzył	 na	 nią	 tak,	 jakby	 był

królem	świa ta.	Najwyraźniej	doskona le	się	ba wił	i	jej	za kłopota -
nie	spra wia ło	mu	sa tysfakcję.
Nie	 mogła	 jednak	 wyprowa dzić	 go	 z	 błędu,	 gdyż	 wówczas

musia ła by	zdra dzić,	jaki	jest	prawdziwy	cel	jej	pobytu	w	domu
ba rona.	Wiedzia ła,	 że	 Bensonowi	 za leży	 na	 tym,	 by	 utrzymać
swoją	chorobę	w	ta jemnicy.
Niech	ten	arogancki	Dare	Ja mes	my śli	sobie,	co	chce.	Nic	jej

do	tego.
Wolno	 wypuściła	 powietrze	 z	 płuc.	 Na dejdzie	 chwila,	 kie dy

ten	 dupek	 przekona	 się,	 że	 jego	 podejrzenia	 były	 absolutnie
chybione	i	że	Carly	jest	bardziej	wykształ cona	niż	on.
Uniwersytet…	 Uniosła	 kieliszek	 w	 jego	 stronę	 i	 lekko	 się

uśmiechnęła.	Jeszcze	się	przekona,	z	kim	ma	do	czynienia.
A	 co	 do	 poca łunku,	 miał	 ra cję.	 Mia ła	 ochotę	 go	 poca łować

i	nie	widzia ła	w	tym	nic	złego.
Upiła	wina,	za dowolona,	że	uda ło	 jej	się	opa nować	niepokój.

Jednak	wystarczyło	jedno	jego	spojrzenie,	żeby	cała	ciężko	wy-
pra cowa na	 równowa ga	 legła	w	 gruzach.	Dare	 przejechał	 koń-
cem	języka	po	dolnej	wardze,	jakby	się	za sta na wiał,	jak	sma ku-
ją	jej	usta.	To	wystarczyło,	żeby	ją	zdekoncentrować.
Celowo	upra wiał	te	gierki,	wiedząc,	że	jest	w	sta nie	wyprowa -

dzić	ją	z	równowa gi.	I	nie	mylił	się.
Niech	go	dia bli.
Ten	człowiek	był	uosobieniem	zła.	Był	wcielonym	dia błem.
Na	 szczęście	 ba ron	 powiedział	 coś	 w	 tej	 chwili	 o	 kaczce,



o	której	ona	kompletnie	za pomnia ła.	Dopiero	 teraz	za uwa żyła,
jak	bardzo	pobladł.
W	jednej	chwili	za pomnia ła	o	Da rze	i	ujęła	nadgarstek	Benso-

na,	żeby	sprawdzić	puls.	Był	zdecydowa nie	zbyt	szybki.
‒	Chyba	powinniśmy	za rzą dzić	ciszę	nocną	–	pora dziła	mięk-

ko.	 Sama	mia ła	 ochotę	 jak	 najszybciej	 zna leźć	 się	 poza	 za się-
giem	wzroku	siedzą cego	na przeciw	niej	mężczyzny.
Dare	przyglą dał	się	rozgrywa nej	przed	jego	ocza mi	scenie.	Ta

kobieta	nie	ma	wstydu.	To	jego	powinny	dotykać	te	smukłe	pal-
ce	i	to	bynajmniej	nie	w	okolicy	nadgarstka.
Nie	miał	pojęcia,	co	go	opęta ło,	by	tak	na	nią	na skoczyć,	ale

dzia ła ła	na	niego	w	przedziwny	sposób.	Jej	za pach	zupeł nie	go
osza ła miał.	 Pachnia ła	 tylko	 zwykłym	 szamponem	 i	 samą	 sobą,
ale	to	wystarcza ło.
Zdał	sobie	spra wę,	że	z	ca łej	siły	za ciska	zęby.	Za	każdym	ra -

zem,	kiedy	na	nią	spojrzał	czuł,	że	twardnieje.	I	ten	jej	brytyjski
akcent…
Cza sa mi	miał	wra żenie,	że	przema wia	do	niego	ja kaś	za suszo-

na	angielska	na uczycielka,	innym	ra zem	czuł	się,	jakby	rozma -
wiał	 z	kobietą,	która	wła śnie	wyszła	 z	 łóżka,	gdzie	 zosta ła	 za -
spokojona.	 Z	 trudem	 powstrzymywał	 się	 przed	 tym,	 żeby	 nie
położyć	jej	na	tym	stole	i	nie	przekonać	się	osobiście,	jak	to	jest
za nurzyć	się	jednocześnie	w	ogień	i	lód.
O	rany,	przecież	przyjechał	 tu	po	coś	zupeł nie	 innego!	A	 już

na	pewno	nie	po	to,	by	sta wać	w	szranki	z	wła snym	dziadkiem.
Nie	 miał	 za mia ru	 zniżać	 się	 do	 tego	 poziomu.	 Jej	 moralność
była	jej	spra wą.	Tylko	dla czego	była	przy	tym	taka	atrakcyjna?
Znał	wiele	kobiet	znacznie	piękniejszych	od	niej,	ale	mimo	to	od
Carly	wła śnie	nie	był	w	sta nie	oderwać	wzroku.
Gardził	nią	za	to,	kim	była,	i	gardził	sobą	za	to,	że	jej	pożą dał.
‒	Dobrej	nocy,	Dare.
Wycią gnął	 rękę,	 nie	 będąc	 w	 sta nie	 się	 powstrzymać	 przed

dotknięciem	 jej	 po	 raz	 kolejny.	 Spojrza ła	 na	wycią gniętą	 dłoń
i	za wa ha ła	się.	Omal	się	nie	uśmiechnął.	Był	pewien,	że	dobre
wychowa nie	weźmie	górę,	i	nie	mylił	się.
Wiedziony	impulsem	uniósł	jej	dłoń	do	ust.
‒	Śpij	smacznie	–	powiedział,	choć	jego	oczy	mówiły	zupeł nie



co	innego.
Pospiesznie	wycofa ła	rękę	i	spojrza ła	na	Bensona.
‒	Zoba czymy	się	później.
Cóż	 za	 odda nie,	 pomyślał	 Dare,	 odruchowo	 za ciska jąc	 pod

stołem	pięści.
Pa trzył,	 jak	wychodzi	 z	 ja dalni,	 po	 czym	przeniósł	wzrok	 na

sta rego	człowieka.
Dostrzegł,	 że	 wyglą da	 na	 zmęczonego.	 Najwyraźniej	 wia do-

mość,	jaką	otrzymał,	nie	była	dobra.	Nie,	żeby	go	ża łował.
‒	Cieszę	się,	że	przyjecha łeś	wcześniej	–	powiedział	Ben son.	–

To	dało	nam	oka zję,	żeby	porozma wiać	sam	na	sam.
‒	Nie	pozwolę	skrzywdzić	mojej	matki.
‒	Wiem.	I	chcę,	żebyś	wiedział,	że	nie	za mierzam	jej	ponow-

nie	skrzywdzić.
Nic	nie	powiedział,	czeka jąc	na	ciąg	dalszy.
Kiedy	Benson	 ciężko	westchnął,	 omal	 nie	 zrobiło	mu	 się	 go

żal.
‒	 Twoja	matka	przyjeżdża	 jutro	na	 lunch.	Mam	na dzieję,	 że

będziesz	nam	towa rzyszył.
‒	A	ta	urocza	rudowłosa	piękność	też	będzie?
‒	Carly	jest	wspa nia łą	młodą	kobietą,	Dare,	i…
‒	Oszczędź	mi	tego.	Jestem	przekona ny,	że	jest	wspa nia ła.
‒	Żebyś	wiedział.	I	tak,	będzie	z	nami	jutro	na	lunchu.	Czy	to

ja kiś	problem?
‒	Nie	dla	mnie.
‒	To	dobrze.	Za pra szam	cię,	żebyś	został	tu	na	noc.
‒	Mia łem	za miar	przenocować	w	hotelu,	gdzie	mógł bym	tro-

chę	 popra cować,	 ale…	 ‒	 jego	 wzrok	 odruchowo	 powędrował
w	kierunku	drzwi,	za	którymi	zniknęła	Carly.	–	Chyba	zosta nę.
‒	 To	 dobrze.	 –	 Benson	wstał.	 –	 A	 teraz,	 jeśli	mi	wyba czysz,

pójdę	się	położyć.	Zoba czymy	się	rano.	Ach,	i,	Dare…	–	za trzy-
mał	 się	 przy	 krześle	 wnuczka	 –	 rozumiem	 twoje	 oba wy.	 Trzy-
dzieści	lat	temu	popeł niłem	ogromny	błąd	i	chcę	to	teraz	na pra -
wić.
‒	Dla czego	teraz?
‒	Mam	swoje	powody.	Dowiesz	się	w	stosownym	cza sie.	Chcę

tylko,	żebyś	wiedział,	że	nie	pozwolę,	aby	moja	głu pia	duma	po-



nownie	sta nęła	między	mną	a	twoją	matką.
‒	Pa miętaj,	że	będę	śledził	każdy	twój	ruch.	Je śli	zrobisz	mo-

jej	matce	cokolwiek	złego,	zniszczę	cię.



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	W	sumie	można	się	było	domyśleć,	że	tak	to	sobie	wykoncy-
puje	 –	 powiedzia ła,	 przykła da jąc	 stetoskop	 do	 tętnicy	 promie-
niowej	Bensona.
‒	To	na wet	powinno	ci	pochlebiać.
‒	Pochlebiać?	–	Na pompowa ła	mankiet	ciśnieniomierza.	–	To,

że	twój	wnuczek	uznał	mnie	za	twoją	kochankę?
Sto	trzydzieści	na	osiemdziesiąt.	Lepiej.
‒	Tylko	mężczyzna	może	tak	pomyśleć.	Co	gorsza,	on	uwa ża,

że	czyham	na	twoje	pienią dze.
‒	Carly,	jesteś	piękną	młodą	kobietą,	a	on	peł nym	życia	zdro-

wym	mężczyzną.	Jego	męskość	zosta ła	wysta wiona	na	próbę,	to
wszystko.	Nie	może	znieść	myśli,	 że	mogła byś	wybrać	 ta kiego
starca	jak	ja	za miast	niego.
Carly	westchnęła.
‒	Przecież	ja	go	na wet	nie	znam!
‒	To	nie	ma	zna czenia.	Jak	tam	ciśnienie?
‒	Nieco	zbyt	wysokie.	Wiesz,	że	za	wszelką	cenę	po winieneś

teraz	unikać	stresów.
‒	Wiem.
Carly	rozumia ła	motywy,	ja kie	kierowa ły	jej	pra codawcą.	Miał

zostać	 podda ny	 opera cji,	 która	 mogła	 się	 za kończyć	 fa talnie.
Chciał	uporządkować	swoje	spra wy,	choć	ona	nie	mogła	pojąć,
jak	można	być	odsepa rowa nym	od	wła snego	dziecka	przez	po-
nad	trzydzieści	lat!
W	jej	rodzinie	to	było	nie	do	pomyślenia.
Minął	rok,	odkąd	wyjecha ła	z	domu,	 i	bardzo	tęskniła	za	ro-

dzica mi.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	jak	mogła by	nigdy	więcej	ich	już
nie	zoba czyć.	Na	myśl	o	zmarłej	siostrze	jak	zwykle	coś	chwyci-
ło	ją	za	gardło.	Nie	za winiła	jej	śmierci,	ale…
‒	Wiesz,	Dare	pomyślał by	tak	o	 tobie,	na wet	wiedząc,	że	 je-

steś	leka rzem.	Beckett	też	na	początku	zrobił	ta kie	za łożenie.



Mężczyźni!	Nie	wiedzia ła,	którego	z	nich	bardziej	nie	 tra wi.
Chyba	jednak	Dare’a.
‒	Może	powinieneś	im	powiedzieć,	w	ja kim	sta nie	jest	twoje

zdrowie.	Wtedy	zrozumieliby,	po	co	tu	jestem.
‒	 Beckettowi	 już	 powiedzia łem.	 Ale	 chciał bym	 spędzić	 ten

weekend	z	Ra chel	i	Dare’em,	którzy	nie	będą	jeszcze	wiedzieli,
jak	bardzo	jestem	chory.
Carly	okryła	go	koł drą.
‒	 Nie	 są dzę,	 żeby	 Dare	 zbytnio	 się	 przejął	 –	 powiedzia ła

ostrożnie.
‒	Nie	miał	ła twego	dzieciństwa	i	w	pewnej	mierze	ja	ponoszę

za	to	odpowiedzialność.
Nie	 odpowiedzia ła.	 Nie	 zna ła	 ba rona	 wystarcza ją co	 dobrze,

żeby	wiedzieć,	o	czym	mówi,	ale	czuła,	że	ma	potrzebę	poroz-
ma wia nia	z	kimś	na	ten	temat.	Poda ła	mu	wieczorne	le karstwa
i	szklankę	z	wodą.	Za żył	je	i	westchnął.
‒	Na prawdę	nie	winię	go	za	to,	że	mnie	tak	niena widzi.
‒	Ale	wolał byś,	żeby	było	ina czej.
‒	To	prawda.
Carly	uśmiechnęła	się.	Była	leka rzem,	a	słucha nie	pa cjentów

to	podsta wowa	umiejętność	dobrego	leka rza.
Schowa ła	stetoskop	i	ciśnieniomierz	do	torby	i	za mknęła	ją.
‒	Tak	czy	tak,	nie	za mierzam	być	pionkiem	w	wa szej	rozgryw-

ce.
Benson	przybrał	skruszoną	minę.
‒	Wiem,	moja	droga.	Przykro	mi,	że	zna la złaś	się	w	ta kim	nie -

zręcznym	 położeniu.	 Jest	 na	mnie	 wściekły,	 a	 ty	 zna la złaś	 się
w	złym	cza sie	w	złym	miejscu.	Mam	na dzieję,	że	moi	wnukowie
się	 doga da ją.	 Mogła byś,	 proszę,	 podać	 mi	 telefon?	 –	 Dotknął
ręką	czoła	i	Carly	odniosła	wra żenie,	że	cierpi.
‒	Benson?	Boli	cię	głowa?
‒	Nie,	nie.	Muszę	tylko	za ła twić	pewną	spra wę.
‒	Mia łeś	teraz	odpoczywać.
‒	Odpocznę	po	śmierci	–	za żartował.	–	Teraz	mam	co	innego

na	głowie.	Ktoś	wtrą ca	się	w	spra wy	firmy,	którą	za łożył	mój	oj-
ciec.
‒	Jak	to?



‒	W	ostatnim	cza sie	stra ciłem	trzy	najbardziej	dochodowe	in-
teresy,	 ponieważ	 na	 rynku	 poja wiły	 się	 słuchy,	 że	 akcje	mojej
firmy	mają	zostać	wysta wione	na	sprzedaż.
‒	Wiem,	 że	 to	 ważna	 spra wa,	 ale	 w	 twoim	 obecnym	 sta nie

chyba	nie	powinieneś	się	tym	nadmiernie	przejmować.
‒	Chciał bym,	żeby	BG	przetrwa ła.
‒	Kto,	twoim	zda niem,	jest	za	to	odpowiedzialny?
‒	Mam	pewne	podejrzenia,	ale	brak	mi	dowodów.
‒	Dare	–	powiedzia ła	na	wpół	do	siebie.	–	Uwa żasz,	że	to	on?
‒	Mia łem	na dzieję,	że	nie,	ale	po	tym,	czego	dowiedzia łem	się

dzisiaj…
Carly	poczuła,	że	znów	na ra sta	w	niej	złość	na	tego	człowie-

ka.
‒	 Nie	 mam	 pewności.	 Muszę	 porozma wiać	 z	 nim	 w	 cztery

oczy.	Kto	wie?	Może	chce	wykupić	BG,	a	potem	sprzedać	z	zy-
skiem?	Jeśli	tak	jest,	nie	mogę	mieć	do	niego	o	to	pretensji.
‒	Stać	go	na	to?
Z	tego,	co	wiedzia ła,	firma	tekstylna	Bensona	na leża ła	do	jed-

nych	z	najstarszych	i	najbogatszych	w	Anglii.
‒	 Dare	 jest	 obrzydliwie	 boga ty.	Mógł by	 wykupić	mnie	 dzie-

sięć	razy.
‒	Nie	powinien	tego	robić.	Nie	za sługujesz	na	to!
‒	 Jak	 już	 powiedzia łem,	 to	 jest	 częściowo	 moja	 wina.	 Po

śmierci	Pearl	ciężko	pra cowa łem	i	za niedbywa łem	za równo	Ra -
chel,	jak	i	jej	bra ta.	–	Westchnął	ciężko.	–	W	konsekwencji	stra -
ciłem	córkę,	a	syn	wyrósł	na	nieroba,	który	spłodził	podobnego
sobie	syna.
Za ka słał	i	Carly	poda ła	mu	szklankę	wody.
‒	Wiem,	że	to	bia dolenie	sta rego	człowieka,	ale	u	schył ku	ży-

cia	pa trzy	 się	na	pewne	 spra wy	z	 zupeł nie	 innej	perspektywy.
Za czynam	doceniać	rzeczy,	o	których	kiedyś	nigdy	bym	nie	po-
myślał.	Kiedy	byłem	młody,	są dziłem,	że	najważniejszą	spra wą
w	 życiu	 jest	 odniesienie	 sukcesu.	 Pearl	 zajmowa ła	 się	 domem
i	 dziećmi,	 a	 ja	 nie	wiedzia łem	 na wet,	 co	 tra cę.	 Kiedy	 zmarła,
było	za	późno.	Zda je	mi	się,	że	Dare	żyje	według	tego	sa mego
schema tu.
‒	To	on	ma	żonę?	–	Ta	myśl	bardzo	ją	za skoczyła.



‒	Nie,	nie.	Z	tego	co	wiem,	jest	sam.
Co	ją	to	mogło	obchodzić?
‒	Nie	wyobra żam	sobie	kobiety,	która	by	z	nim	wytrzyma ła.
‒	Uwierz	mi,	chętnych	nie	bra kuje.
‒	Owszem,	jest	przystojny,	ale	cha rakter	ma	pa skudny.
Benson	się	uśmiechnął.
‒	Może	po	prostu	potrzebuje	kobiety,	która	go	pokocha.
Carly	posła ła	mu	ostrzegawcze	spojrzenie.
‒	Nie	patrz	na	mnie,	kiedy	to	mówisz.
‒	Nie	powinnaś	się	dziwić.	On	ewidentnie	cię	polubił,	a	ty	kie-

dyś	uszczęśliwisz	ja kiegoś	mężczyznę.
‒	Miło,	że	to	mówisz,	ale	prawdopodobnie	jestem	bardziej	po-

kręcona	 niż	 twój	 wnuk.	 I	 mylisz	 się	 co	 do	 jego	 stosunku	 do
mnie.	A	teraz	idź	spać.	Zoba czymy	się	rano.
Już	mia ła	wyjść,	kiedy	jeszcze	ją	za trzymał.
‒	Carly,	jeszcze	jedna	spra wa.
‒	Tak?
‒	Chciał bym	cię	prosić,	żebyś	zja dła	z	nami	jutro	lunch.
‒	Z	Ra chel?	–	Carly	nie	kryła	zdumienia.
‒	Pomyśla łem,	że	twoja	obecność	dobrze	by	nam	zrobiła.
A	 to	mogło	ozna czać	 tyle,	 że	potrzebował	moralnego	wspar-

cia.	Mówiąc	 szczerze,	wca le	 nie	 była	 tym	 zdziwiona.	Dare	 Ja -
mes	dał	dziś	piękny	pokaz	swoich	umiejętności.
‒	Z	przyjemnością	się	do	was	przyłą czę.
Może	Benson	zdecyduje	się	powiedzieć	im	o	swojej	chorobie

i	Dare	dowie	się,	jaka	jest	jej	prawdziwa	rola	w	jego	życiu.	Bar-
dzo	chcia ła by	zoba czyć	w	tej	chwili	jego	minę.
‒	Dziękuję,	Carly.	Jesteś	prawdziwym	aniołem.
‒	Jeszcze	raz	mnie	tak	na zwiesz,	a	każę	pani	Carlisle	robić	ci

tofu	na	śnia da nie,	obiad	i	kola cję.
‒	Niedoczeka nie	twoje!

Podczas	porannego	joggingu	podjęła	decyzję,	że,	nieza leżnie
od	tego,	co	się	wyda rzy,	będzie	się	odnosić	do	Dare’a	z	ujmują -
cą	grzecznością.	Nie	musi	go	lubić.	I	tak	pod	koniec	dnia	wyje-
dzie	i	prawdopodobnie	nigdy	więcej	się	nie	zoba czą.
Jej	 sa mej	zosta ły	 jeszcze	dwa	 tygodnie	pobytu	w	Rothmeyer



House,	a	potem	zdecyduje,	co	da lej.	Minął	już	rok,	trzy	miesią -
ce	 i	cztery	dni	od	śmierci	Liv.	Wiedzia ła,	że	rodzice	bardzo	za
nią	tęsknią.
Ale	czy	ona	była	 już	gotowa	do	powrotu?	Gotowa	do	sta wie-

nia	czoła	Da nielowi?	Gotowa	do	sta wienia	czoła	rzeczywistości,
w	której	nie	było	Liv?
Kiedy	 w	 jej	 polu	 widzenia	 poja wił	 się	 dom,	 nieco	 zwolniła.

Czuła	się	ewidentnie	lepiej	niż	za raz	po	wsta niu.	Może	to	per-
spektywa	pysznej	kawy	wpra wiła	ją	w	dobry	na strój?
Kawa	była	jej	sła bością	i	na prawdę	była	w	tym	względzie	bar-

dzo	wybredna.
Otarła	pot	z	czoła	przodem	koszulki	i	weszła	po	schodach	na

ta ras.	Benson	na	pewno	jeszcze	spał,	ale	ona	musia ła	przedys-
kutować	z	Carlisle	dzisiejsze	menu.
‒	Widzę,	że	dba my	o	formę?
Głęboki	męski	głos	wyrwał	ją	z	za myślenia.
Dare	był	ubra ny	w	 te	 same	obcisłe	dżinsy,	co	wczoraj,	 tylko

że	 za łożył	 do	 nich	 sza rą	 koszulę.	 Podwinął	 ręka wy,	 osła nia jąc
owłosione	przedra miona.	Na	nogach	miał	te	same	ciężkie	buty
co	wczoraj.	Z	 ja kichś	powodów	ten	strój,	który	na	kimś	 innym
wyglą dał by	za pewne	nieco	zbyt	zwyczajnie,	na	nim	prezentował
się	doskona le.
Uśmiechnął	się	do	niej	 leniwie,	 jakby	doskona le	wiedział,	 ja -

kie	wra żenie	na	niej	zrobił.
‒	Witam,	pa nie	Ja mes.	Proponuję	przechadzkę	we	wschodnim

ogrodzie.	 To	 na prawdę	 urocze	miejsce.	 Ogród	 utrzyma ny	 jest
we	francuskim	stylu.
‒	 Nie	 jestem	 miłośnikiem	 ogrodów,	 panno	 Evans.	 Francu-

skich	czy	ja kichkolwiek	innych.
Nie	za trzymując	się,	sięgnęła	po	butelkę	z	wodą,	którą	posta -

wiła	tu	przed	biega niem.
‒	Mam	na dzieję,	że	dobrze	spa łeś?	–	spyta ła,	gdy	sta nął	obok

niej.
‒	A	ty?
‒	Nie	za czynaj	od	nowa.
‒	Czego	niby?	–	spytał	z	najniewinniejszą	miną	pod	słońcem.
‒	 Za ba wy	 w	 kotka	 i	 myszkę,	 którą	 z	 ta kim	 upodoba niem



upra wia łeś	wczoraj	 przy	 kola cji.	Mam	 na dzieję,	 że	 dobrze	 się
ba wiłeś.
‒	Na wet	nie	w	połowie	tak	dobrze,	jak	za mierza łem	–	powie-

dział,	przyglą da jąc	jej	się	spod	na	pół	przymkniętych	powiek.
Dare	wyjął	jej	z	ręki	butelkę,	na pił	się	łyk	i	oddał	jej.
‒	Dzięki.
Odsta wiła	butelkę	na	stół,	nie	za mierza jąc	pić	po	nim.	Jednak

jego	śmiech,	świadczą cy	o	tym,	że	przewidział	jej	reakcję,	spra -
wił,	że	ponownie	chwyciła	butelkę	i	wypiła	do	dna.
‒	Jeśli	czekasz	na	swojego	dziadka,	to	on	jeszcze	śpi.	Za zwy-

czaj	nie	wsta je	przed	ósmą	trzydzieści.
‒	Nie	czekam.
‒	Skoro	więc	wybra łeś	się	na	przechadzkę,	to	nie	będę	cię	za -

trzymywać.
‒	Nie	wybra łem	się.
‒	W	ta kim	ra zie	czego	chcesz?	–	spyta ła,	unosząc	brodę.
Dare	za wiesił	wzrok	na	jej	ustach	i	przez	chwilę	mia ła	wra że-

nie,	że	oddech	uwiązł	jej	w	płucach.
Nie	mogła	go	chcieć.	Nie	powinna	go	chcieć.	Niemniej	jednak

wszystko	 wska zywa ło	 na	 to,	 że	 jej	 wola	 nie	ma	 tu	 absolutnie
żadnego	zna czenia.
Całe	szczęście,	że	on	nie	wiedział,	co	się	dzieje	w	 jej	głowie

i	 w	 ciele.	 Postą piła	 krok	 do	 tyłu,	 sta ra jąc	 się	 nie	 za pominać
o	tym,	co	on	na prawdę	o	niej	myśli.
‒	Przychodzi	mi	do	głowy	kilka	rzeczy,	ale	przede	wszystkim

chciał bym,	żebyś	stąd	zniknęła.
‒	Czyżbyś	wstał	dziś	lewą	nogą?	–	spyta ła,	przechodząc	obok

niego.
Dare	chwycił	ją	za	rękę.
‒	Ta kie	małe	cwa nia ry	jak	ty	nie	powinny	nadużywać	na iwno-

ści	sta rych	głupców.
‒	Doprawdy?	–	Spojrza ła	na	za ciśnięte	na	swoim	nadgarstku

palce.	 –	 Dla	 twojej	 informa cji,	 twój	 dzia dek	 nie	 jest	 głupcem,
a	gdyby	na wet	chciał	za	ta kiego	uchodzić,	to	tobie	nic	do	tego.
Nie	 wiem,	 dla czego	 w	 ogóle	 cię	 to	 obchodzi.	 Chyba	 że	 sam
masz	w	tym	ja kiś	interes.
‒	Myślisz,	że	chcę	ciebie?



Nie	mogła	nie	dostrzec	delikatnego	rumieńca,	jaki	poja wił	się
na	 jego	 policzkach.	 Może	 chciał,	 by	 myśla ła,	 że	 w	 peł ni	 nad
sobą	 pa nuje,	 ale	 wca le	 tak	 nie	 było.	 Świa domość	 tego	 faktu
spra wiła	jej	dużą	przyjemność.
‒	Mia łam	ra czej	na	myśli	Rothmeyer	House	–	odparła,	uwal-

nia jąc	rękę	z	jego	uścisku.
Miał	ochotę	się	za bić	za	to,	że	poka zał	jej,	jak	bardzo	jej	pra -

gnie.	Przez	całą	noc	nie	mógł	spać,	wyobra ża jąc	ją	sobie	w	łóż-
ku	z	Bensonem.	I	wyobra ża jąc	sobie,	co	on	sam	chciał by	z	nią
robić.
Miał	ochotę	podejść	do	niej,	ścią gnąć	z	niej	te	szorty	i	spraw-

dzić,	 czy	nie	mylił	 się	 co	do	 tego,	 jak	 tam	wyglą da.	Oprzeć	 ją
o	kolumnę	i	owinąć	sobie	jej	długie	nogi	wokół	bioder.	Wiedział,
że	gdyby	spojrza ła	teraz	na	niego,	od	razu	zorientowa ła by	się,
co	mu	chodzi	po	głowie.
Boże,	 jak	 on	 nie	 cierpiał	 tej	 kobiety!	 A	 jeszcze	 bardziej	 nie

cierpiał	tego,	że	pra gnął,	aby	wybra ła	jego,	a	nie	jego	dziadka.
Nigdy	 nie	 był	 za borczy	 w	 stosunku	 do	 kobiet.	 Nigdy	 też

w	 żadnej	 się	 nie	 za kochał.	 Ta	 jednak	 była	 jak	 swędzą ca	 rana,
której	nie	mógł	podra pać.	Była	jak	za ka za ny	owoc,	którego	nie
mógł	 sięgnąć.	 Wiedział,	 że	 nie	 powinien	 tego	 robić,	 ale	 pod-
szedł	bliżej,	zmusza jąc	ją,	żeby	na	niego	spojrza ła.
‒	Nie	potrzebuję	Rothmeyer	House	ani	niczego	innego,	co	na -

leży	do	mojego	dziadka	–	powiedział	dobitnie.	–	Ale	uwierz	mi,
ty	też	go	nie	dosta niesz.
‒	Na	 szczęście	 to	 nie	 za leży	 od	 ciebie	 –	 powiedzia ła	 ze	 zło-

ścią.	–	Jeśli	twój	dzia dek	ma	odrobinę	zdrowego	rozsądku,	to…
‒	To	co?	Wyrzeknie	się	mnie?	‒	spytał,	chwyta jąc	ją	za	ra mio-

na.
Oczy	Carly	rozszerzyły	się	ze	zdumienia.
‒	Za bierz	ręce!	–	powiedzia ła	ostro.
Dare	uśmiechnął	się	i	zrobił	to,	o	co	prosiła.
‒	Za uwa żyłem,	że	ma cie	oddzielne	sypialnie.	Czyżby	starszy

pan	nie	chciał	ciebie	aż	tak	bardzo?
Jego	 słowa	 spra wiły	 jej	 ból,	 choć	wiedzia ła,	 że	 nie	 powinna

przywią zywać	do	nich	wagi.
‒	Widzę,	że	lubimy	sobie	trochę	poszpiegować,	pa nie	Ja mes.



‒	Czy	mój	dzia dek	to	lubi?
‒	Za sta na wiam	się,	dla czego	tak	bardzo	interesuje	cię	intym-

ne	życie	Bensona.
‒	Może	 bardziej	 interesuje	mnie	 twoje	 –	 powiedział,	 za trzy-

mując	wzrok	na	jej	ustach.
Ignoruj	 go,	 upomnia ła	 się	w	duchu.	Chce,	 żebyś	 ja koś	 za re-

agowa ła.
‒	Nie	masz	nic	do	powiedzenia?
Owszem,	mia ła.
‒	Nie	za mierzam	spra wić	ci	tej	przyjemności.
‒	W	ta kim	ra zie	może	ja	ci	jej	dostarczę.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	uniósł	do	góry.	Carly	znieruchomia ła.

Gdyby	 testosteron	miał	 za pach,	 za pewne	 pachniał by	 jak	Dare
Ja mes.
‒	Nie	mia ła byś	ochoty	dla	odmia ny	pokochać	się	z	kimś	mło-

dym	i	peł nym	życia?
Carly	przytrzyma ła	go	za	nadgarstki.
‒	 Ja sne	 –	 powiedzia ła	 chłodno.	‒	 Daj	mi	 znać,	 jak	 spotkasz

kogoś,	kto	odpowia da	temu	opisowi.
Dare	roześmiał	się	i	przysunął	jeszcze	bliżej	niej.
‒	Czy	dzia dek	trzyma	cię,	kiedy	jest	już	po	wszystkim?
Ża den	z	 jej	nielicznych	kochanków	nie	 trzymał	 jej,	kiedy	 już

było	po	wszystkim.
‒	Dla czego	za kła dasz,	że	to	jest	coś,	czego	on	chce?	A	może

to	ja	tego	chcę?
‒	Bardzo	wątpię.	Ale	 jedno	 jest	pewne:	mój	dzia dek	nie	 jest

w	 sta nie	 cię	 za dowolić.	 Na wet	 teraz	 czuję,	 jak	 bardzo	 jesteś
podniecona.
Ignoruj	go.	Ignoruj.
‒	Możesz	mówić,	 co	 chcesz,	 ale	 nie	 zdołasz	 ukryć	 tego,	 co

mówi	twoje	cia ło.
‒	Jeśli	na tychmiast	mnie	nie	puścisz,	za cznę	krzyczeć.
‒	Nie	są dzę.	Gdybyś	chcia ła	krzyczeć,	zrobiła byś	to	już	daw-

no	 temu.	 –	 Pochylił	 głowę	 i	musnął	 usta mi	 jej	 brodę.	 –	 Ale	 ty
wca le	 nie	 chcesz	 krzyczeć,	 Carly.	Mam	 ra cję?	 Chcesz,	 żebym
cię	poca łował.	–	Przesunął	kciukiem	po	jej	brodzie.	–	Żebym	cię
dotykał.



‒	Wyda je	 ci	 się,	 że	mnie	 rozszyfrowa łeś,	 tak?	 –	 spyta ła,	 na
próżno	próbując	uwolnić	twarz	z	jego	dłoni.
‒	Nie	cał kiem.	Ale	to	powinno	wyja śnić	kilka	moich	wątpliwo-

ści.
Z	tymi	słowa mi	pochylił	się	i	ją	poca łował.
Carly	znieruchomia ła.	Nie	wiedzia ła,	co	ma	zrobić.
Nie	 rób	nic,	mówiła	 sobie.	 Jeśli	 nie	 za reagujesz,	wycofa	 się.

Poczuje	się	upokorzony	i	odpuści.
Musi	 tylko	 przetrwać,	 wytrzymać	 ten	 jego	 żar,	 musi	 stać

sztywno,	 a	on	pojmie,	 jaki	błąd	popeł nił.	Z	 jej	gardła	wydobył
się	 zduszony	 jęk.	 Czuła	 jego	 siłę,	 na pięcie	 mięśni,	 czuła,	 jak
bardzo	się	sta rał,	by	za chować	nad	sobą	kontrolę.
‒	Och…
‒	Tak,	Ruda.	Wła śnie	tak.	Otwórz	się	na	mnie,	skarbie.
Nie	reaguj.	Ignoruj	go…
Kiedy	poczuła,	jak	jego	palce	wsuwa ją	się	w	jej	włosy,	nie	zdo-

ła ła	powstrzymać	westchnienia.	A	kiedy	ugryzł	ją	lekko	w	dolną
wargę,	po	czym	za czął	ją	ssać,	omal	nie	zemdla ła.
Usłysza ła	 miękki	 dźwięk	 i	 zda ła	 sobie	 spra wę	 z	 tego,	 że	 to

ona	 go	 wyda ła.	 Odpowiedzia ła	 mu	 na	 poca łunek	 z	 na miętno-
ścią,	o	którą	nigdy	by	się	nie	posą dza ła.
Nigdy	w	życiu	nie	była	ca łowa na	w	ten	sposób.	Czuła	się,	jak-

by	miał	za miar	ją	pochłonąć,	zjeść,	i	czuła,	że	niczego	bardziej
nie	pra gnie	niż	tego,	by	tak	się	sta ło.	Przylgnęła	do	niego	ca łym
cia łem	i	przycią gnęła	go	za	szyję.
Dare	zsunął	dłonie	i	chwycił	ją	za	pośladki,	przycią ga jąc	ją	do

siebie.
Teraz	już	czuła	jego	usta	wszędzie.	Podda ła	się	jego	poca łun-

kom,	przylgnęła	do	niego,	jakby	od	tego	za leża ło	jej	życie…
Położył	dłoń	na	jej	piersi,	a	ona	wyprężyła	się,	podda jąc	ją	tej

pieszczocie.
Na gle	Dare	oderwał	od	niej	usta	i	odsunął	ją,	dysząc	ciężko.

Popa trzył	na	nią,	jakby	to,	co	się	sta ło,	było	jej	winą.
‒	Nie	–	rzucił	zdysza nym	głosem.	–	Po	prostu	nie.
Rzucił	się	do	drzwi	i	zniknął	w	domu,	zosta wia jąc	ją	samą.
Kiedy	wreszcie	uda ło	 jej	się	uspokoić	oddech	i	zebrać	myśli,

nie	wiedzia ła,	na	kogo	 jest	bardziej	zła.	Na	niego,	za	 to,	że	 ją



poca łował,	czy	na	siebie,	że	dała	się	w	to	wcią gnąć.
Ruszyła	do	kuchni,	żeby	porozma wiać	z	pa nią	Carlisle.	Mia ła

do	 wykona nia	 konkretne	 za da nie	 i	 ca łowa nie	 Dare’a	 Ja mesa
w	niczym	jej	nie	pomoże.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Nie,	Nino,	nie	musisz	się	tym	martwić.	Zostaw	te	dokumen-
ty	 u	 mnie	 w	 mieszka niu.	 ‒	 Powinienem	 wrócić	 do	 Londynu
gdzieś	koło…	–	spojrzał	na	zega rek	–	koło	szóstej.
Schował	telefon	do	kieszeni	i	oparł	się	dłońmi	o	ba rierkę	bal-

konu.	Zielone,	wypielęgnowa ne	trawniki,	niewielkie	oczka	wod-
ne	 i	 kwitną ce	krzewy	ota cza ły	 dom.	Nie,	Benson	najwyraźniej
nie	miał	problemów	finansowych.
Niestety,	musiał	się	za jąć	pra cą,	dla tego	nie	miał	oka zji,	żeby

porozma wiać	z	nim	przed	przyjazdem	matki.
Ona	sama	po	przyjeździe	tu	poczuła	się	tak,	jakby	nigdy	stąd

nie	 wyjeżdża ła.	 Dare	 cza sem	 się	 za sta na wiał,	 jak	 zdoła ła	 wy-
trzymać	z	jego	ojcem,	kiedy	przekona ła	się,	że	nie	jest	on	męż-
czyzną,	za	ja kiego	go	uwa ża ła.
Musia ła	go	kochać.	Miłość	nie	 za wsze	ozna cza	 samą	 ra dość

i	nieusta ją ce	szczęście.	Często	wią że	się	z	bólem	i	cierpieniem.
Kiedy	pomyślał	o	tym,	jak	ciężko	przez	całe	życie	pra cowa ła,

trudno	mu	było	sobie	wyobra zić,	że	pochodzi	z	tego	arystokra -
tycznego	 domu.	 Gdyby	 zechcia ła,	 mogła by	 tu	 wrócić,	 ale	 nie
zrobiła	tego.
Nie	ma	mowy,	żeby	Carly	Evans	pozba wiła	 jego	matkę	tego,

co	 jej	 się	na leża ło.	Chyba	żeby	Ra chel	 sama	zdecydowa ła	 ina -
czej.
Osobiście	nie	dziwił	się	dziadkowi,	że	jej	pra gnął.	Po	tym,	jak

ją	dzisiaj	poca łował…
Nie,	 ta kie	 rozmyśla nia	do	niczego	nie	doprowa dzą.	Sam	nie

wiedział,	dla czego	w	ogóle	 to	 zrobił.	Uległ	 cza rowi	chwili,	nie
ba cząc	na	konsekwencje.
Co	więcej,	na wet	jej	nie	lubił.	Jedynym	powodem,	dla	którego

jej	dotknął,	było	to,	że	go	do	tego	sprowokowa ła.
Tak,	 zupeł nie	 jak	wtedy,	 gdy	miał	 piętna ście	 lat	 i	 Jake	Ryan

zmusił	 go	 do	 kra dzieży	 sa mochodu,	 żeby	 się	 nim	 przejechać.



Całe	szczęście,	że	skończyło	się	jedynie	na	upomnieniu.
Dare	westchnął.	 Teraz,	 kiedy	 emocje	 opa dły,	 ina czej	 pa trzył

na	całą	spra wę.	Za	kilka	godzin	wróci	do	normalnego	życia	i	za -
pomni	o	ca łym	zajściu.	Był	tego	pewien.
Usłyszał	ja kieś	dźwięki	na	ta ra sie	poniżej	i	wychylił	się.	Mat-

ka	 trzyma ła	w	ręku	ogromny	bukiet	kwia tów,	który	dosta ła	od
ojca.
Niezłe	posunięcie.	Ra chel	uwielbia ła	kwia ty.
Po	chwili	dołą czyła	do	nich	Carly	ubra na	w	bia łe	spodnie	i	ko-

szulkę	w	pa ski.
Wszedł	do	pokoju	i	ubrał	się	w	dżinsy	i	ba weł nia ną	koszulkę.

Nie	do	końca	był	to	strój	na	ogrodowe	przyjęcie,	ale	w	ogóle	się
tym	nie	przejmował.	Nie	za mierzał	robić	na	nikim	wra żenia.
Za	dwie	godziny	wsią dzie	na	motor	i	ruszy	w	drogę.

‒	Spa cer	do	wioski?	–	Carly	mia ła	wra żenie,	że	się	przesłysza -
ła.
Ma rzyła	 jedynie	 o	 tym,	 żeby	 ten	 koszmarny	 lunch	 się	 skoń-

czył,	a	ba ron	proponuje	wspólną	przechadzkę?
Wiedzia ła,	o	co	mu	chodziło.	Chciał	porozma wiać	z	córką,	nie

czując	na	karku	oddechu	 swojego	okropnego	wnuka.	Mimo	 to
wca le	nie	mia ła	ochoty	na	ten	spa cer.	W	końcu	była	tu	po	to,	by
zajmować	się	fizycznym	zdrowiem	Bensona,	a	nie	jego	kondycją
psychiczną.
‒	To	spory	ka wa łek	drogi	–	powiedzia ła,	ma jąc	na dzieję,	że	jej

intencje	nie	są	zbyt	oczywiste.
Spojrza ła	 na	 Ra chel,	 szuka jąc	 u	 niej	 pomocy.	 Polubiła	 ją	 od

pierwszego	wejrzenia.	Ra chel	była	drobną	kobietą,	ale	bez	wąt-
pienia	obda rzoną	silnym	cha rakterem.	Była	bardzo	zwią za na	ze
swoim	synem,	co	wyraźnie	rzuca ło	się	w	oczy.
Ona	sama	mia ła	doskona łe	rela cje	z	rodzica mi	i	potra fiła	wy-

czuć,	że	tych	dwoje	również	da rzy	się	prawdziwym	uczuciem.
‒	Jestem	młody	i	silny.	Na	pewno	dam	radę.	–	Dare	uśmiech-

nął	się	drwią co.
Przez	 cały	 lunch	 był	w	 stosunku	 do	 niej	 ujmują co	 grzeczny,

jakby	obecność	matki	cał kowicie	zmieniła	jego	za chowa nie.
Posunął	się	na wet	do	tego,	że	wziął	na	kola na	Gregory’ego.



‒	 To	 cał kiem	miły	 psiak	 –	 oznajmił,	 spoglą da jąc	 na	 nią	 zna -
czą co.
Uśmiechnęła	się	w	nieco	wymuszony	sposób.	Jak	dla	niej	obaj

byli	siebie	warci.	To	przez	to	złośliwe	zwierzę	omal	nie	wylą do-
wa ła	pod	koła mi	motocykla.
‒	Doskona ły	pomysł	–	zgodziła	się	Ra chel.	–	Jestem	pewna,	że

Dare	będzie	za chwycony.
Bła galne	 spojrzenie	 ba rona	 przechyliło	 sza lę.	 Ten	 człowiek

wiedział,	jak	poruszyć	jej	serce.
‒	Dobrze	za tem	–	zgodziła	się	niechętnie.
‒	 Nie	 popa daj	 w	 entuzjazm,	 Ruda,	 bo	 jeszcze	 pomyślę,	 że

mnie	lubisz.
Za raz	mu	poka że,	jak	bardzo	go	lubi.
Uśmiechnęła	 się	 do	Bensona	 i	 ujęła	 go	 za	 nadgarstek,	 żeby

sprawdzić	puls.	Był	 za da wa la ją cy.	Nie	umknęło	 jej	uwa dze,	 że
Dare	uważnie	się	jej	przyglą da.	Cóż,	niech	sobie	myśli,	co	chce,
byle	tylko	nie	był	taki	niegrzeczny.

Dare	był	zdziwiony,	że	Carly	zgodziła	się	na	tę	przechadzkę.
A	 jeszcze	bardziej	 był	 zdziwiony	 tym,	 że	 sam	chętnie	przystał
na	 ten	 pomysł,	 jeszcze	 za nim	 Ra chel	 kopnęła	 go	 pod	 stołem
w	kostkę.
Widział,	że	matka	była	pod	wielkim	wra żeniem	Carly.	Podczas

lunchu	 rozma wia ły	 na	 różne	 tema ty	 i	 oka za ło	 się,	 że	 mają
wspólne	poglą dy	na	wiele	spraw.
‒	 Okej,	 da lej	 nie	 idziemy	 –	 oznajmiła,	 jak	 tylko	 zna leźli	 się

poza	za sięgiem	wzroku	Bensona	i	Ra chel.
‒	Blisko	ta	wioska.
Rzuciła	mu	spojrzenie,	od	którego	za marzł by	się	na wet	wrzą -

tek.
‒	Nie	idziemy	do	wioski.
‒	A	jeśli	Benson	spyta	mnie,	jak	mi	się	podoba ło?
‒	Nie	 są dzę.	Pozbyli	 się	 nas	 tylko	po	 to,	 by	móc	 swobodnie

porozma wiać.
‒	Wiem	o	tym,	nie	jestem	idiotą.
Wyraz	jej	twa rzy	mówił,	że	jest	innego	zda nia,	ale	tylko	wzru-

szyła	ra miona mi.



‒	Może	sobie	wypoleruj	motocykl	albo	się	zdrzemnij.
‒	Mam	wra żenie,	że	bardzo	polubiłaś	mój	motocykl.	Przyznaj

się.
‒	Masz	pojęcie,	ilu	pa cjentów	tra fia	codziennie	na	ostry	dyżur

po	wypadkach	motocyklowych?
‒	Nie	i	nie	chcę	wiedzieć.
‒	Słusznie.	Na stępnym	ra zem	weź	autobus.
Dare	roześmiał	się.
Chcia ła	przejść	obok	niego,	ale	za stą pił	jej	drogę.
‒	A	ty	dokąd?
‒	Do	wioski.
‒	Świetnie.	W	ta kim	ra zie	idziemy.	Chyba	nie	chcesz,	żebym

powiedział	Bensonowi,	ja kim	jesteś	uparciuchem?
‒	Nie	jestem	uparciuchem.
Roześmiał	się	i	ujął	ją	za	łokieć.
‒	Jesteś	uparta	jak	muł.
‒	Wątpię,	żebyś	mu	powiedział.	Nie	śmiał byś.
‒	 Tak	myślisz?	Może	wtedy	 rozumiał by,	 jaką	 jesteś	brzydką,

nielojalną	na cią gaczką.
‒	 To	 ty	 mnie	 poca łowa łeś!	 –	 powiedzia ła,	 rumieniąc	 się	 na

samo	wspomnienie.
‒	A	ty	ochoczo	na	mój	poca łunek	odpowiedzia łaś.
Spojrza ła	na	niego,	ale	nic	nie	powiedzia ła.
‒	Przynajmniej	masz	na	 tyle	przyzwoitości,	 żeby	nie	 za prze-

czać	–	stwierdził.
‒	Po	co?	Mężczyźni	tacy	jak	ty	usta la ją	wła sne	reguły	gry.
Coś	w	 tonie	 jej	 głosu	 spra wiło,	 że	 spojrzał	 na	 nią	 uważniej.

Wyda wa ła	się	nieco	za gubiona	i	 tak	niewinna,	że	poczuł	na głą
ochotę,	by	wziąć	ją	do	łóżka	i	nigdy	z	niego	nie	wypuścić.
‒	Idziemy?	–	spytał	ostro,	wska zując	w	kierunku	wioski.
Zmroziła	go	wzrokiem,	po	czym	ruszyła	przed	siebie	z	wysoko

uniesioną	głową.
Dare	uśmiechnął	się	do	siebie	i	ruszył	za	nią.
Uszli	ka wa łek,	po	czym	Dare	dotknął	jej	ra mienia,	poka zując,

żeby	za chowa ła	ciszę.	Nieopodal	nich	pa sła	się	sarna	z	młody-
mi.	Zwierzęta	spokojnie	skuba ły	tra wę	i	słysząc	ich	głosy,	jedy-
nie	za strzygły	usza mi,	ale	nie	uciekły.	Nad	ich	głowa mi	odezwał



się	ja kiś	ptak	i	sarna	uniosła	łeb.
Carly	odruchowo	wstrzyma ła	powietrze.	Po	chwili	sarna	znik-

nęła	pośród	drzew,	a	młode	pobiegły	za	nią.
Dare	uśmiechnął	 się.	Uwielbiał	 kontakt	 z	na turą,	 ale	w	nor-

malnym	życiu	nie	miał	zbyt	wiele	cza su	na	ta kie	spa cery.
‒	Och,	była	taka	piękna	–	westchnęła	Carly.
‒	Przypomnia ła	mi	dom.
‒	Na prawdę?	–	Spojrza ła	na	niego,	a	 jej	wzrok	zła godniał.	 –

Dla czego?
‒	Dora sta łem	w	ma łym	mia steczku	 i	 na wet	kiedyś	 chcia łem

zostać	strażnikiem	leśnym.
‒	W	 ta kim	 ra zie	 co	 się	wyda rzyło,	 że	 zosta łeś	ma gna tem	 fi-

nansowym?
‒	Ma gna tem?
‒	W	pra sie	tak	o	tobie	piszą.
Dare	wzruszył	ra miona mi.
‒	Za wsze	byłem	dobry	z	ma tema tyki.	Za	na mową	mojego	na -

uczyciela	zdobyłem	stypendium	i	da lej	już	ja koś	poszło.
‒	Imponują ce.
‒	Lubię	robić	to,	co	robię.	Lubię	inwestować	i	pomna żać	pie-

nią dze.	Ale	mieszka nie	w	mieście	nie	 zosta wia	wiele	 cza su	na
obserwowa nie	sa renek.
Co	mu	 przyszło	 do	 głowy,	 żeby	 opowia dać	 o	 tym	wszystkim

tej	kobiecie?	 Jeszcze	chwila,	a	wyzna	 jej,	 że	cza sa mi	czuje	 się
w	tym	mieście	sa motny	i	że	mieszka nie	w	przestronnych,	nowo-
czesnych	aparta mentach	wca le	nie	daje	mu	szczęścia.
‒	W	Liverpoolu	też	nie	ma	za	wiele	sa ren	–	roześmia ła	się.	–

Za	to	po	ulicach	szwenda	się	mnóstwo	młodych	ludzi,	którzy	nie
bardzo	wiedzą,	co	ze	sobą	zrobić.
‒	Kochasz	go?	–	spytał	na gle.
‒	Słucham?
‒	Pytam,	czy	kochasz	Bensona.
‒	Musisz	do	tego	wra cać?	–	Popa trzyła	na	niego	tak,	jakby	ją

w	ja kiś	sposób	rozcza rował.
‒	Dla czego	unikasz	odpowiedzi	na	to	pyta nie?
‒	Bo	nie	chcę	jeszcze	bardziej	zepsuć	sobie	spa ceru.
Odeszła	od	niego,	ale	nie	za mierzał	dać	za	wygra ną.



‒	Carly,	odpowiedz	na	moje	pyta nie.
‒	Bo	co?	Zmusisz	mnie?
‒	A	chcesz	tego?	Czyżby	starszy	pan	był	dla	ciebie	zbyt	mięk-

ki?
Chcia ła	się	od	niego	odsunąć,	ale	chwycił	ją	za	łokieć	i	zwró-

cił	ku	sobie.
‒	Jesteś	okropny!
‒	Carly,	jesteś	od	niego	ja kieś	pięćdziesiąt	lat	młodsza!	To	nie

jest	na turalne!
Wyrwa ła	rękę	z	jego	uścisku,	rozcza rowa na	tym,	jak	ła two	ją

puścił.
‒	Jak	to	mówią,	najciemniej	jest	za wsze	pod	la tarnią.	Prawda

wyda je	się	zbyt	oczywista,	żeby	w	nią	uwierzyć.
‒	Jeśli	nie	jesteś	jego	kochanką,	to	kim?	Nie	wierzę	w	tę	całą

gadkę	o	przyja ciołach	rodziny.
‒	Spytaj	swojego	dziadka.
‒	Za mierzam	to	zrobić.
Pomyśla ła,	że	może	zechce	to	zrobić	teraz	i	odruchowo	chwy-

ciła	go	za	ra mię.
‒	Wioska	jest	za raz	za	tym	wzgórzem.	Jak	rozumiem,	chcia łeś

ją	zoba czyć.	Idziemy?
‒	Prowadź	–	rzucił	oschle.
Ruszyli	w	milczeniu,	chodź	atmosfera	sta ła	się	dziwnie	na pię-

ta.	Wkrótce	zna leźli	się	na	miejscu.
Carly	uśmiechnęła	się	do	kilkorga	mija nych	ludzi,	choć	wca le

ich	nie	zna ła.	Tutaj	wszyscy	się	pozdra wia li,	za trzymywa li,	żeby
ze	 sobą	 poga wędzić,	 zewsząd	 dochodziły	 śmiechy	 i	 krzyki	 ba -
wią cych	się	na	pla cu	dzieci.	Oka za ło	się,	że	wła śnie	odbywa	się
przyjęcie	urodzinowe	jednego	z	nich.	Za trzyma li	się,	żeby	popa -
trzeć	na	gra ją ce	w	zbija ka	dzieci.	Dare	wsunął	ręce	do	kieszeni,
a	jego	ra miona	były	lekko	pochylone	do	przodu.	Z	ca łej	jego	po-
sta ci	ema nowa ły	siła	 i	władczość.	W	poprzednim	wcieleniu	za -
pewne	był	wodzem	ja kiejś	potężnej	armii.
‒	 Nie	 kocham	 go	 –	 powiedzia ła,	 za nim	 zdą żyła	 uświa domić

sobie,	że	te	słowa	wyszły	z	jej	ust.	–	Nie	jestem	za kocha na	w	ni-
kim.
Dare	spojrzał	jej	w	oczy.



‒	Chcę	powiedzieć,	że…	możesz	Bensonowi	trochę	odpuścić.
‒	Czyżby?
Carly	westchnęła.	Za pewne	mogła	się	spodziewać	więcej	em-

pa tii	od	stoją cej	obok	la tarni	niż	od	niego.
‒	Za pomnij,	że	cokolwiek	mówiłam	–	mruknęła.
Po	co	mu	to	w	ogó le	powiedzia ła?	Przecież	wca le	nie	za leża ło

jej	 na	 tym,	 co	 ten	mężczyzna	o	niej	myśli.	Nie	mia ła	 żadnego
celu	w	tym,	żeby	ją	lubił.
‒	W	 ta kim	ra zie	kim	on	dla	ciebie	 jest?	 –	 spytał,	pa trząc	na

nią	uważnie.
‒	Wola ła bym	o	tym	nie	mówić.	–	Wiedzia ła,	że	wkrótce	i	tak

się	dowie,	ale	do	tego	cza su	musia ła	trzymać	buzię	na	kłódkę.
‒	Tym	ra zem	to	ty	za częłaś	tę	rozmowę.
‒	Mój	 błąd.	 –	Ruszyła	 przez	 pla cyk,	 jakby	 chcia ła	 zoba czyć,

ja kie	rośliny	posa dzono	w	ogromnej	donicy	na	jego	środku.
Dare	wsunął	ręce	do	kieszeni	i	popa trzył	za	nią.	Wiedział,	że

coś	przed	nim	ukrywa,	ale	nie	miał	pojęcia	co.	Może	nie	kocha -
ła	jego	dziadka,	ale	ewidentnie	była	z	nim	w	ja kiś	sposób	zwią -
za na.	Czuł	to	za	każdym	ra zem,	kiedy	ujmowa ła	go	za	nadgar-
stek.
Dla czego	tak	bardzo	go	to	irytowa ło?
Ponieważ	jej	pra gnął.	A	nieza spokojone	pra gnienie	jest	jak	ją -

trzą ca	rana.
„Nie	jestem	w	nikim	za kocha na”
Dare	pokręcił	głową.	Musi	dowiedzieć	się	prawdy.
‒	Wiem,	 że	 nie	 kochasz	mojego	 dziadka,	 ale	 ewidentnie	 się

o	niego	troszczysz,	mam	ra cję?
Carly	 westchnęła	 ciężko,	 jakby	mia ła	 do	 czynienia	 z	 ja kimś

uporczywym	insektem,	który	nie	daje	jej	spokoju.
‒	Tak.
Poczuł,	 jak	 coś	 ściska	 go	 doł ku.	 A	 co	 jeśli	 między	 nimi	 na -

prawdę	było	ja kieś	uczucie?	Jeśli	nie	chodziło	jej	o	jego	pienią -
dze?	Nie	wiedział,	co	o	 tym	myśleć.	Czyżby	zwodziła	go	po	 to
tylko,	żeby	nie	sta nął	jej	na	przeszkodzie	w	realiza cji	wła snych
pla nów?
Sfrustrowa ny,	niemal	się	ucieszył,	kiedy	usłyszał	płacz	dziec-

ka,	który	przerwał	jego	ponure	rozmyśla nia.



‒	Billie!	Skarbie,	co	się	sta ło?	–	krzyknęła	ja kaś	kobieta.
‒	Kostka	mnie	boli!
‒	Mówiłam	ci,	żebyś	uwa ża ła!	Jutro	masz	lekcję	ba letu.	Bar-

dzo	boli?
‒	Może	za niosę	ją	na	ławkę?	–	za proponował	Dare.
‒	Nie,	nie	ruszaj	jej!	–	krzyknęła	ostrzegawczo	Carly.
Jednak	 matka	 dziewczynki	 spojrza ła	 na	 niego	 z	 wdzięczno-

ścią.
‒	Bardzo	pana	proszę	–	powiedzia ła	i	Dare	wziął	małą	na	ręce

i	za niósł	na	ławkę.
‒	Chyba	zła ma ła	nogę.
‒	Pozwól,	że	spojrzę.	–	Rzuciła	mu	ciężkie	spojrzenie	i	pode-

szła	do	dziewczynki.
‒	Ale	czy…?	–	Matka	dziecka	spojrza ła	bezradnie	na	Dare’a.
‒	Jestem	leka rzem.	Chcę	zoba czyć,	czy	noga	nie	jest	zła ma na.
‒	Oczywiście,	ja…
Carly	zignorowa ła	kobietę	i	zwróciła	się	do	dziewczynki.
‒	Masz	na	imię	Billie,	tak?
Mała	skinęła	głową.	Mogła	mieć	ja kieś	dziesięć	lat.
‒	Dobrze.	Dotknę	teraz	twojej	nogi,	a	ty	powiesz	mi,	czy	cię

boli	i	w	którym	miejscu,	dobrze?
Carly	mia ła	świa domość,	że	Dare	przez	cały	czas	nie	spuszcza

z	niej	wzroku.
Po	dokładnym	ba da niu	oznajmiła,	 że	 jej	 zda niem	kostka	 jest

tylko	zwichnięta,	ale	i	tak	na leży	zrobić	rentgen,	żeby	się	upew-
nić.
‒	 Tymcza sem	 proszę	 obłożyć	 kostkę	 lodem.	 Noga	 będzie

mniej	spuchnięta	i	za cznie	się	goić.
‒	Och,	dziękuję,	pani	doktor.	‒	Kobieta	uśmiechnęła	się,	choć

jej	uśmiech	bardziej	skierowa ny	był	w	stronę	Dare’a	niż	Carly.
Carly	wsta ła,	otrzepa ła	kola na	i	wreszcie	spojrza ła	na	Dare’a.

Wiedzia ła,	że	teraz	domyślił	się	wszystkiego.	Nie	tak	wyobra ża -
ła	sobie	jednak	chwilę	triumfu.
‒	A	więc	jesteś	leka rzem?
‒	Tak.
‒	Widzę,	że	jesteś	z	tego	faktu	bardzo	za dowolona.
‒	A	dla czego	nie	mia ła bym	być?	Ciężko	na	to	za pra cowa łam.



‒	Chcę	wiedzieć,	czy	jesteś	tu,	bo	zmęczyła	cię	ciężka	pra ca
w	 szpita lu,	 czy	 też	 dla tego,	 że	mój	 dzia dek	 jest	 bardzo	 chory
i	potrzebuje	ca łodobowej	opieki	lekarskiej.
‒	Wiesz	co?	Ty	chyba	na prawdę	nie	masz	wstydu.
‒	Niewiele.	No	więc?
‒	To	nie	twoja	spra wa.	–	Odeszła	od	niego,	ale	Dare	nie	da wał

za	wygra ną.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	stan	zdrowia	mojego	dziadka	nie	po-

winien	mnie	obchodzić?	–	spytał	słodko.
‒	Wiesz	co,	idź	wreszcie	na	ten	spa cer.
Dare	chwycił	ją	za	ra miona	i	odwrócił	w	twa rzą	do	siebie.
‒	Jaki	ty	masz	problem?
‒	Wła śnie	na	niego	pa trzę.
‒	Mam	wra żenie,	 że	 to	 ja	 jestem	 osobą,	 która	 powinna	 być

wściekła,	nie	ty.
Carly	ujęła	się	pod	boki.
‒	 Oczywiście.	 A	 ja	 powinnam	 upaść	 przed	 tobą	 na	 kola na

i	bła gać	o	wyba czenie	za	to,	że	do	tego	doprowa dziłam,	tak?
Dare	wolno	wypuścił	powietrze	z	płuc.	Rozmowa	z	tą	kobietą

przypomina ła	walkę	z	wia tra ka mi.
‒	Może	mi	wreszcie	wytłuma czysz,	po	co	te	wszystkie	ta jem-

nice?
‒	 Ja	 nie	 robię	 żadnych	 ta jemnic.	 To	 ty	wycią gasz	 pochopne

wnioski,	nie	wia domo	na	ja kiej	podsta wie.
‒	Och,	biedna	Panna	Niewiniątko.	A	może	ra czej	doktor	Nie-

winiątko?
Jeśli	spodziewa ła	się	przeprosin,	za wiodła	się.
‒	 Niech	mi	 pan	 powie,	 pa nie	 Ja mes,	 czy	ma	 pan	 tak	 niskie

mniema nie	o	wszystkich	kobietach,	czy	tylko	o	mnie?
‒	Nie	cierpię	osób,	które	kła mią.
‒	Ja	cię	nie	okła ma łam.
‒	Ale	nie	byłaś	ze	mną	szczera.
‒	A	może	to	ty	wycią gną łeś	pochopne	wnioski,	nie	za dawszy

sobie	trudu,	żeby	się	dowiedzieć,	jaka	jest	prawda?
‒	 Jeśli	 wyda je	 ci	 się,	 że	 fakt,	 że	 jesteś	 leka rzem,	 czyni	 cię

mniej	podejrza ną,	bardzo	się	mylisz.	Widzia łem	wiele	wykształ -
conych	kobiet,	które	polowa ły	na	starszych	boga tych	fa cetów.



‒	Może	kobiety	pa trzą	na	ciebie	w	ten	sposób,	ponieważ	nie
widzą	w	tobie	niczego	innego	godnego	uwa gi?	–	Ruszyła	ścież-
ką	prowa dzą cą	do	Rothmeyer	House.	–	Na	szczęście	ja	do	nich
nie	na leżę.
‒	Czyżby?
‒	Tak.	Nie	rozumiem	tylko,	dla czego	jesteś	dla	mnie	taki	nie-

miły.	 Czyżby	 ja kaś	 kobieta	 zła ma ła	 ci	 kiedyś	 serce	 i	 niena wi-
dzisz	ca łego	kobiecego	rodu?
‒	Żadna	nie	zła ma ła	mi	serca.
‒	Może	dla tego,	że	go	po	prostu	nie	masz?
Dare	posta nowił,	że	nie	da	się	wyprowa dzić	z	równowa gi.
‒	Żadnej	nie	dopuściłem	dosta tecznie	blisko.
Uniosła	ze	zdziwieniem	brwi.
‒	I,	są dząc	po	twoim	tonie,	żadnej	nie	dopuścisz?
‒	Zga dza	się.
‒	A	więc	nie	masz	żadnego	konkretnego	powodu,	dla	którego

tak	okropnie	mnie	traktujesz?
‒	Mam	ich	mnóstwo.
Nie	miał	za mia ru	pozwolić	się	wystrychnąć	na	dudka	tej	ma -

łej	złośnicy.	Puścił	 ją	przodem,	pa trząc,	 jak	znika	za	za krętem.
Kiedy	 była	 w	 pobliżu,	 nie	 potra fił	 ja sno	 myśleć.	 Jej	 tempera -
ment	nie	uła twiał	spra wy.	Ruszył	za	nią	i	wkrótce	ją	dogonił.
‒	Poczekaj.
‒	Nie	mam	za mia ru	na	ciebie	czekać.
‒	Możesz	choć	raz	mnie	posłuchasz?	Chcę	raz	na	za wsze	wy-

ja śnić	tę	spra wę.
Wyrwa ła	rękę	z	jego	uścisku	i	odsunęła	się.
‒	Doskona ły	pomysł.
Kiedy	tak	do	niego	mówiła,	miał	ochotę	chwycić	ją	za	tę	smu-

kłą	szyję	i	za cisnąć	na	niej	palce.
‒	 Popraw	 mnie,	 jeśli	 się	 mylę.	 Twierdzisz,	 że	 między	 tobą

a	moim	dziadkiem	nie	ma	nic	zupeł nie	osobistego.
Carly	roześmia ła	się.
‒	To	niepojęte.	Na wet	gdyby	poda no	ci	prawdę	na	tacy	i	tak

byś	jej	nie	rozpoznał.
Postą pił	krok	w	jej	stronę,	wca le	niezdziwiony	tym,	że	się	od-

sunęła.



‒	Och	tak,	skarbie,	powinnaś	się	bać.	Jeśli	odkryję,	że	to	tylko
ja kaś	gierka,	będziesz	mia ła	spore	kłopoty.
‒	Niech	pan	posłucha,	pa nie	Ja mes…
‒	Wystarczy,	że	pa trzę.	I	to,	co	widzę,	bardzo	mi	się	podoba.	–

Postą pił	kolejny	krok	w	jej	stronę.	–	Ale	przecież	nie	mówię	ci
niczego,	 czego	 byś	 nie	 wiedzia ła,	 prawda?	 Doskona le	 wiesz,
jaka	jesteś	piękna	i	jak	bardzo	cię	pra gnę.
Nie	mogła	nic	pora dzić	na	 to,	 że	 te	 słowa	spra wiły	 jej	przy-

jemność.	Instynkt	podpowia dał	 jej,	żeby	ucieka ła,	 jednak	ja kaś
niezna na	siła	trzyma ła	ją	w	miejscu.
Wolno	podniosła	głowę.
‒	 Nie…	 ‒	 Chcia ła	 ruszyć	 da lej	 ścieżką,	 ale	 silne	 ra miona

Dare’a	objęły	ją	od	tyłu	i	przycisnął	ją	pleca mi	do	siebie.
‒	Och,	tak.
Czuła	na	szyi	jego	gorą cy	oddech,	który	zupeł nie	ją	spa ra liżo-

wał.
‒	Twój	za pach	doprowa dza	mnie	do	sza leństwa	–	powiedział

i	polizał	ją	w	szyję.
Odchyliła	głowę	i	oparła	ją	o	ra mię	Dare’a.
Kiedy	 jego	 ręce	 powędrowa ły	 w	 górę	 i	 poczuła	 je	 na	 pier-

siach,	 mia ła	 ochotę	 wypiąć	 pośladki	 i	 potrzeć	 nimi	 o	 jego
brzuch.
Nie	rób	tego.
Dare	jęknął.
‒	Zrób	tak	jeszcze	raz.
W	 jego	 głosie	 był	 taki	 głód,	 że	 nie	 była	w	 sta nie	 oprzeć	 się

jego	 prośbie.	 Z	 gardła	 Dare’a	 ponownie	 wydobył	 się	 jęk,	 po
czym	ścisnął	jej	piersi.
‒	Odwróć	się,	Carly	–	szepnął	jej	do	ucha.	‒	Poca łuj	mnie.
Bez	 słowa	 odwróciła	 się,	 przycią gnęła	 jego	 głowę	 do	 siebie

i	wpiła	się	usta mi	w	jego	usta.	Na wet	jeśli	kiedykolwiek	w	życiu
przeżyła	coś	podobnego,	na	pewno	tego	nie	pa mięta ła.	Dare	był
mistrzem.	 Jego	 usta	 i	 ręce	 potra fiły	 czynić	 cuda.	 Czas	 sta nął
w	miejscu.
Kiedy	poczuł	w	ustach	 jej	 język,	miał	wra żenie,	 że	 jest	 odu-

rzony	ja kimś	narkotykiem.	Przycisnął	ją	do	siebie	tak	mocno,	że
za bola ły	 ją	piersi.	Ale	 to	mu	nie	wystarczyło.	Oparł	 ją	pleca mi



o	 pień	 grubego	 drzewa,	 podcią gnął	 koszulkę	 do	 góry	 i	 zsunął
sta nik.	Teraz	nie	było	już	żadnych	przeszkód.	Sięgnął	usta mi	po
jeden	z	różowych	sutków	i	za czął	go	ssać.	Sma kował	jak	ambro-
zja.
Carly	przycią gnęła	go	do	siebie	mocniej,	a	z	jej	gardła	wydo-

bywa ły	 się	 urywa ne	 jęki.	 Wiedział,	 że	 jest	 dla	 niego	 gotowa.
Wystarczyło,	 żeby	 położył	 ją	 na	 ziemi,	 rozsunął	 nogi	 i	 będzie
jego.	Cała	jego.
W	 ostatniej	 chwili	 się	 opa miętał.	 Byli	 na	 publicznej	 drodze

i	w	każdej	chwili	ktoś	mógł	na dejść.	Oderwał	usta	od	jej	piersi
i	podniósł	wzrok.
‒	Nie	wezmę	cię	na	tej	drodze	w	lesie.
Na	drodze	w	lesie?	Carly	mia ła	wra żenie,	że	się	przesłysza ła.

A	może	zupeł nie	już	postra da ła	zmysły?
Nie	 mogła	 uwierzyć,	 że	 to	 zrobiła.	 Że	 pozwoliła	 mu	 na	 to

wszystko	i	że	sama	mia ła	ochotę	zerwać	z	nie go	ubra nie	i	doty-
kać	go	wszędzie.
Popra wiła	sta nik	i	koszulkę.
‒	Uwierz	mi,	nie	weźmiesz	mnie	nigdzie.	Nie	chcę,	żebyś	kie-

dykolwiek	jeszcze	mnie	dotknął.	Nigdy!
Spojrzał	wymownie	na	jej	sterczą ce	piersi.
‒	Mówiłem	ci,	że	nie	lubię	kłamczuchów.
‒	Nie	kła mię.	Ja…	‒	przerwa ła,	kiedy	na krył	dłonią	jej	pierś.

Chcia ła	mu	 się	 sprzeciwić,	 chcia ła	 poka zać,	 że	 jego	dotyk	nie
robi	na	niej	wra żenia,	ale	nie	była	w	sta nie.	Tylko	największym
wysił kiem	woli	opa nowa ła	się,	żeby	nie	podać	cia ła	do	przodu
i	nie	prosić	o	więcej.
‒	Gdybyś	mia ła	na	sobie	spódnicę,	już	była byś	moja.
‒	Niedoczeka nie	 twoje	–	powiedzia ła,	 strą ca jąc	z	piersi	 jego

rękę.
‒	Ja koś	nie	jestem	o	tym	przekona ny.
Popa trzył	na	jej	za różowione	policzki	i	obrzmia łe	od	poca łun-

ków	usta.	Pomyślał,	że	nigdy	w	życiu	nie	widział	kobiety	pięk-
niejszej	od	niej.
‒	Lubisz	to,	prawda?	–	spyta ła	oskarżycielskim	tonem.	–	Lu-

bisz	mnie	upoka rzać.
‒	Wprost	przeciwnie.	Mia łem	na dzieję,	że	spra wiam	ci	przy-



jemność.
Protekcjonalny.	Za dowolony	z	siebie…
‒	 Nie	 będę	 za przeczać,	 że	 wiesz,	 jak	 używać	 rąk.	 I	 ust.	 –

Uniosła	brodę.	 –	Ale	musisz	wiedzieć,	 że	nic	nie	 jest	w	 sta nie
zmusić	mnie	do	tego,	żebym	poszła	do	łóżka	z	kimś	ta kim	jak	ty.
W	jego	szczęce	drgnął	mięsień.
‒	To	zna czy	ja kim?
‒	Niemiłym,	traktują cym	ludzi	z	wyższością,	biorą cym	od	ży-

cia	to,	czego	za pra gnie,	bez	względu	na	konsekwencje.	Spraw-
dziłam	wczoraj	w	internecie:	mia łeś	więcej	kobiet	niż	ja	pa cjen-
tów!
Uśmiechnął	się	leniwie.
‒	Nie	wiem,	ilu	mia łaś	pa cjentów,	ale	pochlebia	mi,	że	czy ta -

łaś	o	mnie	w	internecie.
‒	Nie	pochlebiaj	sobie.	Chcia łam	jedynie	sprawdzić,	kim	jest

człowiek,	 który	 traktuje	wła snego	 dziadka	w	 tak	 okrutny	 spo-
sób.	I	dowiedzia łam	się:	jest	potworem!
Wypowiedziawszy	 te	 słowa,	Carly	 odeszła	dumnie	wy prosto-

wa na,	posta na wia jąc,	że	nigdy	więcej	się	już	z	nim	nie	zoba czy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

‒	 Jak	się	udał	spa cer?	–	spyta ła	Ra chel,	kiedy	Dare	odna lazł
ją	 w	 niewielkim	 pokoju	 na	 tyłach	 domu.	 –	 Bardzo	 polubiłam
Carly.	 Spra wia	 wra żenie	 inteligentnej	 kobiety	 i	 jest	 bardzo
atrakcyjna,	nie	są dzisz?
Dare	jednak	nie	był	w	na stroju	do	wyśpiewywa nia	peanów	na

cześć	kobiety,	która	doprowa dza ła	go	do	sza łu.
‒	Mamo,	przestań	się	za ba wiać	w	swatkę.	Wiesz,	jak	tego	nie

lubię.	–	Mark	czeka	na	ciebie.	W	każdej	chwili	możecie	jechać.
‒	Wyra ziłam	tyko	swoją	opinię,	Dare.	Nie	musisz	odgryzać	mi

z	tego	powodu	głowy.	Nic	nie	pora dzę	na	to,	że	ta	dziewczyna
mi	się	podoba.	Spra wia	wra żenie	bezpretensjonalnej	 i	 ta kiej…
normalnej.
‒	W	odróżnieniu	od	kobiet,	z	którymi	za zwyczaj	się	spotykam.
‒	 Ty	 to	 na zywasz	 spotyka niem	 się?	 Na zwa ła bym	 to	 ra czej

zderza niem	się.
‒	 Jeśli	 chcia łaś	mieć	wnuki,	 powinnaś	była	wyjść	 powtórnie

za	mąż	 i	urodzić	sobie	wię cej	dzieci.	 –	 Jeszcze	za nim	skończył
mówić	te	słowa,	poczuł	się	jak	ostatni	drań.	Doskona le	wiedział,
dla czego	matka	 nigdy	 nie	 za anga żowa ła	 się	w	 ponowny	 zwią -
zek.	 –	 Przepra szam,	 nie	 powinienem	 tak	mówić.	 Ale	 nie	 chcę
rozma wiać	 o	 Carly.	 Chcę	 się	 dowiedzieć,	 o	 czym	 rozma wia łaś
z	Bensonem.
Ra chel	westchnęła.
‒	Może	usią dziesz?	W	dzieciństwie	bardzo	lubiłam	ba wić	się

w	tym	pokoju.
‒	 Przepra szam,	ale	 jestem	 trochę…	‒	 Przejechał	 ręką	przez

włosy	i	rozejrzał	się	po	przytulnym	wnę trzu.	–	Jak	to	jest	być	tu
z	powrotem?
‒	Wspa nia le.	Jakbym	znów	mia ła	dziewiętna ście	lat.	Ale	mam

wra żenie,	że	coś	chcia łeś	mi	powiedzieć?
Matczyny	ra dar	dzia łał	bez	za rzutu,	ale	nie	za mierzał	jej	wy-



znać,	że	 jest	nieco	sfrustrowa ny,	ponieważ	kobieta,	której	pra -
gnie,	odmówiła	mu	seksu.
‒	Nic	ta kiego.	A	więc	czego	chciał	twój	ojciec?
‒	Chce	się	pogodzić.	Poznać	cię	lepiej.	Bardzo	cię	podziwia	za

to,	co	osią gną łeś.	Czytał	o	tobie	w	sieci.
No	tak,	ostatnio	wiele	osób	o	nim	czyta.
‒	Tak	ci	powiedział?	Mówił	coś	jeszcze?
‒	 Spytał,	 czy	 nie	 chcia ła bym	 zostać	 tu	 parę	 dni.	 Zgo dziłam

się.
Dare	westchnął.	 Po	 jej	minie	widział,	 że	 sprzecza nie	 się	 nie

ma	sensu.
‒	Muszę	być	w	biurze	w	poniedzia łek	rano.
‒	Nie	proszę,	żebyś	ze	mną	został,	kocha nie.	Wiem,	jak	bar-

dzo	 jesteś	za jęty.	 Ja	 jednak	muszę	 jeszcze	chwilę	 tu	pobyć.	To
nie	jest	rozmowa	na	jeden	raz.
Zmarszczył	 czoło.	 On	 też	 musiał	 porozma wiać	 z	 Bensonem.

Im	szybciej	to	zrobi,	tym	lepiej.
‒	Dare,	dokąd	idziesz?
‒	Porozma wiać	z	twoim	ojcem.
‒	Proszę	cię,	bądź	dla	niego	miły.
‒	 Jak	 za wsze	 mamo	 –	 uśmiechnął	 się.	 –	 Doskona le	 o	 tym

wiesz.

Odna lazł	dziadka	w	sypialni.	Urocza	doktor	Evans	pochyla ła
się	nad	nim	z	troską.
‒	Dare.	Cieszę	się,	że	zajrza łeś.
Nie	 miał	 złudzeń	 co	 do	 tego,	 że	 Carly	 uprzedziła	 dziadka

o	jego	za mia rach.	Odruchowo	spojrzał	na	ogromne	łóżko,	które,
na	szczęście,	nie	spra wia ło	wra żenia,	 jakby	ktoś	na	nim	przed
chwilą	leżał.
‒	Musimy	porozma wiać.
‒	Tak	–	zgodził	się	Benson.
Carly	powiedzia ła	mu	coś	na	ucho.	Dare	za cisnął	pięści.
‒	Mama	 cię	 nie	 na uczyła,	 że	 to	 nieładnie	 szeptać	 do	 kogoś

w	obecności	trzecich	osób,	Ruda?
Carly	 za rumieniła	 się.	 Boże,	 ona	 była	 gorętsza	 niż	 słońce

i	słodsza	niż	miód.



‒	Nie	szepta łam.
Benson	dotknął	jej	ręki	w	uspoka ja ją cym	geście.
‒	Nic	mi	nie	będzie.
Carly	z	powątpiewa niem	spojrza ła	na	Dare’a.
‒	Do	zoba czenia	później	–	mruknęła	w	stronę	Bensona	i	wy-

szła	z	pokoju.
‒	Piękna,	prawda?
Dare	na wet	nie	mrugnął	okiem.
‒	Sypiasz	z	nią?
‒	Jak	za wsze	bezpośredni.	Tak	też	o	tobie	mówią.
‒	W	Sta nach	cenimy	sobie	szczerość.	Oszczędza	dużo	cza su.

Więc	jak,	sypia cie	ze	sobą?
Benson	westchnął.
‒	Carly	jest	uroczą	młodą	kobietą,	ale	przeceniasz	moje	moż-

liwości.	A	jej	nie	doceniasz.
‒	Wystarczy	proste	„tak”	lub	„nie”.
‒	Oczywiście,	że	nie.
Ulga,	jaką	odczuł,	była	obezwładnia ją ca.
‒	Więc	ile	ci	zosta ło?	–	Skoro	z	nią	nie	sypiał,	mogło	to	ozna -

czać	jedynie	to,	że	jest	śmiertelnie	chory.
‒	Nie	wiem	dokładnie.	Mam	guza	mózgu	 i	przygotowuję	się

do	opera cji.
Guza	mózgu?	A	niech	to	szlag!	Pra wie	poczuł	się	winny	z	po-

wodu	swojego	cynizmu.
‒	Carly	jest	onkologiem?
‒	Nie.	 Jest	kardiologiem,	ale	za trudniłem	 ją	z	powodu	mojej

cukrzycy.	Ma	mnie	przygotować	do	opera cji.
‒	Dla czego	nie	powiedzia łeś	tego	ma mie?
‒	Chcia łem,	 żeby	spędziła	 ze	mną	 trochę	cza su	nie	dla tego,

że	umieram,	tylko	dla tego,	że	sama	tego	chce.
‒	Chcesz,	żeby	ci	wyba czyła.
‒	Tak,	chcę.	Postą piłem	wtedy	okropnie,	ale	mam	wystarcza -

ją co	odwa gi,	żeby	się	do	tego	przyznać	i	prosić	o	przeba czenie.
‒	Sporo	cza su	ci	 to	za jęło.	Moja	matka	pra cowa ła	na	trzech

eta tach,	 żeby	 za pewnić	 mi	 możliwość	 kształ cenia	 się.	Mogłeś
jej	wtedy	pomóc,	ale	nie	za robiłeś	tego.	Dla	mnie	to	ozna cza,	że
nie	ma	dla	ciebie	przeba czenia.



Twarz	Bensona	posza rza ła,	ale	Dare	pozostał	niewzruszony.
Benson	podniósł	się	ciężko	z	 fotela	 i	wyjął	z	szufla dy	biurka

kopertę.	Podał	ją	Dare’owi.
‒	Przeczytaj.
List	pochodził	z	Austra lii,	w	której	mieszka li	do	jego	szóstych

urodzin.	Potem	przenieśli	się	do	Sta nów.
Kiedy	rozpoznał	pismo	ojca,	wiedział,	że	nie	spodoba	mu	się

to,	co	tam	znajdzie.	Spojrzał	na	podpis	i	za klął.
‒	Moja	matka	tego	nie	na pisa ła.
‒	Wiem.	Teraz	jest	to	dla	mnie	oczywiste.	Ale	kiedy	otrzyma -

łem	go	dwa dzieścia	 siedem	 lat	 temu,	byłem	zbyt	dumny,	 żeby
poda wać	to	pod	wątpliwość.	Potem,	niestety,	nigdy	tego	nie	zro-
biłem.
‒	 A	 teraz	 jesteś	 bliski	 śmierci	 i	 chcesz	 wszystko	 wyprosto-

wać.
‒	 To	 nie	 jest	 do	 końca	 tak.	 Trzy	miesią ce	 temu	 zoba czyłem

gdzieś	fotogra fię	Ra chel.	Od	razu	ją	rozpozna łem.	Nie	spodzie-
wam	 się,	 że	 to	 zrozumiesz,	 ale	 po	 tym,	 jak	 zoba czyłem	 jej
twarz…	Wszystko	inne	przesta ło	się	liczyć.
Dare	nic	nie	powiedział.	Za sta na wiał	się,	 jak	on	by	postą pił,

gdyby	zna lazł	się	w	podobnej	sytuacji.	Może	zrobił by	to	samo…
‒	Czy	moja	matka	wie	o	tym	liście?
‒	Nie,	jeszcze	go	jej	nie	poka za łem.
‒	Nie	rób	tego	–	powiedział	ostro.	–	Mój	ojciec	wymyślał	nie-

stworzone	historie	i	opowia dał	mi	je,	twierdząc,	że	mama	tego
nie	zrozumie.	Dopiero	po	jego	śmierci	zrozumia łem,	że	był	zwy-
kłym	 oszustem	 i	 na cią ga czem.	 –	Wetchnął	 i	 oddał	 Bensonowi
list.	–	Na	szczęście	mama	nie	musi	tego	zoba czyć,	żeby	ci	wyba -
czyć.
‒	W	przeciwieństwie	do	ciebie.
‒	Tak,	w	przeciwieństwie	do	mnie.
Benson	westchnął.
‒	Nieda leko	pada	jabł ko	od	ja błoni.
‒	To	już	drugi	raz	za rzucasz	mi,	że	jestem	podobny	do	ojca.
‒	Mówiąc	szczerze,	bardziej	przypominasz	mi	mnie	sa mego.

Gorycz	ła two	za korzenia	się	w	sercu,	Dare,	i	bardzo	trudno	jej
się	stamtąd	pozbyć.



‒	Ja	nie	jestem	zgorzknia łym	człowiekiem.
‒	 To	 prawda.	 Doskona le	 sobie	 ra dzisz.	 Masz	 firmę,	 która

świadczy	usługi	ma klerskie.
‒	 Nie	 do	 końca.	 Zajmuję	 się	 pomna ża niem	 ka pita łu,	 a	 nie

handlem	akcja mi	firm.
‒	Wykorzystujesz	ten	ka pitał,	żeby	wykupywać	firmy?
Dare	wzruszył	ra miona mi.
‒	Cza sa mi	tak.	To	za leży	od	firmy.
‒	A	BG	Textiles?
‒	Co	z	nią?
‒	Mamy	pewne	trudności.
‒	Obiło	mi	się	o	uszy.
‒	Nie	ma cza łeś	w	tym	palców?
Oczy	Dare’a	zwęziły	się.
‒	Co	sugerujesz?
‒	Powiem	wprost.	Ktoś	okra da	moją	firmę.	Czy	to	ty?
Dare	roześmiał	się.
‒	Dla czego	miał bym	to	robić?
‒	Może	w	 ra mach	 zemsty	 za	 to,	 co	 zrobiłem	 twojej	ma mie?

Wiem,	że	ostatnio	kupiłeś	kilka	firm	w	Wielkiej	Bryta nii.
‒	To	prawda,	ale	kiedy	otwiera łem	tu	biuro,	nie	pomyśla łem

na wet,	 że	mam	tu	rodzinę.	Ktokolwiek	podkupuje	GB	Testiles,
to	nie	ja.
Benson	skinął	głową.
‒	Wierzę	ci.
‒	Nie	mam	zwycza ju	kła mać.
‒	Wiem.	Mówiąc	szczerze,	nie	bardzo	wierzyłem,	że	mógł byś

zrobić	coś	ta kiego,	ale	musia łem	spytać.
To	dla tego	Benson	nie	chciał,	żeby	świat	dowiedział	się	o	jego

chorobie.	W	przeciwnym	wypadku	akcje	firmy	spa dłyby	na	łeb
na	szyję.
‒	Mam	na dzieję,	że	masz	ja kieś	inne	opcje.
‒	Mam.
Dare	nie	wątpił,	że	Benson	nie	zosta wi	tak	tej	spra wy.	Cóż,	je-

śli	chciał	umrzeć	ra czej	wcześniej	niż	później,	 to	 jego	spra wa.
Jemu	nic	do	tego.
‒	 Przykro	mi,	Dare.	Gdybym	wiedział,	 że	Ra chel	wróciła	 do



pa nieńskiego	na zwiska	i	że	ty…
‒	Daj	spokój,	Benson.	–	Słowa	dziadka	były	 jak	ostrze	wbite

w	jego	pierś.	–	Wszystkie	te	gdyba nia	nie	mają	sensu.
‒	Masz	ra cję.	–	Ra miona	Bensona	opa dły.
Ktoś	za pukał	do	drzwi	i	po	chwili	ujrzeli	ka merdynera,	który

przyszedł	spytać,	o	której	pani	Carlisle	ma	podać	obiad.
‒	Zosta niesz	z	nami	do	jutra,	Dare?	–	spytał	Benson,	kiedy	zo-

sta li	sami.
Dare	spojrzał	na	dziadka,	który	na gle	 jakby	za padł	się	w	so-

bie.	Nie	chciał	tu	być,	ale	wbrew	sa memu	sobie,	nie	potra fił	po-
zostać	obojętny	na	bła ga nie,	ja kie	usłyszał	w	jego	głosie.
‒	Zosta nę	–	usłyszał	swój	wła sny	głos.
Najpierw	jednak	musi	wsiąść	na	motor	i	trochę	przewietrzyć

głowę.
Ruszył	do	swojego	pokoju,	wma wia jąc	sobie,	że	jego	dokona ły

na strój	wynika	jedynie	z	tego,	że	przekonał	się,	 ja kie	są	praw-
dziwe	intencje	Bensona	i	że	nie	ma	to	absolutnie	nic	wspólnego
z	faktem,	że	Carly	z	nim	nie	sypia.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Carly	spojrza ła	w	lustro	i	odetchnęła	z	za dowoleniem.	Słysza -
ła,	że	Benson	wyszedł	już	ze	swojego	pokoju	i	udał	się	do	ja dal-
ni.	Głośny	dźwięk	motocykla	upewnił	ją	co	do	tego,	że	Dare	od -
jechał.	Na wet	się	nie	pożegnał,	ale	nie	czuła	się	z	tego	powodu
ja koś	specjalnie	za wiedziona.
Pani	 Carlisle	 przeszła	 samą	 siebie.	Nie	 pa mięta ła	 już,	 kiedy

ostatnio	ja dła	coś	równie	dobrego.	Kuchnia	tej	kobiety	na	pew-
no	będzie	jedną	z	tych	rzeczy,	za	którymi	będzie	tęskniła,	kie dy
już	stąd	wyjedzie.
Wiedzia ła,	że	prędzej	czy	później	będzie	musia ła	wrócić	do	Li-

verpoolu,	ale	wciąż	nie	była	pewna,	czy	 jest	na	to	gotowa.	Po-
dróżując	po	kra ju,	w	pewnym	sensie	realizowa ła	ma rzenie	Liv,
która	 za wsze	 uwielbia ła	 przemieszczać	 się	 i	 pozna wać	 nowe
miejsca.
Z	 niewia domych	 powodów	 jej	 myśli	 znowu	 pobiegły	 ku

Dare’owi.	Jak	to	możliwe,	żeby	tak	okropny	człowiek	tak	ją	po-
cią gał?	To	prawda,	był	męski,	przystojny,	silny.	Ale	był	też	aro -
gancki,	niegrzeczny	i	bardzo	pewny	siebie.
Całe	 szczęście,	 że	 nie	 przyszedł	 się	 z	 nią	 pożegnać.	 Będzie

mogła	 spokojnie	 wrócić	 do	 dawnej	 rutyny.	 Za raz	 po	 obiedzie
sią dzie	do	komputera,	 żeby	podjąć	 ja kieś	dalsze	decyzje	doty-
czą ce	jej	życia.
Wiedzia ła,	 że	 siostra	 z	 miejsca	 zniena widziła by	 Dare’a.	 Na -

zwa ła by	go	na dętym,	odpycha ją cym	dupkiem	i…	Carly	zmarsz-
czyła	brwi.	Tak	na prawdę	to	Liv	uzna ła by	go	za	bardzo	za baw-
nego.	Z	całą	pewnością	powiedzia ła by,	że	jego	mięśnie	są	„bo-
skie”	–	to	było	jej	ulubione	określenie	‒	a	jego	sa mego	uzna ła by
za	boha tera,	który	za wsze	jest	gotowy	wjechać	na	sta lowym	ru -
ma ku	i	ura tować	dzień.
Carly	potrzą snęła	głową.	Całe	szczęście,	że	wyjechał.	W	prze-

ciwnym	ra zie	nie	omieszka ła by	mu	powiedzieć,	co	o	nim	myśli.



Powiedzia ła by	mu…	W	tej	chwili	przypomnia ła	sobie,	jak	owinę-
ła	się	wokół	niego	w	lesie	i	na	jej	policzkach	poja wił	się	rumie-
niec.
Boże,	ależ	to	było	za wstydza ją ce!
Nie	będzie	teraz	o	tym	myśleć.	Jego	już	nie	było,	a	ona	powin-

na	się	skoncentrować	na	przyszłości.	Niech	sobie	znajdzie	inną
kobietę,	którą	unieszczęśliwi.	Ona	już	raz	się	spa rzyła	i	za mie-
rza	wycią gnąć	z	tego	wnioski.
Z	determina cją	za mknęła	drzwi	i	ruszyła	schoda mi	w	dół.	Nie

będzie	o	nim	myśleć.	Nie	będzie	myśleć	o	 tym,	 jak	 jej	dotykał
i	jak	ją	całował.	Nie	będzie	myśleć	o	tym,	jak	seksownie	i	ko bie-
co	się	czuła,	kiedy	trzymał	ją	w	ra mionach.
Kiedy	szła	do	łóżka	z	Da nielem	było	zupeł nie	ina czej.	W	pew-

nym	sensie	uwa ża ła	na wet,	że	ponosi	odpowiedzialność	za	jego
zdra dę.	Nie	była	w	sta nie	go	za spokoić	i	dla tego	szukał	speł nie-
nia	gdzie	indziej.
Za	to	z	Dare’em…
Westchnęła,	zda jąc	sobie	spra wę,	dokąd	jej	myśli	znów	pobie-

gły.	Dare	na leży	do	przeszłości.	Teraz	może	spokojnie	za jąć	się
ba ronem,	nie	oba wia jąc	się,	że	na tknie	się	na	tego	aroganta.
‒	Masz	coś	przeciw	temu,	że	zjem	z	wami	obiad?
Kiedy	 usłysza ła	 jego	 głos,	 serce	 omal	 nie	 wyskoczyło	 jej

z	piersi.
‒	Dla czego	się	za	mną	skra dasz?	–	spyta ła,	z	policzka mi	za ró-

żowionymi	z	emocji.
‒	Ja	się	skra dam?
‒	Może	mnie	śledzisz?
‒	 To	 nie	 jest	 w	 moim	 stylu.	 Może	 po	 prostu	 to	 szczęśliwy

zbieg	okoliczności.
‒	Myśla łam,	że	wyjecha łeś	–	powiedzia ła	oskarżycielskim	to -

nem.
‒	 Miał bym	 wyjechać	 bez	 pożegna nia?	 –	 przejechał	 leniwie

wzrokiem	po	jej	posta ci.	–	Na prawdę	tak	bardzo	chcia ła byś	się
mnie	pozbyć,	Ruda?
‒	To	ty	powiedzia łeś,	że	wyjeżdżasz.	Słysza łam,	jak	odjeżdża -

łeś	motocyklem.
Dare	wzruszył	ra miona mi.



‒	Chcia łem	się	przejechać.	Musia łem	przewietrzyć	głowę.
Czy	to	ozna cza ło,	że	zosta je?
Dare	bez	trudu	odczytał	jej	myśli.
‒	Nie	rób	ta kiej	przera żonej	miny,	Ruda.	Nie	czuję	się	obra żo-

ny.
‒	Nic	dziwnego.	Masz	ego	wielkości	Hima la jów.
‒	Może	po	prostu	cieszę	się	z	tego,	że	cię	widzę.
‒	Wybacz	mi,	ale	wła śnie	idę	na	kola cję.
‒	 Poczekaj.	 –	Dare	 chwycił	 ją	 za	 ra mię.	 –	Mam	kilka	pytań,

które	chciał bym	ci	najpierw	za dać.
Carly	przybra ła	obojętną	minę	i	spojrza ła	na	niego.
‒	Słucham.
Dare	upewnił	się,	że	nikogo	nie	ma	w	koryta rzu,	po	czym	spy-

tał	miękkim	tonem.
‒	Jak	poważny	jest	stan	Bensona?
‒	A	więc	powiedział	ci	o	swojej	chorobie?
‒	Powiedział	mi	wszystko.
‒	Nie	mów	mi,	że	się	martwisz.
Jej	podejrzliwy	ton	niezbyt	mu	się	spodobał.
‒	Na	ra zie	nie	wiem,	co	o	tym	myśleć,	ale	chcę	wiedzieć,	jak

bardzo	jest	chory.
Carly	za sta na wia ła	się,	co	powinna	mu	powiedzieć	i	ja kie	były

za mia ry	Dare’a	względem	jej	pra codawcy.
‒	 Nie	 bój	 się,	 nie	 za mierzam	 pójść	 z	 tymi	 informa cja mi	 do

jego	konkurentów.
‒	 Bardziej	martwi	mnie	 to,	 co	 za mierzasz	 powiedzieć	 jemu.

Ciśnienie	krwi	i	tak	ma	za	wysokie	i	powinien	teraz	odpoczywać
w	spokoju.
‒	A	twoim	zda niem,	co	za mierzam	zrobić?	–	Podszedł	 i	spoj-

rzał	na	nią	z	góry.	–	Pogorszyć	mu	sa mopoczucie?
‒	Do	tej	pory	nie	byłeś	dla	niego	zbyt	miły.
‒	 Do	 dia bła,	 nie	 jestem	 ja kimś	 potworem!	 Nie	 za mierzam

użyć	tego	przeciw	niemu.
‒	Prawda	jest	taka,	że	sama	nie	wiem.	Jeśli	guz	zmniejszył	się

na	 tyle,	 żeby	wycięli	go	w	ca łości,	a	cukrzyca	nie	skomplikuje
spra wy	i	przeżyje	opera cję,	rokowa nia	mogą	być	cał kiem	dobre.
Nie	mamy	też	pewności,	czy	rak	się	nie	rozprzestrzenił.	A	teraz,



jeśli	pozwolisz…
Postą piła	w	 bok,	 by	 go	wyminąć,	 ale	 on	 zrobił	 dokładnie	 to

samo.	Ich	cia ła	zetknęły	się.	Przez	chwilę	oboje	trwa li	nierucho-
mo	jak	za hipnotyzowa ni,	po	czym	jednocześnie	odsunęli	się	do
tyłu.	Nerwowym	gestem	popra wiła	kosmyk	włosów,	który	opadł
jej	na	twarz	i	przykleił	się	do	szminki.	Za rumieniła	się.
‒	To	się	musi	skończyć	–	mruknęła.	–	Nie	potra fię	wyja śnić…
Przerwa ła	gwał townie,	ale	Dare	podjął	temat.
‒	Tego,	co	między	nami	jest?
‒	Między	nami	nic	nie	ma.
Uśmiechnął	się	leniwie.
‒	Ależ	jest	i	dobrze	o	tym	wiesz.
‒	Jestem	przekona na,	że	dla	ciebie	to	jest	zupeł nie	na turalne,

ale…	mnie	się	to	nie	podoba.
Jemu	 też	 zupeł nie	 się	 to	 nie	 podoba ło.	 Nie	 pa miętał,	 kiedy

ostatnio	tak	bardzo	pożą dał	kobiety.	Jego	cia ło	reagowa ło	na	jej
bliskość,	jakby	był	istotą	zupeł nie	pozba wioną	rozumu.
I	choć	cia ło	doma ga ło	się	swoich	praw,	instynkt	ostrzegał	go,

żeby	się	w	to	nie	anga żował.
‒	W	ta kim	ra zie	za pomnijmy	o	wszystkim.
‒	Tak	po	prostu?	‒	spyta ła	za skoczona.
‒	 Tak.	 Zosta ję	 tu	 do	 jutra.	 Zjedzmy	 teraz	 kola cję,	 a	 potem

pójdźmy	każde	do	swojego	pokoju.	Jutro	rano	odja dę	skoro	świt
i	nigdy	więcej	się	nie	zoba czymy.
‒	 To	doskona ły	pomysł	 –	 oznajmiła,	 okrywa jąc	 się	 szczelniej

swetrem.
W	rzeczy	sa mej.
‒	A	za tem	chodźmy	–	za prosił	ją	gestem,	żeby	ruszyła	koryta -

rzem	w	stronę	ja dalni.
Wiedział,	że	sobie	pora dzi.	O	ile	jej	nie	dotknie.
Było	 to	 trochę	 jak	 mówienie	 trzylatkowi,	 żeby	 trzymał	 ręce

z	da leka	od	otwartego	słoika	z	cukierka mi.
Przez	większą	część	wieczoru	da wał	sobie	radę.	Benson	opo-

wia dał	 cieka we	 historie	 dotyczą ce	 wioski	 i	 jej	 mieszkańców.
Opowia dał	 o	 dzieciństwie	 Ra chel,	 która,	 jak	 się	 oka za ło,	 była
niesfornym	 i	 peł nym	 niespożytej	 energii	 dzieckiem.	 Benson
przyznał	otwarcie,	że	po	śmierci	żony	nie	bardzo	wiedział,	 jak



sobie	z	nią	pora dzić.
Jednak	 pomimo	 cieka wych	 historii	 i	 wyśmienitego	 jedzenia,

nic	nie	było	w	sta nie	spra wić,	żeby	za pomniał	o	siedzą cej	obok
niego	rudowłosej	kobiecie.	Jej	śmiech,	każdy	łyk	wypitego	wina,
każde	 poruszenie	 głową	 spra wia ły,	 że	 chciał	 dokończyć	 to,	 co
za częli.
Za sta na wiał	się,	co	go	podkusiło,	żeby	jej	powiedzieć,	że	znik-

nie	z	jej	życia	na	za wsze.
Dla czego	nie	miał by	spędzić	z	nią	nocy	albo	dwóch?	W	końcu

oboje	byli	dorośli…
‒	 Przepra szam	 –	 powiedzia ła,	 kiedy	 jej	 ręka	 niechcą cy	 do-

tknęła	jego.
‒	Nic	się	nie	sta ło.	Co	ci	podać?	Cukier?
‒	Poproszę.
Znów	ich	ręce	się	zetknęły	i	znów	przeszył	ich	ten	sam	prąd.
Carly	za miesza ła	kawę.
Dare	poruszył	się	w	swoim	krześle.
‒	Nie	będziesz	mogła	za snąć	–	powiedział	miękko.
‒	Nic	podobnego.	Jak	pra cujesz	w	szpita lu,	szybko	uczysz	się

spać	w	każdych	wa runkach	i	po	każdej	ilości	kawy.
‒	Brzmi	to	strasznie.
‒	Bo	tak	jest.	–	Jej	zielone	oczy	za błysły.	–	Na	izbie	przyjęć	za -

wsze	 się	 coś	 dzieje.	 Człowiek	 jest	 tam	 w	 cią głym	 na pięciu.
Przez	te	lata	kawa	sta ła	się	moim	najlepszym	przyja cielem.
‒	Wiem,	co	masz	na	myśli.
‒	Na prawdę?
‒	Ja sne.	Bez	kawy	nie	skończył bym	studiów.	W	nocy	pra cowa -

łem	 na	 sta cji	 benzynowej,	 a	 potem	 pędziłem	 do	 aka demika,
żeby	przygotować	się	do	za jęć	i	egza minów.
‒	Dokładnie.	Ale	wiesz,	że	najlepiej	sma kuje	kawa,	którą	wy-

pijasz	jako	pierwszą.	Musi	być	gorą ca	i	musisz	poczuć	na	języ-
ku	jej	gorycz.	–	Przewróciła	w	za chwycie	ocza mi.	–	To	sublima -
cja	sma ku.
‒	 To	 zna na	 pra widłowość.	 Im	 więcej	 jej	 pijesz,	 tym	 mniej

przyjemności	z	tego	czerpiesz.
‒	Dokładnie	tak	jest!	–	roześmia ła	się	 i	Dare	pomyślał,	że	to

pra wo	nie	ma	za stosowa nia,	jeśli	chodzi	o	jej	śmiech.



‒	I	z	czego	tak	chichoczecie?
Chichoczą?
Dare	spojrzał	pyta ją co	na	matkę.
‒	Z	kawy	–	oznajmiła	Carly.	–	Myślę,	że	jest	już	pora	ogłosić

ciszę	nocną.	Mam	na dzieję,	że	nie	będziecie	mieli	mi	za	złe,	jak
pójdę	do	siebie?
‒	Oczywiście,	że	nie	–	odparła	z	uśmiechem	Ra chel.	–	Po	ca -

łym	tym	dniu	na	pewno	jesteś	wykończona.
‒	Dosyć.
Uśmiechnęła	się,	ale	 ten	uśmiech	nie	sięgnął	oczu.	Dare	nie

wiedział,	co	o	tym	myśleć.	W	jednej	chwili	rozma wia li	swobod-
nie	 jak	para	dobrych	zna jomych,	w	 innej	 traktowa ła	go,	 jakby
był	ja kimś	intruzem.
‒	Jesteś	pewna,	że	wszystko	jest	w	porządku?
‒	W	jak	największym.
‒	W	ta kim	ra zie	śpij	smacznie,	Ruda.
Sięgnął	po	butelkę	z	winem	i	uniósł	ją	do	góry.
‒	Komu	dolać?

Kiedy	 za łożyła	 piża mę,	 poczuła	 się	 znacznie	 lepiej.	 Nie	 wy-
trzyma ła by	w	jego	towa rzystwie	ani	chwili	dłużej.	I	to	nie	dla te-
go,	że	był	dla	niej	niemiły.	Wręcz	przeciwnie:	nie	mogła	znieść
tego,	 że	 za chowuje	 się	 tak	 normalnie.	 Przyzwycza iła	 się	 do
tego,	że	jest	arogancki	i	egoistyczny,	podczas	gdy	dziś	był	nie-
zwykle	miły.
Jej	matka	 za wsze	 powta rza ła,	 że	 jeśli	mężczyzna	 jest	 dobry

dla	 swojej	 matki,	 będzie	 również	 dobry	 dla	 żony,	 ale	 ona	 nie
chcia ła	myśleć	o	Da rze	w	tych	ka tegoriach.	Już	raz	była	w	tok-
sycznym	 związku	 i	 nie	 za mierza ła	 popeł nić	 tego	 błędu	 po	 raz
kolejny.
Rano	Dare	wyjedzie	i	znów	wszystko	wróci	do	normy.
To	prawda,	mia ła	ochotę	się	z	nim	przespać,	ale	bała	się,	że

mogłoby	to	ozna czać,	że	znów	popeł niła	fa talny	błąd.
Sfrustrowa na	 sięgnęła	 po	 laptop	 i	 za logowa ła	 się,	 żeby

sprawdzić	pocztę.	Otworzyła	mejla	z	agencji.
W	niewielkiej	klinice	w	Kencie	szuka li	leka rza	na	za stępstwo

za	 kobietę,	 która	 poszła	 na	 urlop	ma cierzyński.	 Czy	 podejmie



się	tej	pra cy?
Carly	przygryzła	usta.	To	mogła	być	miła	pra ca,	ale	dzisiejsza

rozmowa	 z	 Dare’em	 uzmysłowiła	 jej,	 jak	 bardzo	 lubiła	 pra cę
w	wielkim	szpita lu.
Pyta nie,	czy	chce	ponownie	zna leźć	się	w	ta kim	miejscu?	A	je-

śli	 tak,	 to	 gdzie?	Musia ła	wreszcie	 posta nowić	 coś	w	 spra wie
mieszka nia,	które	kupiła	na	spół kę	z	Liv.
Och,	Liv,	dla czego	nie	mogłam	cię	ura tować?	Po	co	 jej	 tytuł

leka rza,	skoro	nie	mogła	oca lić	wła snej	siostry?	Liv	jej	za ufa ła,
a	ona	ją	za wiodła.	Łzy	na płynęły	jej	pod	powieki.	Wiedzia ła,	że
płacz	nie	wróci	życia	siostrze,	dla tego	ze	wszystkich	sił	sta ra ła
się	go	powstrzymać.
Kliknęła	na	oferty	pra cy	dla	 leka rzy	 i	 za częła	 je	przeglą dać.

Po	kilku	minutach	usłysza ła	puka nie	do	drzwi.	Od	razu	się	do -
myśliła,	kto	za	nimi	stoi.
Może,	jeśli	będzie	cicho,	odejdzie…
‒	Nie	powiedzia łam,	żebyś	wszedł	–	odezwa ła	się	do	mężczy-

zny,	który	sta nął	w	drzwiach.	–	Mogłam	być	naga.
‒	Wiedzia łaś,	że	przyjdę.
‒	Tak?	Niby	skąd?	–	spyta ła	zimno.
‒	W	jednej	chwili	uśmiechasz	się,	w	innej	wyglą dasz,	 jakbyś

zoba czyła	ducha.
‒	Przesa dzasz.
‒	Nie	 są dzę.	 Co	 z	 tobą	 jest	 nie	 tak?	 –	 spytał,	 za myka jąc	 za

sobą	drzwi.
Jak	mogła	mu	powiedzieć,	że	przywołał	wspomnienia	z	prze-

szłości,	 o	 których	 wola ła by	 za pomnieć?	 Że	 spra wił,	 że	 za pra -
gnęła	 rzeczy,	 których	 nie	 chcia ła	 chcieć?	 Zwią zek.	 Bliskość
z	drugą	osobą.	Dom.
‒	Nic.	Jak	widzisz,	czuję	się	doskona le.
Popa trzył	 na	 nią	 uważnie.	 Sta ła	 nieruchomo,	 zda jąc	 sobie

spra wę	 z	 tego,	 że	 ma	 na	 sobie	 jedynie	 ba weł nia ną	 piża mę
w	czerwone	serduszka.
‒	Doskona le.
‒	Tak	więc	możesz	spokojnie	sobie	iść.
Nie	ba cząc	na	 jej	słowa,	podszedł	do	łóżka	i	sta nął	z	ręka mi

opartymi	na	biodrach.



‒	Za wsze	ignorujesz	prośby	kobiet?
‒	Dla	mnie	za brzmia ło	to	jak	rozkaz.
‒	Dare,	czego	ty	ode	mnie	chcesz?
Ponownie	przejechał	po	niej	wzrokiem.
‒	Dobre	pyta nie.
Carly	wiedzia ła,	że	Dare	ją	prowokuje.	Zrobiła	głęboki	wdech

i	 policzyła	 do	 dziesięciu.	 Podczas	 rezydentury	 niejednokrotnie
musia ła	 sta wiać	 czoło	 ludziom	 znacznie	 bardziej	 bezczelnym
niż	Dare.
‒	Są dziłam,	że	już	tę	kwestię	omówiliśmy.
‒	Bo	tak	jest.	Tyle	tylko,	że	nie	sposób	oszukać	wła snego	or-

ga nizmu.	Nieła two	zwalczyć	ta kie	przycią ga nie.
‒	Musisz	się	mocniej	posta rać.	–	Doskona le	wiedzia ła,	do	cze-

go	to	wszystko	zmierza.
‒	Spokojnie,	Ruda.	Przyszedłem	tylko	porozma wiać.
Carly	sięgnęła	po	jedwabny	szla frok	i	za rzuciła	go	na	siebie.

Podeszła	do	jednego	z	krzeseł	w	stylu	królowej	Anny,	stoją cego
obok	kominka.	Zimą	za pewne	byłoby	to	cudownie	miejsce,	żeby
posiedzieć	z	książką.	Albo	z	kochankiem.
Dare	podą żył	za	nią	i	sta nął	obok	kominka.
‒	Chciał bym	cię	o	coś	spytać.
Carly	podwinęła	nogi	pod	siebie	i	oparła	głowę	o	za główek.
‒	Na prawdę?
‒	Powiedz	mi,	dla czego	wysoko	wykwa lifikowa ny	lekarz	peł ni

nędzną	pra cę	pielęgniarki	sta rego	człowieka?
‒	Po	pierwsze	nie	nędzną,	a	po	drugie	to	nie	twoja	spra wa.
Zerwa ła	się	na	równe	nogi	 i	za częła	przed	nim	chodzić	w	tę

i	z	powrotem.
‒	Mia łem	na	myśli	to,	że	jest	to	pra ca	poniżej	twoich	kwa lifi-

ka cji.	Wiem,	że	w	kra ju	jest	niedobór	leka rzy.
‒	 Widzę,	 że	 i	 w	 tej	 dziedzinie	 jesteś	 ekspertem.	 Robisz	 to,

w	czym	jesteś	najlepszy:	stoisz	i	wyda jesz	sądy.
‒	Za da łem	tylko	proste	pyta nie.
‒	Nie	po	raz	pierwszy.	Już	za da wa łeś	mi	różne	pyta nia	i	wierz

mi,	nie	było	to	miłe.
Dare	poruszył	się	w	za kłopota niu.
‒	Wiem.	Być	może	popeł niłem	błąd.



‒	Tylko	jeden?	–	Uniosła	pyta ją co	brew.
‒	Może	dwa	–	uśmiechnął	się.	–	Winien	ci	jestem	przeprosiny.
‒	W	ta kim	ra zie	słucham.	–	Nie	potra fiła	powstrzymać	uśmie-

chu	sa tysfakcji.
‒	Widzę,	że	doskona le	się	ba wisz.
‒	Nie	ukrywam,	że	mam	swoją	ra dość.
‒	Potra fię	się	przyznać	do	tego,	że	popeł niłem	błąd.	Przepra -

szam,	że	cię	oskarżyłem,	że	sypiasz	z	moim	dziadkiem.
Carly	przełknęła.
‒	Przyjmuję	przeprosiny.	Niewykluczone,	że	będąc	na	twoim

miejscu,	pomyśla ła bym	to	samo.
‒	 Chcesz	 powiedzieć,	 że	 za łożyła byś,	 że	 sypiam	 ze	 swoim

dziadkiem?
Carly	wybuchnęła	śmiechem.
‒	Chyba	ra czej	nie.
Tak	 bardzo	 chciał	 ją	 poca łować.	 Skła mał,	 mówiąc,	 że	 przy-

szedł	tylko	po	to,	by	porozma wiać.	Przyszedł,	bo	chciał	ją	zoba -
czyć.	Musiał	ją	zoba czyć.
‒	Czy	po	to	tylko	tu	przyszedłeś?	Żeby	mnie	przeprosić?
Wolno	wypuścił	powietrze	z	płuc.
‒	Może	mnie	pani	za intrygowa ła,	doktor	Evans.	Może	chciał -

bym	usłyszeć	pani	historię.
Sta nęła	za	antycznym	krzesłem,	a	on	był	w	sta nie	myśleć	je-

dynie	o	tym,	jak	bardzo	jej	pra gnie.
‒	Moja	historia	by	cię	znudziła.
‒	Może	sam	to	ocenię?
Wca le	nie	chcia ła,	żeby	ją	osą dzał.
‒	Nie	ma	tu	nic	cieka wego.	Całe	życie	mieszka łam	w	Liverpo-

olu	z	rodzica mi	i	siostrą.
‒	Nie	poda waj	zbyt	wielu	szczegółów,	Ruda.	Dla czego	się	wy-

prowa dziłaś?	Na	pewno	był	ja kiś	powód.
‒	Chcia łam	podróżować.
‒	Tylko	tyle?
Powinna	mu	powiedzieć	o	Da nielu?	O	tym,	jak	bardzo	zosta ła

zra niona?	A	o	Liv?	Nie,	o	niej	nie	musi	wiedzieć.
‒	 Byłam	 za kocha na	w	mężczyźnie,	 który	mnie	 zdra dzał.	Ko-

niec	historii.	Za dowolony?



Nie,	nie	był	 za dowolony,	 słysząc,	 że	kocha ła	 innego	mężczy-
znę.	I	że	zosta ła	zra niona.
‒	Wyjecha łaś	z	domu	z	jego	powodu?
‒	I	tak,	i	nie.	Nie	chcę	o	tym	rozma wiać.
‒	Na dal	go	kochasz?
‒	 Za da jesz	mi	 bardzo	 osobiste	 pyta nia.	Ale	 nie,	 nie	 kocham

Da niela.
Da niel?
Nie	 chciał	 poznać	 jego	 imienia.	Nie	 chciał	 wyobra żać	 sobie

idioty,	 który	 ją	 zdra dzał.	Dla czego	mówiąc	o	nim,	nie	pa trzyła
mu	w	oczy?	Czyżby	kła ma ła?
Poruszył	się,	strą ca jąc	przy	tym	z	kominka	jej	torebkę,	której

za wartość	wysypa ła	się	na	podłogę.
‒	Niech	to	szlag!
‒	Nic	się	nie	sta ło,	na prawdę.	–	Uklękła,	żeby	pozbierać	swo-

je	rzeczy.
Za czął	jej	poma gać	i	w	rękę	wpa dło	mu	małe	welwetowe	pu-

deł ko.	Podniósł	je	za cieka wiony.
Carly	spojrza ła	na	trzyma ny	przez	niego	przedmiot	i	za rumie-

niła	się.
‒	To	ten	na szyjnik,	który	dosta łam.
Dare	otworzył	pudeł ko	i	spojrzał	na	piękny	klejnot,	któ ry	za -

pewne	musiał	kosztować	sporo	pieniędzy.
‒	To	od	twojego	eks?
Wrzuciła	resztę	rzeczy	do	torebki	i	wyprostowa ła	się.
‒	Nie	to…	Od	nikogo	ważnego.
‒	Czy	on	o	tym	wie?
‒	Słucham?
‒	O	tym,	że	jest	nieważny?
Zmarszczyła	brwi,	wyjmując	mu	z	ręki	pudeł ko.
‒	Dla czego	znów	używasz	wobec	mnie	tego	tonu?
Dare	nie	mógł	pojąć,	że	potra fi	kierować	korpora cją	o	świa to-

wym	za sięgu,	a	przy	tej	kobiecie	czuje	się	jak	sztubak.	Wiedział,
że	Carly	jest	miłą	osobą,	a	przy	tym	inteligentną	i	bardzo	pięk-
ną.	I	dla tego	jej	pra gnął.
‒	Za pomnij,	że	cokolwiek	powiedzia łem.
Carly	ostrożnie	schowa ła	pudeł ko	do	torebki.



‒	 Mężczyzna,	 który	 dał	 mi	 ten	 na szyjnik,	 ma	 na dzieję,	 że
będę	się	z	nim	spotykać.	To	wszystko.
Bardzo	w	to	wątpił.	Ża den	mężczyzna	nie	daje	ko biecie	ta kich

prezentów	w	na dziei,	że	ta	zechce	się	z	nim	widywać.	Albo	do-
sta ła	 go	 za	 to,	 że	 już	 się	 spotyka ją,	 albo	 z	 powodu	 rozsta nia.
Miał	na dzieję,	że	to	drugie.
‒	Nie	musisz	się	przede	mną	tłuma czyć.
‒	 To	 dobrze.	 Bo,	mówiąc	 szczerze,	 mam	 dosyć	 tłuma czenia

się	przed	mężczyzna mi.	Nie	ma	nic	bardziej	wyczerpują cego.
‒	Zga dzam	się	–	powiedział,	podchodząc	bliżej.
‒	Dare,	co	ty	robisz?
‒	Biorę	cię	w	ra miona.
Carly	oparła	ra miona	o	jego	pierś.
‒	Ale	ja	nie	chcę!	Nie	chcę	cię,	nie	rozumiesz?
Poca łował	ją.	Delikatnie.	Wolno.	Słodko.
‒	Ależ	chcesz.
‒	Nieprawda.	Ja…
Poca łował	ją	po	raz	kolejny.	Tym	ra zem	mocniej.
W	 jednej	 chwili	 zmiękła	 jak	wosk.	Nie	 chcia ła	 tego,	 ale	 nie

była	w	sta nie	mu	się	oprzeć.	Jego	za pach,	smak,	ciepło	spra wia -
ły,	że	sta wa ła	się	zupeł nie	bezwolna.
‒	Carly…
Przylgnęła	 do	 niego	 ca łym	 cia łem.	Może	 to	 nie	 jest	 taki	 zły

pomysł?	Może	pozwoli	jej	to	za pomnieć	o	wszystkim,	czego	nie
chcia ła by	pa miętać?
A	co	potem?	Potem	on	wyjedzie	i	zosta wi	ją	samą	rozsypa ną

na	tysiąc	ka wał ków.
‒	Dare,	ja…
W	tej	chwili	rozległ	się	dźwięk	beepera.
‒	Muszę	odebrać.
‒	Zignoruj	go.	–	Za nurzył	palce	w	 jej	włosy	 i	przycią gnął	do

siebie.
‒	Nie	mogę.	To	Benson.	Muszę	mu	dać	lekarstwa.
Dare	 jęknął	 i	 wypuścił	 ją	 z	 objęć.	 Jak	 automat	 podeszła	 do

stolika,	żeby	wyłą czyć	beeper.
Dare	oddychał	ciężko.	Wiedzia ła,	że	na	nią	czeka,	ale	nie	mo-

gła	tego	zrobić.



‒	Wyda je	mi	się,	że	powinieneś	już	pójść	–	powiedzia ła	cicho.
Podszedł	do	niej,	ale	nie	ośmieliła	się	podnieść	wzro ku.	Bała

się	 tego,	 co	 mógł by	 z	 niego	 wyczytać.	 Tego	 mia nowicie,	 że
chcia ła,	żeby	się	z	nią	kochał.
‒	Dla czego?
Potrzą snęła	głową.
‒	Po	prostu	nie	chcę	tego	zrobić.
‒	Jeszcze	minutę	temu	chcia łaś.	Wiem	o	tym.	Czułem	to.
‒	Moje	cia ło	tego	chcia ło.	–	Za cisnęła	ręce	w	pięści.	–	Jesteś

bardzo	 atrakcyjnym	mężczyzną,	 nie	 przeczę,	 ale	 to	 wszystko.
Dla	mnie	to	za	mało.
Pa trzył	na	nią	w	milczeniu	przez	dłuższą	chwilę.
‒	Myślę,	że	się	boisz.
‒	Boję	się?
‒	Boisz	się	tego,	co	przeze	mnie	czujesz.
Za śmia ła	się	w	wymuszony	sposób.
‒	A	ja	myślę,	że	sobie	pochlebiasz.
Znów	 za czął	 się	 jej	 uważnie	 przyglą dać,	 a	 ona	 stoczyła	 ze

sobą	walkę,	żeby	nie	rzucić	mu	się	w	ra miona	i	nie	bła gać	o	to,
żeby	ją	kochał.
‒	No	to	wszystko	sobie	wyja śniliśmy	–	powiedział	lodowa tym

tonem.
‒	Tak,	wszystko	jest	ja sne	jak	słońce.
‒	A	na wet	bardziej	–	stwierdził	i	wyszedł	z	pokoju.
Sta ła	wyprostowa na	jak	struna,	czeka jąc,	aż	za mknie	za	sobą

drzwi.	Dopiero	wtedy	rzuciła	się	na	łóżko	i	ukryła	twarz	w	dło-
niach.	Czy	nie	popeł niła	wła śnie	największego	błędu	w	życiu?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	Jesteś	dziś	bardzo	cichy,	Dare.	Nie	podoba	ci	się	wysta wa?
Dare	spojrzał	na	stoją cą	obok	niego	blondynkę.	Lucy	była	ko-

bietą,	z	którą	oka zyjnie	się	spotykał,	głównie	podczas	pobytów
w	Nowym	Jorku.
Tym	ra zem	spotka li	się	w	Londynie	i	przyszli	obejrzeć	wysta -

wę	Jacka	Rippera	w	ogromnej	ga lerii	urzą dzonej	w	lofcie	Whi-
techa pel.
Ogromnych	rozmia rów	płótna	przedsta wia ły	coś,	co	jemu	się

koja rzyło	 z	wycią gniętymi	z	 rynsztoka	odpa da mi.	Dare	nie	był
pewien,	 czy	 kiedykolwiek	widział	 bardziej	 skoncentrowa ną	 na
osobie	artysty	sztukę.	Na	doda tek	serwowa ne	piwo	było	sła be,
a	wino	sma kowa ło	okropnie.
‒	Ależ	skąd,	podoba.	–	Tłuma czenie	jej	tego	wszystkiego	nie

mia ło	sensu.
Normalnie	w	tym	momencie	za dzwonił by	po	kierowcę	i	poje-

cha liby	do	hotelu.
‒	Najwyraźniej	coś	cię	gnębi	–	za uwa żyła.
‒	Nic	ważnego.
‒	Mogę	w	czymś	pomóc?
Och,	gdyby	 to	było	 ta kie	proste.	Miał	na dzieję,	 że	spo tka nie

z	Lucy	popra wi	mu	na strój,	który	od	cza su	powrotu	z	Ro thmey-
er	House	był	po	prostu	okropny.
Minął	tydzień,	a	on	wciąż	czuł	się,	jakby	był	chory.	Dawno	po-

winien	wrócić	do	Sta nów,	ale	spotka nia	za jęły	mu	więcej	cza su,
niż	się	spodziewał.	Matka	wciąż	była	u	ojca	 i,	 jak	się	oka za ło,
bardzo	 miło	 spędza ła	 w	 jego	 towa rzystwie	 czas.	 Zgodziła	 się
na wet	pomóc	mu	zna leźć	osobę	odpowiedzialną	za	kłopoty	BG
Textiles.
‒	Jak	ci	się	podoba	czerwień	na	tym	obra zie?
Spojrzał	 na	 ogromne	 płótno	 wiszą ce	 na przeciw	 nich.	 Miał

wra żenie,	że	artysta	zdeka pitował	 ja kąś	rudowłosą	osobę	i	na -



ma lował	samą	głowę.
‒	Podoba	mi	się.	Ewidentnie	coś	w	sobie	ma.
‒	 Chyba	masz	 ra cję	 –	 oznajmiła	 Lucy,	 przechyla jąc	 za lotnie

głowę.
Dare	pomyślał,	że	Carly	Evans	mogła by	się	sporo	od	niej	na -

uczyć.	Do	licha,	jak	to	możliwe,	że	znów	o	niej	myślał?	Przecież
to	już	skończona	spra wa.
Cóż,	może	pomyślał	o	niej	dla tego,	że	za mierzał	za dzwonić	ju-

tro	 do	 Bensona.	 Chciał	 mu	 powiedzieć,	 czego	 się	 dowiedział
o	BG	Textiles.
Perspektywa	tej	rozmowy	nie	budziła	w	nim	entuzja zmu.	Jak

ma	powiedzieć	człowiekowi,	który	być	może	wkrótce	umrze,	że
jego	drugi	wnuczek	spiskuje	przeciw	niemu?	Beckett	podjął	kil-
ka	nieprzemyśla nych	decyzji	 i	zna lazł	się	w	trudnej	sytuacji	 fi-
nansowej.	 Pienią dze	 od	 konkurencji	 bardzo	 mu	 się	 przy da ły.
Dare	nie	był	przekona ny,	czy	 jego	kuzyn	zda je	sobie	do	końca
spra wę	z	tego,	w	ja kie	kłopoty	pa kuje	wła snego	dziadka.	Dare
za sta na wiał	 się,	 czy	nie	powinien	powiedzieć	mu	o	 tym	osobi-
ście,	ale	perspektywa	spotka nia	z	Carly	Evans	nie	była	zbyt	za -
chęca ją ca.	Wyobra żał	sobie,	jak	za reagowa ła by	na	jego	widok.
Ta	kobieta	doprowa dza ła	go	do	sza leństwa!
Odsta wił	pełen	kieliszek	na	pobliski	stolik.
‒	Idziemy?
‒	Kiedy	tylko	zechcesz,	kocha nie.
Tak,	Carly	Evans	bezwzględnie	powinna	tu	być	i	robić	notat-

ki.
Dla czego	znów	o	niej	myśli?
Uśmiechnął	się	do	Lucy	i	objął	ją	w	pa sie,	prowa dząc	do	wyj -

ścia.
W	pewnej	 chwili	 za trzymał	 się	w	pół	 kroku,	 jakby	coś	 zoba -

czył.
‒	Dare,	co	się	sta ło?	Potrzebujesz	czegoś?
‒	Egzorcysty?
‒	Słucham?	–	Śmiech	Lucy	za brzmiał	nieco	nerwowo.	Położy-

ła	dłoń	ozdobioną	krwistoczerwonymi	pa znokcia mi	na	ra mieniu
Dare’a.
Ja kie	 pa znokcie	mia ła	Carly?	Nie	 zwrócił	 uwa gi,	 zbyt	 za jęty



przyglą da niem	 się	 innym	 elementom	 jej	 ana tomii.	 Długim	 no-
gom,	drobnym,	kształtnym	piersiom,	smukłej	szyi.
‒	To	tylko	żart.
‒	Och,	jesteś	dziś	w	dziwnym	na stroju.
‒	Jakbym	tego	nie	wiedział	–	mruknął	do	siebie.
W	końcu	na mierzył	drzwi	i	ruszył	w	ich	kierunku.
Krótkie.	 Mia ła	 krótkie	 pa znokcie.	 Pa miętał,	 jak	 przejecha ła

nimi	po	jego	karku	i	za klął	cicho.
Lucy	spojrza ła	na	niego,	nie	kryjąc	zdziwienia.
Dare	podjął	decyzję.	Za prowa dził	Lucy	do	sa mochodu	i	otwo-

rzył	drzwi.	Nie	mógł	tego	zrobić.	Nie	mógł	iść	do	łóżka	z	jedną
kobietą,	podczas	gdy	myślał	o	innej.
‒	 Zmia na	 pla nów	 –	 oznajmił.	‒	Mark	 odwiezie	 cię	 do	 domu

albo	dokąd	chcesz.
Lucy	uśmiechnęła	się	do	niego	ze	zrozumieniem.
‒	Jak	ma	na	imię?
‒	Kto?
‒	Kobieta,	o	której	cały	czas	myślisz.
Dare	roześmiał	się.
‒	Ależ	skąd,	myślę	jedynie	o	pra cy.
Lucy	przewróciła	ocza mi.
‒	 Dare,	 znam	 cię	 od	 kilku	 lat	 i	 nigdy	 jeszcze	 pra ca	 nie	 za -

przątnęła	cię	tak	bardzo,	żebyś	za pomniał,	gdzie	jesteś.
Jak	 to	możliwe,	 że	 ta	 kobieta	 tak	 dobrze	 go	 zna ła,	 podczas

gdy	on	miał	trudności	z	przypomnieniem	sobie	jej	na zwiska?
‒	Jestem	przekona na,	że	chodzi	o	kobietę.
Dare	nie	chciał	przyznać,	że	ma	ra cję.
‒	Za dzwonię	do	ciebie.
Lucy	westchnęła	i	wsia dła	do	sa mochodu.
‒	Bardzo	wątpię.
Dare	 za stukał	 w	 dach	 sa mochodu,	 da jąc	 Markowi	 znak,	 że

może	jechać.
Posta nowił	wrócić	do	domu	na	piechotę.	Do	Eaton	Square	nie

było	znowu	tak	da leko.
Po	godzinie	zmienił	zda nie.	Bola ły	go	nogi,	a	deszcz,	który	po-

ja wił	się	zupeł nie	znikąd,	przemoczył	go	dokumentnie.	Wszedł
do	najbliższej	ka wiarni	i	za mówił	czarną	kawę.	Wiedział,	że	bę-



dzie	 lepsza	 niż	 ta,	 którą	 w	 cza sach	 studenckich	 pił	 na	 sta cji
benzynowej.
‒	 Reszty	 nie	 trzeba	 –	 podziękował	 chłopa kowi,	 który	mu	 ją

zrobił.
„Najlepiej	sma kuje	kawa,	którą	wypijasz	jako	pierwszą”.
Tak,	wiedział	o	tym.	I	wiedział	już,	co	ma	zrobić.
Jutro	rano	pojedzie	do	Rothmeyer	House,	żeby	osobiście	po-

rozma wiać	z	Bensonem.	A	potem	zoba czy	się	z	Carly.	Za pewne
nie	będzie	uszczęśliwiona	jego	widokiem,	ale	musi	się	z	nią	zo-
ba czyć.	Myśli	 o	niej	 poja wia ły	 się	w	najmniej	 stosownych	mo-
mentach	i	doprowa dza ło	go	to	do	sza leństwa.
Wolno	wypuścił	powietrze.	 Jednego	był	pewien:	pra gnęła	go

równie	mocno	jak	on	jej.
I	musi	coś	z	tym	zrobić.	Jeśli	powie,	że	go	nie	chce,	odejdzie

i	 nigdy	więcej	 się	 z	 nią	 nie	 zoba czy.	 Ale	 jeśli	 tego	 nie	 powie,
przekona	ją,	że	zwalcza nie	wza jemnego	przycią ga nia	do	nicze-
go	 nie	 prowa dzi.	 Seks	 to	 seks.	 Po	 co	 komplikować	 coś,	 co	 ze
swej	na tury	jest	proste	i	na turalne?
Wyszedł	z	ka wiarni	 i	za trzymał	 taksówkę.	Czuł	się	 jak	gene-

rał,	który	wysyła	wojska	na	wojnę.	Serce	wa liło	mu	tak	mocno,
że	 za głusza ło	 dźwięk	 uderza ją cych	 w	 dach	 sa mochodu	 kropli
deszczu.

Carly	wyszła	z	ba senu	 i	położyła	 się	na	 leża ku.	W	tym	tygo-
dniu	zrobiło	się	nieco	chłodniej	niż	w	poprzednim,	ale	niebo	za -
zwyczaj	było	bezchmurne.
Benson	czuł	 się	 cał kiem	nieźle	 i	mia ła	na dzieję,	 że	opera cja

przebiegnie	 bez	 powikłań.	 Bez	wątpienia	 niema ła	 w	 tym	 była
za sługa	Ra chel,	która	spędza ła	z	nim	wiele	cza su	i	mia ła	na	nie-
go	pozytywny	wpływ.
Pa trząc	 na	 nich,	 uzmysłowiła	 sobie,	 jak	 nieufną	 osobą	 sta ła

się	ona	sama	i	jak	skomplikowa ło	się	jej	życie.	Posta nowiła	za -
dzwonić	do	rodziców,	którzy	nie	kryli	tego,	że	bardzo	ich	ten	te-
lefon	ucieszył.	Dopiero	rozmowa	z	nimi	uzmysłowiła	jej,	jak	bar-
dzo	jej	bliscy	się	o	nią	martwili.
Obieca ła,	że	jak	tylko	skończy	pra cę	u	Bensona,	to	ich	odwie-

dzi.



A	jeśli	chodzi	o	Dare’a	Ja mesa…	Cóż,	była	szczęśliwa,	że	nig-
dy	więcej	go	nie	zoba czy.	Za uroczenie	jego	osobą	bez	wątpienia
skomplikowa ło	jej	życie	i	nie	bardzo	wiedzia ła,	jak	sobie	z	tym
pora dzić.
Co	do	jednego	miał	ra cję:	pra gnęła	go.	Co	więcej,	przera ża ło

ją	to,	jaki	miał	na	nią	wpływ	i	jak	bezwolna	się	sta wa ła,	gdy	tyl-
ko	zna lazł	się	blisko	niej.
Całe	szczęście,	że	się	z	nim	nie	przespa ła.	Dopiero	wtedy	czu-

ła by	się	fa talnie.	Co	on	ta kiego	powiedział?	„Myślę,	że	boisz	się
uczuć,	ja kie	w	tobie	wzbudzam”.
Miał	ra cję.	Całe	szczęście,	że	wyjechał	i	że	nie	będzie	już	mu-

sia ła	sta wiać	mu	czoła.
‒	Och,	przestań	wreszcie,	Gregory	–	krzyknęła	na	psa,	który

od	kilku	minut	nieprzerwa nie	ja zgotał.	–	Nie	widzisz,	że	usiłuję
odpocząć?
Pies	 jednak	 ani	myślał	 przestać.	Otworzyła	 oczy,	 żeby	 zoba -

czyć,	co	go	tak	zdenerwowa ło.	Dostrzegła	Gregory’ego	na	traw-
niku,	 pa trzą cego	 na	 coś	 za	 rogiem	domu.	 Znów	uda ło	mu	 się
uwolnić	z	obroży.	Westchnęła	ciężko,	za sta na wia jąc	się,	co	zro-
bić.	Zdecydowa ła	jednak,	że	spróbuje	go	zła pać,	za miast	potem
szukać	go	po	ca łej	posia dłości.	Klnąc	pod	nosem,	ruszyła	w	kie-
runku	uja da ją cego	zwierzęcia,	kiedy	do	jej	uszu	doszedł	dźwięk
silnika.
Chwilę	potem	jej	oczom	uka zał	się	w	tuma nie	kurzu	Dare	Ja -

mes	we	wła snej	osobie.
Za trzymał	motor	obok	ganku,	wyłą czył	silnik	i	zdjął	kask.
Carly	pa trzyła	na	niego	 jak	za hipnotyzowa na,	a	 jej	serce	za -

częło	bić	dwa	razy	szybciej	niż	dotychczas.
‒	Gregory,	przyja cielu.	 –	Dare	wziął	psa	na	 ręce	 i	pogła skał

go.	–	Co	mi	przyniosłeś?
Carly	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 mówi	 o	 niej.	 Sta ła	 przed	 nim

w	nowym	bikini,	które	kupiła	w	wiosce	kilka	dni	temu.	Kostium
miał	szma ragdowozielony	kolor	i	było	jej	w	nim	wyjątkowo	do-
brze.
‒	Za wsze	są dziłam,	że	niektóre	psy	nie	mają	rozumu,	a	teraz

jestem	już	 tego	pewna	–	powiedzia ła,	usiłując	pokryć	zmiesza -
nie.



Dare	 roześmiał	 się.	 Odsta wił	 psa	 na	 ziemię,	 zdjął	 ręka wice
i	włożył	je	do	ka sku.
‒	Też	się	cieszę,	że	cię	widzę,	Ruda.
‒	Tyle	razy	mówiłam	ci,	żebyś	przestał	mnie	tak	na zywać.
‒	Kiedy	to	przezwisko	do	ciebie	pa suje.
Odrzuciła	włosy	do	tyłu,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	odejść.
‒	Jak	się	miewasz,	Carly?
‒	Doskona le.	Po	co	przyjecha łeś?
‒	Muszę	się	zoba czyć	z	Bensonem.
No	tak.	Nie	z	tęsknoty	za	nią.	Cóż,	chyba	rzeczywiście	najle-

piej	będzie,	jak	sobie	pójdzie.	Benson	i	Ra chel	pojecha li	z	wizy-
tą	 do	 zna jomych,	 ale	 Dare	 dowie	 się	 o	 tym,	 jak	 pójdzie	 do
domu.
Ruszyła	przez	 trawnik,	 kiedy	na gle	 stąpnęła	na	coś	ostrego.

Syknęła	i	uniosła	stopę	do	góry,	żeby	sprawdzić,	czy	się	zra niła.
Zrobiła	 to	 tak	 niefortunnie,	 że	 się	 za chwia ła	 i	 wylą dowa ła	 na
trawniku.	Niezra żona	za częła	oglą dać	podeszwę	i	zoba czyła,	że
wbił	jej	się	w	nogę	kolec	róży.
‒	 Wołać	 pogotowie?	 ‒	 za żartował.	 Rozpiął	 kurtkę	 i	 usiadł

obok	niej.	–	To	już	sta je	się	na wykiem.
‒	Niestety.
Czuła	się	jak	idiotka,	kiedy	tak	siedzia ła	na	ziemi	ubra na	tyl-

ko	w	ską pe	bikini.
‒	Sama	potra fię	to	zrobić	–	za oponowa ła,	kiedy	sięgnął	po	jej

nogę.
‒	Nie	wątpię	–	oznajmił,	ujmując	ją	za	kostkę.	Carly	nie	zdoła -

ła	powstrzymać	drżenia.
‒	Nie	ruszaj	się	–	polecił,	gła dząc	delikatnie	jej	stopę.
‒	Au!	–	krzyknęła,	kiedy	zdecydowa nym	ruchem	wyjął	kolec.

Wiedzia ła,	że	za chowuje	się	jak	dziecko,	ale	jak	każdy	bała	się
bólu.
Dare	poślinił	pa lec	i	przyłożył	go	do	ma łej	ranki.
‒	Boli	cię?
Carly	jedynie	pokręciła	głową.	Dare	powoli	posta wił	jej	stopę

na	ziemi,	ale	nie	puścił	kostki.
‒	To	nic	wielkiego,	na wet	nie	krwa wi	–	powiedział.
Nie	odpowiedzia ła,	niezdolna	się	poruszyć.	Wiedzia ła,	że	jest



cała	czerwona,	czuła,	jak	płoną	jej	policzki.
‒	Carly?
Palce	Dare’a	za cisnęły	się	wokół	jej	kostki.
‒	Bensona	nie	ma	w	domu	–	oznajmiła	schrypniętym	głosem.

Powiedzia ła	 to,	 żeby	dać	mu	do	zrozumienia,	 że	przyjechał	na
próżno,	 ale	 szybko	 zrozumia ła,	 że	 tak	 na prawdę	 chodziło	 jej
o	coś	zupeł nie	innego.	Pra gnęła	go.	Wiedzia ła,	że	to	nie	ma	sen-
su,	ale	tak	wła śnie	było.
On	też	to	wiedział.	Widzia ła	to	po	jego	spojrzeniu,	po	tym,	jak

jego	oczy	pociemnia ły.
‒	Dare,	ja…
Przerwa ła,	gdyż	poczuła	jego	dłonie	w	pa sie.	Pochylił	się	nad

nią	tak	blisko,	że	poczuła	jego	zniewa la ją cy	za pach…
‒	Niech	to	dia bli!	–	za klął	i	zerwał	się	na	równe	nogi.
Spojrza ła	na	niego	zdezorientowa na.	Dopiero	po	chwili	do	jej

świa domości	doszedł	dźwięk	nadjeżdża ją cego	sa mochodu.
‒	 Ciąg	 dalszy	 na stą pi…	 ‒	 powiedział,	 spoglą da jąc	 na	 rolls

royce’a	Bensona,	który	za trzymał	się	obok	jego	motocykla.
‒	Benson,	mama.
‒	Nic	nie	mówiłeś,	 że	masz	za miar	przyjechać.	 –	Ra chel	nie

kryła	zdumienia.
‒	Chcia łem	ci	zrobić	niespodziankę.
‒	I	zrobiłeś.	Carly,	jak	się	uda ła	ką piel?
‒	Świetnie.
Dare	westchnął	i	spojrzał	na	dziadka.
‒	Mam	dla	ciebie	nowe	informa cje.
Cóż,	 kiedy	mu	 już	 je	 przeka że,	 może	 uda	mu	 się	 ponownie

zwa bić	piękną	pa nią	doktor	do	ba senu…
‒	Okej.	W	ta kim	ra zie	może	pójdziemy	do	biblioteki?	–	za pro-

ponował	Benson.
‒	Benson,	powinnam	cię	najpierw	zba dać	–	krzyknęła	za	nim

Carly.
‒	Ja	się	nim	zajmę	–	powiedział	Dare,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na

peł ne	złości	spojrzenie,	ja kie	mu	posła ła.
‒	Carly?	Może	na pijemy	się	herba ty?	–	Ra chel	lekko	dotknęła

jej	ręki.	–	Poka żę	ci,	co	kupiłam	w	wiosce.
Carly	za wa ha ła	się	przez	chwilę.



‒	Dobrze,	ale	najpierw	pójdę	się	przebrać.	–	Z	tymi	słowa mi
zniknęła	we	wnętrzu	domu.
‒	 Niezła	 ma szyna	 –	 powiedział	 Benson,	 kiedy	 przechodzili

obok	motocykla	Dare’a.
‒	Niezła.	Dwie	i	sześć	dziesią tych	sekundy	do	setki.
‒	 Gdybym	 tylko	 był	młodszy…	‒	 westchnął	 Benson	 i	 za czął

się	wspinać	po	schodach.
Dare	ruszył	za	nim.	Po	kilku	minutach	za wołał	Robertsa,	żeby

jak	najszybciej	przyprowa dził	Carly.	Wpa dła	do	biblioteki	ubra -
na	w	bia łe	spodnie	i	prostą	zieloną	koszulkę.
‒	Co	się	sta ło?
‒	Nie	mam	pojęcia.	Rozma wia liśmy,	a	on	na gle	osunął	się	na

podłogę.
Carly	przyłożyła	rękę	do	tętnicy.
‒	Był	zdenerwowa ny?
‒	Nie.
Jego	dzia dek	za pewne	domyślał	się	tego,	co	miał	mu	do	prze-

ka za nia.	 Od	 pewnego	 cza su	 podejrzewał,	 że	 to	 Beckett	 za
wszystkim	stoi.
‒	Ale	nie	był	też	cał kowicie	zrelaksowa ny.
‒	Musimy	jak	najszybciej	za wieźć	go	do	szpita la	w	Londynie.
‒	Wezwę	helikopter.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Minęło	kilka	godzin.	Carly	 siedzia ła	na	koryta rzu,	wpa trując
się	w	przeszklone	drzwi	sali	opera cyjnej.	Benson	znajdował	się
za	nimi	już	od	trzech	godzin.
Denerwowa ła	się.	Nie	tylko	dla tego,	że	Benson	był	jej	pa cjen-

tem.	 W	 cią gu	 tygodni	 spędzonych	 w	 jego	 domu	 polubiła	 go
i	w	ja kiś	sposób	przywią za ła	się	do	niego	bardziej,	niż	mogła	się
spodziewać.
Dare	 był	 przy	 niej	 cały	 czas.	 Robił	 wszystko,	 co	mu	 ka za ła,

i	 na wet	 zorga nizował	 najlepszego	 chirurga	w	 Londynie,	 który
czekał	już	na	nich,	gdy	helikopter	wylą dował	na	lą dowisku	przy
szpita lu.
Wiedzia ła,	że	robi	to	wszystko	ze	względu	na	Ra chel,	ale	mo-

menta mi	mia ła	wra żenie,	że	on	też	w	ja kiś	sposób	polubił	Ben-
sona.
Tak	czy	tak,	cieszyła	się	z	 jego	obecności,	gdyż	pra sa	 już	na

nich	czyha ła	przed	szpita lem,	żeby	się	dowiedzieć,	co	się	sta ło
zna nemu	potenta towi,	który	za rzą dzał	BG	Textiles.
‒	Dla czego	to	tak	długo	trwa?	–	na rzeka ła	Ra chel.
Carly	spojrza ła	na	wiszą cy	na	ścia nie	zegar.
‒	Niedługo	powinni	kończyć.
‒	Ktoś	ma	ochotę	na	kawę?	–	spytał	Dare.
Obie	 podziękowa ły.	 Ra chel	 westchnęła	 i	 popa trzyła	 przez

okno	na	są siedni	budynek.	Dare	podszedł	do	niej	i	objął	ją	w	ge-
ście	pocieszenia.
‒	Za bieram	mamę	na	krótki	 spa cer	 –	powiedział	do	Carly.	 –

Dasz	sobie	radę?
‒	Na turalnie.	Za dzwonię,	gdybym	się	czegoś	dowiedzia ła.
Podziękował	 jej	 i	 pocią gnął	 matkę	 w	 stronę	 drzwi.	 Był

wdzięczny	Carly,	ale	nie	wiedział,	czy	tylko	wypeł nia	swój	obo-
wią zek,	czy	też	robi	to	ze	względu	na	niego.	Nie,	to	niemożliwe.
Nic	mu	nie	była	winna.



‒	Nic	mu	nie	będzie	–	za pewniła	go	Ra chel,	błędnie	interpre-
tując	 jego	ponury	na strój.	 I	dobrze.	Nie	miał	teraz	ochoty	roz-
ma wiać	 o	 swoich	 uczuciach	 do	 Carly	 Evans,	 zwłaszcza	 że	 do
końca	sam	nie	był	pewien,	ja kie	one	są.
Kiedy	wrócili,	dowiedzieli	się,	że	opera cja	się	skończyła.
‒	Wła śnie	mia łam	do	was	dzwonić.	Chirurg	przed	chwilą	 tu

był	i	powiedział,	że	Benson	zniósł	za bieg	doskona le.
‒	Bogu	dzięki.	–	Ra chel	ujęła	ją	za	rękę	i	ścisnęła	ją.
‒	Jest	teraz	w	sta nie	śpiączki	farma kologicznej.	Doktor	Linde-

man	twierdzi,	że	usunął	cały	guz.	Jeśli	Benson	przetrwa	dzisiej-
szą	noc,	to	za pewne	prognozy	będą	dobre.
‒	Śpiączka	farma kologiczna?	–	Ra chel	zmarszczyła	brwi.
‒	To	nic	złego	–	za pewniła	ją	Carly.	–	Robi	się	to	cza sem	u	pa -

cjentów,	którzy	wyma ga ją	po	za biegu	sztucznej	wentyla cji.	Nie
przestrasz	 się,	 kiedy	go	 zoba czysz.	Będzie	 podłą czony	do	 róż-
nych	ma szyn,	ale	to	tylko	tymcza sowo.
‒	Benson	to	twarda	sztuka	–	powiedział	Dare.	–	Przeżyje.
‒	 Mam	 na dzieję.	 –	 Ukryła	 twarz	 na	 piersi	 syna,	 znajdując

w	 tym	pocieszenie.	Carly	 odwróciła	wzrok.	Proszę,	 a	więc	po-
tra fił	być	czuły	i	opiekuńczy.
‒	 Ra chel	 Ja mes?	 –	 Chirurg	 poja wił	 się	 w	 drzwiach.	 –	Może

pani	zoba czyć	ojca.
Kiedy	zosta li	sami,	Dare	spojrzał	na	stoją cą	w	drugim	końcu

niewielkiego	pokoju	Carly.
‒	Dziękuję	za	wszystko,	co	dziś	zrobiłaś.
‒	Za	to	mi	pła cą.	Ża łuję	tylko,	że	nie	zba da łam	go	przed	roz -

mową	z	tobą.	Może	uda łoby	mi	się	za pobiec	tej	za pa ści.
‒	Jeśli	już,	to	można	za	to	winić	tylko	mnie.
‒	 Nic	 podobnego.	 To	 ja	 byłam	 za	 niego	 odpowiedzialna.	 To

moja	pra ca.
Ton	goryczy	w	jej	głosie	spra wił,	że	poczuł	ochotę,	by	podejść

do	niej	i	mocno	ją	przytulić.	Wiedział	jednak,	że	by	mu	na	to	nie
pozwoliła.
‒	To	był	długi	dzień.	Opera cja	trwa ła	dłużej,	niż	się	spodzie-

wa łam.
‒	To	dobrze	czy	źle?
‒	Ani	tak,	ani	tak.	Najważniejsze,	że	chirurg	jest	za dowolony.



‒	 Chirurdzy	 są	 jak	 agenci	 nieruchomości.	 Mówią	 to,	 co
chcesz	usłyszeć.
‒	Niektórzy	na	pewno	tak	–	uśmiechnęła	się	lekko.
‒	Dziękuję,	że	zosta łaś.	To	dla	mojej	mamy	bardzo	dużo	zna -

czy.	Dla	mnie	też.
Spojrza ła	na	niego	uważnie.
‒	Bardzo	polubiłam	Bensona.	On	nie	jest	taki	zły,	jak	są dzisz.
Dare	sam	zdą żył	go	już	polubić.
‒	Cią gle	uwa żasz,	że	jestem	zimnym	dra niem,	prawda?
Carly	spojrza ła	na	niego	zdziwiona.
‒	Nie,	wca le	tak	nie	myślę.	Uwa żam,	że…
Przerwa ła	i	wbiła	wzrok	w	podłogę.
Dare	poczuł	w	piersi	dziwny	ucisk.	Chciał	ją	objąć,	przytulić.

Chciał	jej	dotykać,	ca łować	ją…
‒	Ruda,	ja…
‒	Żyje!	–	oznajmiła	rozra dowa na	Ra chel,	wpa da jąc	do	pokoju.

Uśmiecha ła	się	z	ulgą.
–	Kiedy	się	obudzi?	–	zwróciła	się	z	pyta niem	do	Carly.	–	Chi-

rurg	nie	dał	mi	jednoznacznej	odpowiedzi.
‒	Ja	też	tego	nie	wiem.	Jedno	jest	pewne:	znajduje	się	w	naj-

lepszych	rękach.
‒	Wiem	o	tym.	Dziękuję	ci	za	wszystko.	Nie	mam	pojęcia,	jak

da libyśmy	sobie	bez	ciebie	radę.
‒	Mamo,	wyglą dasz	 na	 zmęczoną.	Może	 powinnaś	 pojechać

do	domu	i	odpocząć?
‒	Zosta ję	tutaj.
‒	 Nie	 mam	 mowy.	 Powinnaś	 się	 przespać.	 Carly	 mówi,	 że

i	tak	w	cią gu	najbliższych	godzin	nic	się	nie	zmieni.
‒	To	nie	ma	zna czenia.	Będę	do	niego	mówić.	On	będzie	wie-

dział,	że	jestem	przy	nim,	prawda,	Carly?
‒	Są	pewne	przesłanki	do	tego,	by	uwa żać,	że	pa cjenci	będą -

cy	w	śpiączce	słyszą	–	powiedzia ła	ostrożnie.	–	Tylko	że	potem
mogą	nic	z	tego	nie	pa miętać.
‒	Tak	czy	tak,	zosta ję.
‒	W	ta kim	ra zie	ja	zosta nę.	Ty	jedź	do	domu.	–	Dare	był	nie-

ustępliwy.
‒	Jak	chcesz.	Ja	i	tak	podjęłam	już	decyzję.



Carly	pa trzyła	na	nich	z	rozba wieniem.
‒	Doskona le.	A	co	z	tobą?	–	zwrócił	się	do	Carly.
‒	Jak	to	co?
‒	Masz	się	gdzie	za trzymać?
Carly	w	ogóle	się	nad	tym	nie	za sta na wia ła.
‒	Dam	sobie	radę.
‒	Więc	masz	czy	nie?
‒	Powiedzia łam…
‒	 To	 zna czy,	 że	 nie.	W	 ta kim	 ra zie	 pojedziesz	 do	mnie.	Nie

kłóć	się.	Wiem,	że	jesteś	głodna	i	zmęczona.
Carly	 nie	mogła	uwierzyć	w	 to,	 co	 słyszy.	Nie	mogła	 za trzy-

mać	się	u	niego.	Pójdzie	do	hotelu.
‒	Pora dzę	sobie	–	powiedzia ła	twardo.
‒	Carly,	Dare	ma	bardzo	duże	mieszka nie.	Nie	ma	sensu,	że-

byś	o	tej	porze	szuka ła	czegoś	innego.
No	tak,	z	nimi	dwojgiem	nie	mogła	wygrać.
‒	Mojej	matce	nie	można	się	sprzeciwiać.
‒	Wiem	już,	po	kim	masz	ten	upór.
Dare	roześmiał	się.
‒	 Nie	 obra żaj	mnie,	 na	 pewno	 nie	 jestem	 taki	 zły	 jak	moja

matka.
Carly	potrzą snęła	głową	i	ruszyła	do	wyjścia.	Na	szczęście	nie

było	dużego	ruchu	i	bardzo	szybko	dotarli	na	miejsce.
Dare	 przywitał	 się	 z	 portierem	 i	 na cisnął	 w	windzie	 ostatni

przycisk.
‒	Mieszkasz	na	sa mej	górze?	Sam	 jeden?	A	może	masz	 tam

szesna ścioro	dzieci?
‒	Mam	na	farmie	szesna ście	kur.	To	się	nie	liczy?
‒	Nie	cał kiem.
Kiedy	drzwi	się	otworzyły	weszła	do	przestronnego	foyer.
‒	No,	no	–	powiedzia ła,	rozglą da jąc	się	po	ogromnym	sa lonie.

Drewnia na	 podłoga,	 ścia ny	 w	 kolorze	 kawy,	 ogromne	 okna
i	sza fy	peł ne	ksią żek	na	każdej	ścia nie.	–	Robi	wra żenie.
Dare	rzucił	kluczyki	i	portfel	do	cera micznej	misy	stoją cej	na

stoliku	w	centralnym	miejscu	foyer.
‒	Ten	aparta ment	wyglą da	 jak	żywcem	wyjęty	z	kolorowego

ma ga zynu.	Jest	nieska zitelny.



‒	Mam	gosposię,	która	się	nim	zajmuje,	kiedy	tu	jestem.
‒	Gdzie	mieszkasz	najczęściej?
‒	Głównie	w	Nowym	Jorku,	cza sa mi	w	San	Francisco.	Bridget

zosta wiła	nam	kurcza ka	i	sa łatkę.	Nie	wiem	jak	ty,	ale	ja	umie-
ram	z	głodu.
‒	Kim	jest	Bridget?
‒	Nie	oba wiaj	się,	nie	jest	matką	moich	szesna stu	dzieci.	Jest

moją	gosposią.	‒	Popa trzył	na	nią	uważnie.	‒	Spra wiasz	wra że-
nie	równie	wykończonej	jak	ja.
‒	Jest	aż	tak	źle?
‒	Nie	martw	się,	Ruda.	Wciąż	 jesteś	piękna.	Wyglą dasz	 tak,

jakbyś	osiem	godzin	temu	przylecia ła	helikopterem	z	Kornwa lii
i	 spędziła	większą	część	dnia	w	szpita lu.	Ach,	czekaj,	 tak	wła -
śnie	było.
Uśmiechnęła	się	do	niego.
‒	To	tak	jak	ty.
Tylko	że	po	nim	nie	było	tego	widać.	Ema nowa ła	z	niego	siła

i	energia.
‒	Masz	ochotę	wziąć	prysznic?
Mia ła	 ogromną	 ochotę,	 ale	 nie	mogła	 przecież	 rozebrać	 się

w	jego	mieszka niu.	Nie	mia ła	na wet	nic	od	przebra nia.
‒	Niekoniecznie.
‒	Jesteś	pewna?	Mogę	pożyczyć	ci	coś	swojego.
‒	Twojego?	Nie	ma	potrzeby.	Mogę	spać	w	bieliźnie.
‒	 Jak	 chcesz.	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	 –	Tylko	 że	mógł bym	ci

uprać	ubra nia.	Do	rana	byłyby	suche.
‒	Masz	pralnię	czynną	całą	dobę	na	twoje	skinienie?
‒	Tak.	Na zywa	się	dare-o-mat	i	jest	tu	za	ścia ną.
Carly	roześmia ła	się,	a	on	obda rzył	ją	tym	swoim	uśmiechem,

przy	którym	robiły	mu	się	dołeczki	w	policzkach.
A	potem	 spoważniał	 i	 popa trzył	 na	nią	w	 sposób,	w	 jaki	 za -

zwyczaj	na	nią	pa trzył,	gdy	chciał	 ją	poca łować.	Przepeł niło	 ją
oczekiwa nie,	 ale	 w	 tej	 wła śnie	 chwili	 głośno	 za burcza ło	 jej
w	żołądku.
‒	Może	jednak	powinniśmy	najpierw	coś	zjeść.
‒	 Nie,	 wola ła bym	 najpierw	 wziąć	 prysznic.	 To	 świetny	 po-

mysł.



‒	W	ta kim	ra zie	chodź	za	mną.
Poprowa dził	 ją	w	 kierunku	wą skich	 schodów,	 których	wcze-

śniej	nie	za uwa żyła.	Za trzymał	się	gwał townie	przed	drzwia mi
i	Carly	omal	na	niego	nie	wpa dła.
‒	Przepra szam.
‒	 To	moja	wina.	 –	Otworzył	 przed	nią	drzwi.	 –	Możesz	 spać

w	tym	pokoju.	Ła zienka	jest	za	tamtymi	drzwia mi.	Zostaw	ubra -
nia	na	łóżku,	a	ja	ci	dam	coś	mojego.
Carly	przycisnęła	do	siebie	torebkę.
‒	Twoje	ubra nia	będą	na	mnie	za	duże.
‒	Nie	martw	się,	coś	znajdę.
Skinął	głową	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Carly	oparła	się	o	nie

i	wypuściła	powietrze	z	płuc.	Przyjazd	tutaj	nie	było	dobrym	po-
mysłem,	pomyśla ła.

Dare	za trzymał	się	w	koryta rzu	i	oparł	głowę	o	ścia nę.	Przy-
wiezienie	jej	tutaj	nie	było	dobrym	pomysłem.
Jak	długo	będzie	w	sta nie	walczyć	z	tym,	co	go	tra wiło?
Otworzył	 drzwi	 swojej	 sypialni	 i	 sta nął	 przed	 komodą.	Musi

się	uspokoić.	Za jąć	czymś	konkretnym.	A	więc	co?	Szorty	i	ko-
szula?	Z	długiem	ręka wem	czy	z	krótkim?
‒	 Człowieku,	 to	 nie	 jest	 pokaz	mody	 –	mruknął,	 wycią ga jąc

z	szufla dy	ubra nia.	–	Zjesz	i	prosto	do	łóżka.	Sam.
Wziął	 szybki	 prysznic,	 przebrał	 się	 i	 poszedł	 do	 jej	 pokoju,

żeby	 dać	 jej	 ubra nia.	 Zignorował	 za pach,	 jaki	 tam	 pa nował,
i	dźwięk	leją cej	się	z	prysznica	wody.	Szybko	zszedł	na	dół,	żeby
za jąć	się	przygotowa niem	posił ku.
Pra wie	skończył,	kiedy	Carly	sta nęła	w	drzwiach.
Przyjrzał	jej	się.	Rzeczywiście	jego	ubra nia	były	na	nią	sporo

za	duże.	Koszulka	sięga ła	jej	do	połowy	ud,	a	spodenki	musia ła
ścią gnąć	w	pa sie	sznurkiem.
Włosy	zwią za ła	w	cia sny	węzeł	na	czubku	głowy,	jakby	chcia -

ła	mu	poka zać,	że	wca le	nie	sta ra ła	się	wyglą dać	dla	niego	spe-
cjalnie	 ładnie.	 Tak	 bardzo	 różniła	 się	 od	 kobiet,	 z	 którymi	 się
spotykał.
Za cisnął	palce	na	drewnia nej	łyżce,	którą	trzymał	w	ręku.
‒	Głodna?



‒	Bardzo.
‒	W	ta kim	ra zie	sia daj.	–	Wska zał	jej	miejsce	przy	niewielkim

śnia da niowym	stole.	–	Skąd	pomysł,	żeby	zostać	leka rzem?
‒	Mój	dzia dek	był	 leka rzem	i	za wsze	fa scynowa ła	mnie	 jego

czarna	torba	i	to,	co	w	sobie	kryła.
Dare	uśmiechnął	się.	Bez	trudu	mógł	ją	sobie	wyobra zić	jako

małą	dziewczynkę	z	rudymi	warkoczyka mi	i	piega mi	na	nosie.
‒	Mia łaś	piegi?
‒	Mia łam.	Mama	za wsze	mi	powta rza ła,	że	z	cza sem	zbledną,

bo	mam	nordycką	krew,	i	na	szczęście	mia ła	ra cję.
‒	Kto	z	twoich	przodków	był	wikingiem?
‒	Mój	 ojciec.	 Jest	 z	 tego	 powodu	 bardzo	 dumny.	Uwa ża,	 że

jest	niepokona ny	i	rzeczywiście	coś	w	tym	jest.
Dare	jak	urzeczony	wpa trywał	się	w	jej	ożywioną	twarz.	Naj-

wyraźniej	uwielbia ła	swoich	rodziców.
‒	A	więc	pochodzisz	z	nie	byle	ja kiej	rodziny.
‒	To	prawda.	Mama	była	na uczycielką,	a…
‒	A	co?	–	pona glił	ją	lekko,	kiedy	przerwa ła.
‒	Nic.
‒	Wiesz	co,	Ruda.	Cza sa mi	rozmowa	z	tobą	przypomina	cięż-

ką	orkę.
Uśmiechnęła	 się	 lekko,	 a	 on,	 wiedziony	 na głym	 impulsem,

sięgnął	przez	stół,	uniósł	lekko	jej	brodę	i	delikatnie	ją	poca ło-
wał.	Sma kowa ła	tak	słodko!
Wolno	 odsunął	 głowę.	 Carly	 spojrza ła	 na	 niego	 za mglonym

wzrokiem.
‒	Dla czego	to	zrobiłeś?
‒	Spra wia łaś	wra żenie	za smuconej.
‒	Chcia łam	powiedzieć,	że	moja	siostra	pra cowa ła	w	pomocy

społecznej.
‒	Pra cowa ła?
‒	Zmarła	rok	temu.
Przykrył	ręką	leżą cą	na	stole	dłoń	Carly.
‒	Tak	mi	przykro,	Ruda.	Jak	zmarła?
‒	Mia ła	wyjątkowo	złośliwą	postać	bia łaczki.
‒	Musia ło	ci	być	bardzo	ciężko.	Chcesz	o	tym	porozma wiać?
‒	 Nie.	 Dzięki,	 ale…	 ‒	 Spojrza ła	 na	 jego	 rękę,	 która	 wciąż



przykrywa ła	 jej	 wła sną.	 –	Wszystko	 sta ło	 się	 tak	 na gle.	 Czuła
się	dobrze,	pra cowa ła,	 po	 czym	po	krótkim	cza sie	nie	było	 jej
wśród	żywych.	–	Przełknęła	łzy,	które	na płynęły	jej	pod	powieki.
–	Leka rze	robili	wszystko,	co	w	ich	mocy,	ale…	‒	uśmiechnęła
się.	–	Nie	było	nic	do	zrobienia.
‒	Ty	też	nie	zdoła ła byś	jej	ura tować	–	powiedział	cicho.
Podniosła	wzrok,	za skoczona	tym,	że	tak	dobrze	ją	rozumie.
‒	Nie.	A	teraz	nie	wiem,	co	ze	sobą	zrobić.	Myśla łam	na wet

o	tym,	żeby	rzucić	medycynę,	ale	coś	mnie	powstrzymuje.	Nie
wiem,	może	tyle	lat	na uki?
‒	Uwa żasz,	że	za wiodłaś	swoją	siostrę?
‒	 Tak	 myślę.	 Odra dza łam	 jej	 sięgnięcie	 po	 metody	 alterna -

tywne.	Mówiłam,	 żeby	 za ufa ła	 leka rzom.	 Że	 oni	wiedzą	 najle-
piej.	Gdybym	się	nie	wtrą ca ła…
‒	To	co?	Żyła by	teraz?
‒	Tak!	–	wykrzyknęła.	–	Nie	wiem…	‒	doda ła	po	chwili.
‒	To	twoje	przekona nie	czy	przekona nie	leka rzy?
Carly	ukryła	twarz	w	dłoniach.
‒	Wiem,	że	to	się	nie	trzyma	kupy…
‒	Jak	to	zwykle	bywa	z	uczucia mi	–	stwierdził	gorzko.	–	Szcze-

rze	wątpię,	żeby	twoja	siostra	chcia ła,	żebyś	porzuciła	medycy-
nę.	Prawda	jest	taka,	że	nie	każdego	można	ura tować.
‒	Wiem	o	tym,	ale…	Tak	bardzo	za	nią	tęsknię.
Dare	ujął	jej	dłonie	w	swoje.
‒	Chodź	tutaj.
Kiedy	się	nie	ruszyła,	wstał	i	podszedł	do	niej.
‒	Dare,	nie	wiem…
Ignorując	jej	słowa,	wolno	pocią gnął	ją	do	góry	i	Carly	w	jed-

nej	chwili	zna la zła	się	w	jego	objęciach.
‒	Dare…
‒	Cii.	Chcę	cię	tylko	przytulić.
‒	 Nie	 potrzebuję,	 żeby	 ktoś	mnie	 przytulał.	 Doskona le	 daję

sobie	radę	sama.
‒	Wiem,	ale	może	to	ja	potrzebuję	pocieszenia	po	tym	wszyst-

kim,	co	usłysza łem?
Wiedzia ła,	 że	 robi	 to	 jedynie	 ze	względu	na	nią,	 ale	 tak	 do-

brze	było	 się	do	niego	przytulić,	 że	nie	protestowa ła.	 Już	 sam



jego	za pach,	ciepło,	 jego	siła,	wystarczyły,	żeby	poczuła	się	 le-
piej.
Objął	 ją	cia sno	ra miona mi	i	 tak	sta li,	rozkoszując	się	wła sną

bliskością,	czerpiąc	z	niej	pocieszenie.
Nie	 była	 pewna,	 kiedy	 to	 się	 sta ło,	 ale	 w	 pewnej	 chwili	 jej

uczucia	 uległy	 dia metralnej	 zmia nie.	 Znieruchomia ła.	 Ze
wszystkich	sił	sta ra ła	się	pokonać	rosną ce	w	niej	na pięcie.
Dare	na tychmiast	wyczuł	 tę	subtelną	zmia nę	w	 jej	za chowa -

niu.	Przełknął	z	trudem.	Nie	powinien	był	jej	dotykać.	Doskona -
le	wiedział,	 że	 jego	pra gnienia	nie	 sprowa dza ły	 się	 jedynie	do
chęci	 pocieszenia	 jej.	 Pra gnął	 jej	 tak	mocno,	 że	 aż	 bola ło.	 Jej
gorą cy	oddech	pa rzył	mu	szyję,	podsycał	ogień,	jaki	w	nim	pło-
nął.
Wiedział,	 że	nie	może	 tego	 teraz	 zrobić.	To	byłoby	wykorzy-

sta nie	 jej	 sła bości,	 wykorzysta nie	 sytuacji,	 w	 ja kiej	 oboje	 się
zna leźli.
‒	Carly,	skarbie…	nie	ruszaj	się.	Po	prostu	stój,	tak	jak	stoisz.
Rozluźnił	uścisk	i	lekko	się	od	niej	odsunął.
Ona	jednak	podą żyła	cia łem	za	nim.	Spojrzał	na	jej	oczy,	wpa -

trzone	teraz	w	jego	usta.	Mięśnie	mu	stęża ły,	a	cia ło	odczyta ło
sygnał,	za nim	jeszcze	dotarł	do	mózgu.
Kogo	on	próbuje	oszukać?	Cała	jego	istota	była	za anga żowa -

na	w	to,	co	się	wła śnie	dzia ło.
‒	Carly…	–	Jego	głos	za brzmiał	głucho	i	poczuł,	że	za drża ła.
Oparł	 ręce	 na	 jej	 biodrach.	 Nie	 chciał	 się	 spieszyć.	 Nie	 po

tym,	jak	ma rzył	o	tym	każdej	nocy	od	dnia,	w	którym	ją	poznał.
‒	Dare?
Przeniosła	wzrok	na	 jego	oczy	 i	 to	wystarczyło.	Poca łował	 ją

chciwie,	pożą dliwie,	nie	próbując	na wet	uda wać,	że	ją	uwodzi.
Za nurzył	rękę	w	jej	włosach,	a	drugą	przycią gnął	do	siebie.
Wyda ła	 z	 siebie	 cichy	 dźwięk	 przypomina ją cy	 miauknięcie

kota,	 doprowa dza jąc	 go	 do	 sza leństwa.	 Za częła	 szarpać	 jego
koszulę	i	ką sać	go	w	wargę.
‒	Jeśli	tego	nie	chcesz,	to	odejdź	teraz	–	powiedział	za chryp-

niętym	głosem.
Za drża ła,	pochyla jąc	cia ło	do	przodu.
‒	Chcę	tego.	Bardzo	chcę.	Chcę,	żebyś	mnie	kochał.	Potrze-



buję	tego.
Doskona le	 rozumiał,	 co	 ma	 na	myśli.	 On	 sam	miał	 w	 sobie

taką	samą	potrzebę	jak	ona.
Uniósł	ją,	jakby	wa żyła	tyle	co	piórko.
‒	Obejmij	mnie	noga mi	w	pa sie	–	polecił	szorstko,	idąc	w	kie-

runku	 sypialni.	 Krew	 tętniła	 mu	 w	 skroniach,	 a	 umysł	 był
owładnięty	tylko	jedną	myślą.
Kiedy	splotła	stopy	za	jego	pleca mi,	poczuł	na	brzuchu	jej	cie-

płe	wnętrze.
‒	Cholera!
Z	 nieja kim	 trudem	wspiął	 się	 po	 krętych	 schodach	na	 górę.

Kiedy	dotarł	do	sypialni,	niemal	rzucił	ją	na	łóżko	i	zerwał	z	niej
spodnie.
Powoli,	człowieku,	upomniał	się	w	duchu,	ale	nie	na	wiele	się

to	zda ło.	Pospiesznie	zrzucił	z	siebie	ubra nie,	po	czym	rozchylił
jej	nogi.
‒	 Prezerwa tywa	 –	 przypomnia ła	mu,	 na	 chwilę	wra ca jąc	 go

do	rzeczywistości.
‒	Niech	to	dia bli!	–	Spojrzał	na	nią	błędnym	wzrokiem	i,	prze-

klina jąc	szpetnie,	rzucił	się	do	ła zienki,	żeby	wziąć	prezerwa ty-
wę.	Nie	miał	ich	przy	łóżku,	ponieważ	nigdy	nie	przyprowa dzał
tu	kobiet.
Kiedy	wrócił,	za stał	ją	opartą	na	łokciach,	próbują cą	uspokoić

oddech.
‒	Zmieniłaś	zda nie?
Przesunęła	 wzrokiem	 po	 jego	 ciele.	 Wiedział,	 co	 zoba czyła.

Był	potężnym	mężczyzną	w	każdym	szczególe	swojej	ana tomii.
Carly	poruszyła	się	na	łóżku.	Oddycha ła	płytko	i	na	jej	widok

stwardniał	jeszcze	bardziej,	jeśli	w	ogóle	było	to	możliwe.
Była	taka	piękna.
‒	Nie.
Dare	znieruchomiał.
‒	Nie?
‒	Tak,	to	zna czy	nie.	Nie	zmieniłam	zda nia.
Uff…
Chwycił	ją	za	łydki	pocią gnął	ku	sobie.
‒	Zdejmij	koszulę.



Zrobiła,	o	co	prosił,	i	spojrza ła	na	niego.
Dare	 pieścił	 ją	 wzrokiem.	 Sterczą ce	 piersi,	 pła ski	 brzuch,

smukłe	nogi…
‒	Matko	jedyna…	Powiedz	mi,	że	jesteś	dla	mnie	gotowa.
‒	Jestem…
Nie	czekał	dłużej.	Wszedł	w	nią	ostrożnie,	ale	sta nowczo,	za -

trzymując	się	na	chwilę,	żeby	dać	jej	cia łu	czas.
Tkwił	 nieruchomo,	 aż	 poczuł,	 że	 jej	 mięśnie	 rozluźnia ją	 się

i	że	go	wpuszcza.	Dopiero	wtedy	wszedł	do	sa mego	końca.	Car-
ly	jęknęła	i	uniosła	biodra	do	góry.
‒	Och	tak,	Ruda.	Ściśnij	mnie.
Wsunął	 rękę	 pod	 jej	 pośladki	 i	 za czął	 się	 w	 niej	 poruszać.

Wiedział,	czego	potrzebuje.	W	pewnym	momencie	Carly	znieru-
chomia ła	i	wiedział,	że	za raz	dojdzie.	Nie	mylił	się.	A	kiedy	po-
czuł	spa zma tyczne	skurcze	jej	mięśni,	sam	nie	mógł	się	już	po-
wstrzymać.
Nic,	 literalnie	 nic,	 co	 kiedykolwiek	 odczuwał,	 nie	mogło	 się

z	 tym	 równać.	 Przez	 chwilę	 leżeli	 oboje	 nieruchomo,	po	 czym
Carly	poruszyła	się	pod	nim.
To	dobrze,	zna czy,	że	żyje.
‒	Wszystko	w	porządku?
‒	Nie	jestem	pewna.	Być	może	nigdy	w	życiu	nie	będę	mogła

się	już	poruszyć,	ale	jeśli	to	normalne,	to	wszystko	w	porządku.
Dare	za śmiał	się	i	zsunął	się	z	niej.
‒	Przepra szam	cię.
‒	Za	co?
‒	Rzuciłem	się	na	ciebie	jak	zwierzę.
‒	Jesteśmy	zwierzęta mi.
‒	Tylko	lekarz	może	powiedzieć	coś	podobnego.
Wstał	i	poszedł	na	chwilę	do	ła zienki.	Kiedy	wrócił	Carly	leża -

ła	zwinięta	na	łóżku	jak	kotka	na	rozgrza nym	bla sza nym	da chu.
Niewiele	myśląc,	na chylił	się	poca łował	ją	w	usta.	Po	krótkiej

chwili	oporu	jej	usta	zmiękły,	a	on	poczuł,	że	znów	sta je	się	go-
towy.
‒	Dare?
‒	Cii.	Pozwól	mi	kochać	cię	tak,	jak	na leży.
‒	Nie	jestem…	Och!	–	jęknęła,	kiedy	polizał	jej	sutek.



‒	 Jeszcze	 się	 z	 nimi	 nie	 przywita łem	 –	 oznajmił	 i	 za czął	 je
ssać.	‒	Och,	Ruda,	sma kujesz	jak	ambrozja.
Chciał,	musiał	odkryć	ją	całą.	Miejsce	po	miejscu,	każdy	naj-

mniejszy	fragment	cia ła.
‒	Dare	chyba	nie	powinniśmy	tego	znów	robić.
Jednak	 za miast	 go	 odepchnąć,	 przycią gnęła	 go	 do	 siebie.

Dźwięki,	 ja kie	 z	 siebie	wyda wa ła,	 doprowa dza ły	 go	do	 sza leń-
stwa.
Była	taka	gorą ca.	Taka	gorą ca!
‒	Rozsuń	nogi	–	polecił,	liżąc	ją	po	brzuchu.
‒	Dare.
Ułożył	się	z	głową	między	jej	noga mi,	gotowy	do	dzia ła nia.
‒	Wiesz,	 że	 twój	 poprzedni	 chłopak	 był	 największym	 idiotą,

ja kiego	sobie	można	wyobra zić.
Kiedy	poczuła	język	Dare’a,	odchyliła	głowę	do	tyłu.
‒	On	nigdy…	Ja…
‒	 Nigdy	 nie	 pieścił	 cię	 w	 ten	 sposób?	 Nie	 próbował	 twojej

esencji?	–	spytał,	nie	przesta jąc	jej	lizać	i	ssać.
‒	Och,	nigdy	nie	są dziłam,	że	to	może	być	ta kie	podnieca ją ce.

Bła gam,	nie	przesta waj.
Dare	roześmiał	się	i	polizał	ją,	tym	ra zem	znacznie	głębiej.
‒	Ruda,	 jesteś	 taka	 słodka.	Słodka	 i	 seksowna.	Tak	 jak	 twój

za pach.
‒	Och,	za raz	dojdę.
Zrobiła	ruch,	 jakby	chcia ła	się	osunąć,	ale	Dare	przytrzymał

ją.
‒	Dare,	och	Dare…	‒	Za nurzyła	palce	w	jego	włosach.	–	Pro-

szę,	weź	mnie.
Nie	 trzeba	 mu	 było	 tego	 powta rzać.	 Położył	 się	 na	 niej

i	wszedł	w	nią	wolno,	ostrożnie,	rozkoszując	się	każ dą	sekundą
tej	czynności.
W	końcu	z	 jękiem	pchnął	 ją	do	końca,	aż	poczuł	pulsowa nie

jej	cia ła	i	usłyszał	te	rozkoszne	jęki,	które	mówiły,	że	osią gnęła
speł nienie.	Dopiero	wtedy	przestał	się	kontrolować	 i	doprowa -
dził	się	do	punktu,	z	którego	nie	było	już	odwrotu.
Nie	wiedział,	 ile	cza su	minęło,	ale	kiedy	wrócił	do	rzeczywi-

stości,	ujrzał,	że	Carly	śpi	obok	niego.	Delikatnie	przycią gnął	ją



do	siebie	i	za snął	z	błogim	uśmiechem	na	twa rzy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Carly	 obudził	 dźwięk	 te lefonu.	 Jęknęła,	 czując	 pul sowa nie
w	miejscach,	które	do	tej	pory	nie	były	przyczyną	żadnych	do le-
gliwości.	Za rumieniła	się	na	wspomnienie	minionej	nocy.
Słysząc	 głos	 Dare’a,	 na cią gnęła	 na	 siebie	 prześciera dło.

Wszedł	do	pokoju	z	ręcznikiem	owiniętym	wokół	bioder.
Jaki	on	piękny,	pomyśla ła,	nie	spuszcza jąc	z	niego	wzroku.
‒	Benson	się	obudził.
Aha,	więc	teraz	ba wimy	się	w	grę	„Jak	gdyby	nigdy	nic”.	Do-

brze	wiedzieć.
‒	Co	powiedział	lekarz?
‒	Mama	z	nim	rozma wia ła	i	jest	bardzo	za dowolona.
Nic	to	Carly	nie	powiedzia ło.	Rodziny	chorych	w	krytycznym

sta nie	za wsze	słyszą	tylko	te	dobre	wieści.
‒	Twoje	ubra nie	już	wyschło.	Za mierza łem	do	niego	pojechać.

Masz	ochotę	wybrać	się	ze	mną?
‒	 Oczywiście.	 –	 Benson	 w	 pewnym	 sensie	 wciąż	 był	 jej	 pa -

cjentem	i	chcia ła	wiedzieć,	co	się	z	nim	dzieje.
Podczas	drogi	do	szpita la	oboje	milczeli.	Carly	wciąż	nie	bar-

dzo	wiedzia ła,	co	myśleć	o	tym,	co	się	między	nimi	wyda rzyło.
Zupeł nie	nie	mogła	pojąć,	dla czego	opowiedzia ła	mu	o	Liv	i	jak
mogła	się	tak	przed	nim	obna żyć,	poka zać,	że	jest	na	siebie	zła.
Dare	miał	ra cję,	Liv	nie	za niecha ła by	konwencjonalnej	kura cji.
I	nie	chcia ła by,	żeby	Carly	tak	się	od	wszystkiego	odcięła.	Rok
temu	wszystko	wyda wa ło	 jej	 się	 ta kie	bezna dziejne.	Ale	 teraz,
w	ra mionach	Dare’a…
Przełknęła	ciężko,	ma jąc	na dzieję,	że	za jęty	odpisywa niem	na

mejle	Dare	nie	za uwa żył,	co	się	z	nią	dzieje.	Westchnęła	ciężko.
Nie	może	pozwolić,	żeby	w	jej	głowie	zrodziły	się	ja kieś	absur-
dalne	myśli.	Owszem,	było	na prawdę	wspa nia le,	ale	to	tyle.
To	był	 tylko	 seks.	Cudowny,	 zupeł nie	nieziemski,	 ale	na	 tym

koniec.	 Nie	 było	 podstaw	 do	 tego,	 by	 są dzić,	 że	 może	 się	 to



przerodzić	w	coś	poważnego.	Nie	mo gła	się	przecież	w	nim	za -
kochać.	To	byłoby…
Odruchowo	sięgnęła	ręką	do	gardła.
Miłość?	Kto	tu	mówi	o	miłości?
Przełknęła.	Spokojnie,	oddychaj	głęboko.
Nie,	ona	nie	jest	w	nim	za kocha na.	Nie	mogła by	popeł nić	ta -

kiej	głupoty.	Jest	na	to	zbyt	rozsądna.
‒	Co	tak	wzdychasz?	Coś	się	sta ło?
Za skoczona	spojrza ła	na	niego	spod	oka.
‒	Nie,	wszystko	w	porządku.
‒	Jesteś	pewna?
Sięgnął	po	jej	dłoń	i	splótł	jej	palce	ze	swoimi.	Serce	Carly	za -

częło	bić	jak	osza la łe.	Ten	fa cet	był	niesa mowity.
‒	Absolutnie.	Pomyśla łam	tylko,	że	może	nie	powinniśmy	mó-

wić	nikomu	o	tym,	co	się	wyda rzyło	w	nocy.
‒	Z	powodu?
‒	Nie	chcia ła bym	stra cić	pra cy	dla tego,	że	sypiam	z	wnukiem

klienta.	Ponadto	za równo	Ra chel,	 jak	 i	Benson	mogliby	za cząć
sobie	wyobra żać	nie	wia domo	co.
‒	Spokojnie,	tylko	pyta łem.
Znów	 to	 robiła	 –	 wyolbrzymia ła	 wszystko	 i	 szuka ła	 przysło-

wiowej	dziury	w	ca łym.
‒	 Na stępnym	 ra zem	 zrobię	 ci	 rano	 pyszną	 kawę	 –	 oznajmił

pogodnym	tonem.
Na stępnym	 ra zem?	 Wypuściła	 z	 płuc	 powietrze,	 które	 nie -

świa domie	powstrzymywa ła.
‒	 Przepra szam.	 Martwię	 się	 o	 Bensona.	 –	 Nie	 była	 to	 nie-

prawda.	Rzeczywiście	się	o	niego	martwiła.
Dare	nie	bardzo	miał	czas,	żeby	się	za sta nowić	nad	tym,	jak

powinien	 się	 za chować	względem	matki	 i	 dziadka.	 Zirytowa ło
go,	że	to	ona	o	tym	pomyśla ła.	Co	więcej,	mia ła	ra cję.	Znał	Ra -
chel	 i	wiedział,	że	za raz	za częła by	 ich	swa tać.	Bardzo	chcia ła,
żeby	się	ustatkował	i	miał	dzieci.	Jej	zda niem	Carly	była	idealną
kandydatką.	Piękna,	mą dra,	inteligenta,	dobra.	Seksowna.
Och,	gdyby	Ra chel	wiedzia ła,	jak	bardzo	była	seksowna	i	jak

cudownie	było	z	nią	w	łóżku,	spyta ła by,	do	ja kiego	jubilera	ma
za miar	się	udać.



Za pewne	 do	 Tiffa ny’ego.	 Kupił by	 dia ment	 wielki	 jak	 pięść.
Uśmiechnął	 się	 na	 to	wyobra żenie.	No,	może	 trochę	mniejszy
niż	pięść.
Zmarszczył	brwi	i	puścił	jej	rękę.
Co	mu	 chodzi	 po	 głowie?	 Zgoda,	 to	 był	 najlepszy	 seks,	 jaki

miał	w	życiu,	ale	skąd	od	razu	myśli	o	pierścionku?
Uśmiechnął	się	i	sięgnął	ponownie	po	jej	rękę.	Kiedy	spojrza -

ła	na	niego	pyta ją co,	poca łował	ją	w	palce.	Przez	chwilę	pra wie
stra cił	głowę.

Kiedy	 weszli	 do	 szpitalnego	 pokoju,	 Benson	 był	 przytomny,
choć	mocno	przytłumiony	dzia ła niem	leków.	Carly	podeszła	do
karty	choroby	i	za częła	ją	studiować.
‒	Nieźle	–	powiedzia ła,	kiedy	za zna jomiła	się	z	za piska mi	le-

ka rza.	–	Jego	stan	jest	sta bilny	i	na	ra zie	nie	widać	żadnych	za -
grożeń.
‒	Cóż	za	ulga.	–	Ra chel	ścisnęła	rękę	ojca.
Za nim	zdą żyła	coś	powiedzieć,	otworzyły	się	drzwi	i	do	poko-

ju	 wszedł	 Beckett.	 Dare	 nigdy	wcześniej	 go	 nie	 widział,	 choć
oczywiście	wiele	 o	 nim	 słyszał.	Obserwował	 go	 teraz	 nieporu-
szony.
‒	Przyjecha łem,	 jak	mogłem	najszybciej	 –	oznajmił,	 rusza jąc

w	stronę	łóżka.
Dare	był	cieka wy,	kto	powiedział	mu	o	opera cji	Bensona,	ale

milczał.
‒	Ty	za pewne	jesteś	moją	ciotką,	Ra chel	–	powiedział,	uśmie-

cha jąc	się	 i	wycią ga jąc	rękę	do	Ra chel.	–	Miło	mi	cię	w	końcu
poznać.	–	Poca łował	ją	w	rękę	i	zwrócił	się	do	Dare’a.	–	A	ty	je-
steś	Dare.
Ten	w	podpowiedzi	złożył	ręce	na	piersiach.
‒	Beckett.
Beckett	uśmiechnął	się	i	przeniósł	wzrok	na	Carly.
‒	 Carly	 –	 wypowiedział	 jej	 imię	 z	 miękkim	 westchnieniem

i	zmysły	Dare’a	na tychmiast	się	wyostrzyły.	–	Miło	cię	znów	wi-
dzieć.
‒	Witaj,	Beckett.	Jak	się	miewasz?
‒	Znacznie	 lepiej,	wziąwszy	pod	uwa gę	fakt,	że	mój	dzia dek



przeżył	opera cję.	I	że	znów	cię	widzę.	Ale	jestem	na	ciebie	tro-
chę	zły.	Nie	powiedzia łaś	mi	o	tym,	jak	poważny	jest	stan	dziad-
ka.
‒	 Nie	 byłam	 do	 tego	 upoważniona.	 –	 Carly	 za wiesiła	 kartę

choroby	na	łóżku	Bensona.
Dare	postą pił	krok	do	przodu.
‒	Pomogę	ci,	Ruda.
Beckett	zignorował	go,	za trzymując	wzrok	na	Carly.
‒	Jak	on	się	czuje?
Carly	powiedzia ła	mu,	jak	się	spra wy	mają.	Beckett	spra wiał

wra żenie	prawdziwie	przejętego,	 ale	Dare	mu	nie	wierzył.	Na
szczęście	 Beckett	 nie	 przedłużał	 swojej	 wizyty.	 I	 dobrze,	 bo
Dare	mu	nie	ufał.	Nie	podobał	mu	się	też	sposób,	w	jaki	odnosił
się	do	Carly.
Jego	kochanki.
Chciał	 jak	 najszybciej	 za brać	 ją	 z	 tego	miejsca	 i	 kochać	 się

z	nią	do	utra ty	tchu.	Chciał	poczuć,	jak	mięknie	w	jego	ra mio-
nach,	i	usłyszeć,	jak	wyda je	z	siebie	te	rozkoszne	dźwięki.
Objął	matkę	 ra mieniem,	 poca łował	w	głowę	 i	 spytał,	 jak	 się

czuje.	On	sam	czuł	się	wyśmienicie.
Carly	 pa trzyła	 na	matkę	 i	 syna	 i	 uzmysłowiła	 sobie,	 że	 tam

w	sa mochodzie	okła ma ła	samą	siebie.	Za kocha ła	się	w	nim.	Za -
kocha ła	 się	 totalnie	 i	 bezna dziejnie	w	 najbardziej	 aroganckim
mężczyźnie,	ja kiego	zna ła.
Teraz	była	tego	pewna.	To,	co	czuła	do	Dare’a,	było	czymś	zu-

peł nie	innym	od	tego,	co	my śla ła,	że	czuje	do	Da niela.	Poczuła,
że	coś	ściska	ją	za	gardło.	Dusiła	się.	Rzuciła	się	do	drzwi.
‒	Carly!
Dare	wypadł	za	nią	na	korytarz.
‒	Dokąd	idziesz?
Carly	pa trzyła	na	drzwi	windy,	czka jąc,	aż	się	otworzą.
‒	Muszę	zna leźć	ja kiś	hotel	na	noc,	i…
‒	O	czym	ty	mówisz?	Zosta niesz	u	mnie.
Zrobiła	błąd	i	spojrza ła	na	niego.
‒	Dare,	ja…
‒	Chyba	nie	chcesz	mi	po wiedzieć,	że	to	była	tylko	przygoda

na	jedną	noc.



‒	Nie,	ale…
‒	Że	wykorzysta łem	twoją	chwilę	sła bości.
‒	Nigdy	bym	tak	nie	powiedzia ła	–	za przeczyła	żarliwie.
‒	To	dobrze.	W	ta kim	ra zie	posta nowione.
‒	Nie,	nic	nie	jest	posta nowione.	Nie	mam	za mia ru…
‒	Carly	 –	przerwał	 jej	miękko,	pa trząc	na	nią	 z	 intensywno-

ścią.	–	Zostań	ze	mną.
Ta	prosta	prośba	zupeł nie	ją	za skoczyła.
‒	Ale	dla czego?
‒	Bo	między	nami	coś	jest.	Wiem,	że	ty	też	to	czujesz.	Po	tej

nocy…	nie	chcę,	żebyś	odeszła.
‒	Coś?
Oparł	czoło	o	jej	czoło.
‒	Nie	wiem,	jak	to	wyja śnić,	jak	na zwać,	ale	nigdy	dotąd	nie

pra gną łem	tak	żadnej	kobiety	jak	ciebie.	–	Odchylił	głowę,	żeby
na	nią	spojrzeć.	–	Spędź	ze	mną	dzień.
Carly	 za la ła	 fala	 czułości.	 I	 czegoś	 jeszcze.	Na dziei?	 Czy	 to

możliwe,	żeby	on	czuł	to	samo,	co	ona,	tylko	jeszcze	nie	zda wał
sobie	z	tego	spra wy?
‒	Nie	powinieneś	pra cować?
‒	Powinienem	–	odparł	z	uśmiechem.	–	Ale	nie	dbam	o	to.
Pochylił	 się	 i	 poca łował	 ją	 lekko.	Wspięła	 się	na	palce,	 żeby

odpowiedzieć	na	ten	poca łunek.	Drzwi	widny	otworzyły	się,	ale
zignorowa li	je.
Nie	przerywa jąc	poca łunku,	odsunęli	się	na	bok,	żeby	przepu-

ścić	wychodzą cych	z	windy	ludzi.
Carly	za śmia ła	się	nerwowo.
‒	Chcę	ciebie	–	powiedział,	ujmując	w	dłonie	jej	twarz.	–	Chcę

cię	ca łej.
Jego	cia ło	było	spięte,	jakby	stał	nad	brzegiem	przepa ści.
Podniosła	na	niego	wzrok	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Tak	 –	odparła	 jedynym	słowem,	 ja kim	mogła	mu	odpowie-

dzieć.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Pomimo	tego,	że	na	niebie	zebra ły	się	chmury,	spędzili	wspa -
nia ły	 dzień.	 Spa cerowa li	 nad	 Ta mizą,	 zjedli	 lunch	 we	 francu-
skim	bistro	i	na	życzenie	Carly	poszli	zoba czyć	tę	samą	wy sta -
wę,	którą	oglą dał	z	Lucy.
‒	Mam	wra żenie,	że	ten	artysta	nie	bardzo	lubił	swoją	dziew-

czynę	‒	za uwa żyła.	–	Albo	chłopa ka.
Rozma wia li	o	sztuce,	 filmach,	polityce,	 litera turze.	Kiedy	ze-

szli	na	hollywoodzkie	produkcje,	pa dło	na zwisko	Charlize	The-
ron.
‒	 To	 świetna	 aktorka,	 zdobyła	 wiele	 na gród	 –	 przekonywał

Dare.
‒	Za łożę	się,	że	to	nie	jej	na grody	przychodzą	ci	na	myśl,	kie-

dy	sobie	o	niej	pomyślisz	–	za żartowa ła.
To	prawda,	ale	z	ja kiegoś	powodu,	kiedy	był	z	Carly,	nie	mógł

myśleć	o	żadnej	innej	kobiecie.
Chwycił	 ją	 za	 rękę	 i	 poca łował	 na	 sa mym	 środku	 ruchliwej

ulicy.
A	potem	pojecha li	do	jego	mieszka nia,	żeby	się	kochać.
Nie	był	w	sta nie	się	nią	na sycić	 i,	gdyby	miał	wystarcza ją co

dużo	zdrowego	rozsądku,	ten	fakt	powinien	go	martwić.
‒	Jak	możesz	pić	czarną	kawę,	ma jąc	tę	ma szynę,	która	potra -

fi	bez	mała	za sa dzić	kawę,	zebrać	ją,	upra żyć	i	zemleć?
Mia ła	na	sobie	jedynie	jego	koszulkę	i	nic	pod	spodem.
Uwielbiał,	gdy	tak	chodziła.
‒	Wyglą dasz	w	tym	jak	top	modelka	–	żartował.
Opowia dał	jej	o	swoim	dzieciństwie,	o	tym,	jak	ciężko	pra co-

wał,	 by	 osią gnąć	 sukces,	 o	 pierwszym	 sa mochodzie,	 mazdzie
RX-7,	 i	o	 innych	rzeczach,	o	których	nie	rozma wiał	dotąd	z	ni-
kim	innym.
‒	Może	mi	nie	uwierzysz,	ale	jako	chłopiec	byłem	dość	chudy

i	kilka	razy	porządnie	oberwa łem	od	starszych	kolegów.



‒	Co	na	to	twoi	rodzice?	Ojciec	na	pewno	pora dził	ci,	że byś
odpła cił	im	pięknem	za	na dobne?
‒	Mówiąc	szczerze,	praktycznie	nie	był	obecny	w	moim	życiu.
‒	Dla czego?
‒	Był	ma rzycielem.
‒	Ma rzycielem?
Dare	niemal	się	 roześmiał.	Określenie	go	w	 ten	sposób	było

eufemizmem.	 Jak	miał	 jej	 powiedzieć,	 że	 za wsze	go	bronił,	 że
w	niego	wierzył	i	dopiero	po	jego	śmierci	przekonał	się,	że	był
zwykłym	kłamcą?	Zresztą,	jaki	sens	mia ło	rozgrzebywa nie	prze -
szłości?
‒	Nie	ma	o	czym	mówić	–	stwierdził,	na lewa jąc	im	kawy.
‒	Czy	on	wciąż	żyje?
‒	 Nie.	 Zmarł,	 kiedy	mia łem	 piętna ście	 lat.	 Proszę.	 Powiedz

mi,	że	piłaś	kiedyś	lepszą.
Carly	wiedzia ła,	że	celowo	zmienił	temat	i	nie	na ciska ła	go.
Upiła	 łyk	 kawy.	 Rzeczywiście	 była	 doskona ła.	 Czy	 ten	 czło-

wiek	cokolwiek	robi	źle?
‒	Mmm…	‒	Za cisnęła	usta,	chcąc	przetrzymać	w	nich	smak.

–	Masz	ra cję.	Jest	świetna.	–	Na piła	się	więcej	i	obliza ła	wargi.
Dare	nie	odrywał	od	nich	wzroku.
‒	Zrobiłaś	to.
‒	Co	ta kiego?	–	spyta ła	niewinnie.
Podszedł	do	niej	i	posa dził	ją	na	bla cie.
‒	Jesteś	leka rzem.	Musisz	mnie	zba dać	i	wydać	profesjonalną

opinię	–	oznajmił.
‒	 Profesjonalną	 opinię?	 –	 powtórzyła,	 kła dąc	 rękę	 na	 jego

kroczu.	–	Hm.	Wyda je	mi	się,	że	zdecydowa nie	powinieneś	coś
z	tym	zrobić.	Nie	jestem	tylko	pewna	co.
‒	Za	to	ja	doskona le	to	wiem	–	oznajmił,	zdejmując	z	niej	ko -

szulkę.

Obudziły	 ją	 promienie	 słońca.	 Przecią gnęła	 się	 z	 rozkoszą
i	spojrza ła	na	leżą cego	obok	Dare’a.	Ostrożnie,	żeby	go	nie	obu-
dzić,	oparła	się	na	łokciu	i	za częła	mu	się	przyglą dać.
Był	wspa nia ły.	Ostatniej	nocy	kochał	się	z	nią	na miętnie	i	jed-

nocześnie	bardzo	czule.	Nie	mogła	się	nim	na sycić.	I	nie	chodzi-



ło	tylko	o	sposób,	w	jaki	dzięki	niemu	się	czuła.	Chodziło	o	nie-
go	sa mego.	Był	silny,	pewny	siebie,	władczy,	ale	z	ja kichś	powo-
dów	nie	przeszka dza ło	jej	to	tak	jak	kiedyś.
‒	Na	co	pa trzysz?	–	spytał,	nie	otwiera jąc	oczu.
Carly	uśmiechnęła	się.	Kocha ła	go	 i	z	 tej	miłości	serce	omal

nie	wyskoczyło	jej	z	piersi.
‒	Na	ciebie	–	powiedzia ła	i	lekko	poca łowa ła	go	w	brodę.
Objął	ją	i	za czął	gła dzić	po	plecach.
‒	Może	mniej	pa trzenia,	a	więcej	dzia ła nia?
‒	Matko,	jesteś	niena sycony.
‒	Jeśli	chodzi	o	ciebie,	tak.
‒	Powinniśmy	sprawdzić,	jak	się	czuje	Benson.
‒	Już	to	zrobiłem.
‒	Tak?
‒	Dzwoniłem	wcześnie	rano	do	szpita la.	Prawdopodobnie	zo-

sta nie	dziś	przeniesiony	na	zwykły	oddział.
‒	Och,	to	wspa nia ła	wia domość.	To	miło,	że	za dzwoniłeś.	My-

ślę,	że	„sta ry	człowiek”	nie	jest	ci	zupeł nie	obojętny.
‒	Czyżbyś	oskarża ła	mnie	o	to,	że	sta ję	się	zbyt	miękki?
‒	Nigdy!
Przewrócił	ją	na	plecy	i	położył	ręce	za	głową.
‒	Puść	mnie!
‒	Zmuś	mnie	do	tego!	–	powiedział,	pochyla jąc	się,	żeby	poca -

łować	ją	w	pierś.
W	tej	chwili	Carly	głośno	za burcza ło	w	żołądku.
‒	 Okej,	 podda ję	 się.	 Chyba	muszę	 cię	 najpierw	 na karmić.	 –

Przewrócił	 się	na	plecy.	 –	Co	byś	powiedzia ła	na	amerykański
omlet?
‒	A	czym	on	się	różni	od	na szego?
Poca łował	ją	w	usta.
‒	Zrobimy	nasz.
Za łożył	 dżinsy	 i	 za sunął	 suwak,	 nie	 za pina jąc	 guzika.	 Carly

przyglą da ła	mu	się	z	za interesowa niem.
‒	Idź,	weź	prysznic,	a	ja	w	tym	cza sie	przygotuję	jedzenie.	Co

ty	na	to?
Tak,	ten	człowiek	zdecydowa nie	był	tym	jedynym.	W	przeciw-

nym	wypadku,	czy	czuła by	się	w	jego	towa rzystwie	tak	dobrze?



‒	Brzmi	nieźle.
‒	Mam	wobec	ciebie	plan.	Najpierw	jednak	muszę	cię	na kar-

mić.
‒	Obiecanki	ca canki	–	roześmia ła	się	i	ruszyła	do	ła zienki.

Dare	przygotował	jajka,	ser,	pa telnię.	Uśmiechnął	się	sam	do
siebie.	Nie	pa miętał	 już,	kiedy	ostatni	 raz	czuł	się	 tak	dobrze.
W	każdym	ra zie	jego	dobre	sa mopoczucie	nigdy	dotąd	nie	wią -
za ło	się	z	kobietą.
Spojrzał	za	okno.	Nie	pa da ło.	Może	więc	uda	mu	się	na mówić

swoją	pa nią	doktor,	żeby	wsia dła	z	nim	na	motor	i	pojecha ła	na
przejażdżkę.
Zmarszczył	brwi.
Swoją	pa nią	doktor?
Nie	była	 jego.	Już	sobie	wyobra ził,	co	by	powiedzia ła,	gdyby

to	usłysza ła.
Rozbił	jajka,	posolił	je,	popieprzył	i	za mieszał	w	głębokiej	mi-

sce.
Całe	 szczęście,	 że	 ten	 jej	 były	 chłopak	 był	 ta kim	 idiotą.	 Jak

mógł	 zosta wić	 taką	 kobietę?	 Carly	 była	 uosobieniem	 ma rzeń
każdego	mężczyzny.
Przestał	mieszać.	O	czym	on	myśli?	Żeby	ją	sobie	za trzymać?

Serce	podeszło	mu	do	gardła.	Czy	tego	wła śnie	chciał?
Tak,	 chciał	 jej,	 to	 prawda.	 Nie	 wiedzieć	 kiedy,	 za kochał	 się

w	uroczej	doktor	Evans.	Na wet	specjalnie	go	to	nie	zmartwiło.
Nigdy	nie	 spotkał	 ta kiej	 kobiety	 jak	Carly:	 otwartej,	 uczciwej,
szczodrej.	I	ta kiej	seksownej.
Jego	rozmyśla nia	przerwał	dźwięk	domofonu.
‒	Co	tam,	George?
‒	Sir,	pan	Beckett	Granger	chciał by	się	z	pa nem	zoba czyć.
W	pierwszej	 chwili	 za mierzał	 powiedzieć,	 żeby	 go	 posłał	 do

dia bła,	 ale	 zmienił	 zda nie.	 Lepiej	 porozma wiać	 z	 nim	 tu	 niż
w	szpita lu.
‒	Wpuść	go,	George.
A	Carly?	Czy	ona	także	się	w	nim	za kocha ła?	Przypomniał	so-

bie	dźwięki,	 ja kie	z	 siebie	wyda wa ła,	 sposób,	w	 jaki	wykrzyki-
wa ła	jego	imię,	uśmiech,	ja kim	obda rzyła	go	dziś	po	przebudze-



niu.	Czy	to	tylko	pożą da nie,	czy	może…
‒	Co	ty	sobie	wyobra żasz?
Był	 tak	pogrą żony	w	myślach,	 że	na wet	nie	 za uwa żył,	 kiedy

rozwścieczony	Beckett	wkroczył	do	jego	mieszka nia.
‒	Czego	chcesz,	Beckett?
Beckett	rozejrzał	się	po	aparta mencie	Dare’a.
‒	 Niezłe	 mieszkanko.	 Miło,	 że	 są	 ludzie,	 których	 na	 ta kie

stać.
‒	Pytam,	po	co	tu	przyszedłeś.
Beckett	nie	spieszył	się	z	odpowiedzią.
‒	 Kiedy	 za logowa łem	 się	 rano	 do	 systemu,	 oka za ło	 się,	 że

większość	moich	udzia łów	w	firmie	zosta ła	za blokowa na.
‒	Mam	na dzieję,	że	nie	za wra ca łeś	tym	głowy	Bensonowi.
‒	Nie	mia łem	 ta kiej	możliwości,	 ponieważ	 jego	 stróż	powie-

dział,	 że	 śpi.	 Ale	 domyślam	 się,	 że	 ty	 o	wszystkim	wiesz.	Nie
mylę	się,	prawda?
‒	Chętnie	porozma wiam	z	tobą	na	ten	temat	w	moim	biurze.

Za dzwoń	do	mojej	sekretarki,	żeby	się	umówić	na	spotka nie.
Jeśli	jeszcze	raz	na zwie	jego	matkę	stróżem,	za bije	go.
‒	Nie	będę	się	uma wiał	na	żadne	spotka nia.	Żą dam	wyja śnień

i	to	na tychmiast.
‒	Nie	jestem	teraz	przygotowa ny	do	tej	rozmowy.	A	teraz,	je-

śli	pozwolisz…
‒	Och,	doktor	Evans	–	powiedział	Beckett,	spoglą da jąc	za	nie-

go.	–	Cóż	za	nieoczekiwa ne	spotka nie.
‒	Beckett,	co	ty	tu	robisz?
Carly	poża łowa ła,	 że	weszła	do	sa lonu	ubra na	 jedynie	w	ko-

szulkę	 Dare’a,	 ale	 usłysza ła	 głosy	 i	 chcia ła	 zoba czyć,	 co	 się
dzieje.
Złożyła	 ręce	na	piersiach,	przenosząc	wzrok	 z	 jednego	męż-

czyzny	na	drugiego.
‒	Wyglą da	na	 to,	 że	gustujemy	w	tym	sa mym	typie	kobiet	 –

mruknął	Beckett.
‒	Słucham?	–	Głos	Dare’a	nie	wróżył	nic	dobrego.
‒	Widzę,	że	Carly	cał kowicie	za uroczyła	na szego	dziadka.	Ko-

niecznie	chce,	by	któryś	z	nas	się	z	nią	zwią zał.	Chyba	jest	mu
obojętne	który.



Carly	poczuła,	że	się	rumieni.
‒	Beckett,	między	nami	nic	nie	było	–	powiedzia ła	chłodno.
‒	Och,	Carly.	–	Uderzył	się	pięścią	w	pierś.	–	Ra nisz	mi	serce.
‒	Nie	musisz	robić	osobistych	wycieczek	tylko	dla tego,	że	je-

steś	wściekły	z	powodu	zmian,	ja kie	za szły	w	BG	Textiles	–	po-
wiedział	Dare.	–	Poza	tym	mamy	znacznie	ciekawsze	tema ty	do
omówienia.	 Jak	 na	 przykład	 twoje	 próby	handlowa nia	 akcja mi
z	wykorzysta niem	poufnych	informa cji.
Carly	spojrza ła	na	Becketta.	Jeśli	Dare	mówił	prawdę,	ten	fa -

cet	będzie	miał	poważne	kłopoty.
‒	 Nie	 waż	 się	 szargać	mojego	 imienia	 po	 to,	 żeby	 sa memu

odziedziczyć	fortunę	Bensona.
‒	Jak	słusznie	za uwa żyłeś	na	początku,	ja	jej	nie	potrzebuję.

Nie	za mierzam	też	szargać	twojego	imienia.	Sam	wystarcza ją co
dobrze	sobie	z	tym	ra dzisz.
‒	Szkoda,	 że	nie	 żyjemy	dwieście	 lat	wcześniej.	Wyzwał bym

cię	na	pojedynek.
‒	I	przegrał byś.
‒	Jesteś	zwykłym…
‒	 Proponuję,	 żebyś	 nie	 kończył,	 tylko	 po	 prostu	 wyszedł	 –

przerwał	mu	miękko	Dare.
‒	Bo	co?	Uderzysz	mnie?	No	śmia ło,	spróbuj.
Dare	ziewnął.
‒	 Jeśli	on	 tego	nie	zrobi,	 ja	ci	przyłożę.	 –	Carly	mia ła	dosyć

jego	odzywek.	–	Nie	ma	potrzeby,	żebyś	tak	się	za chowywał.
‒	 Pozwól,	 że	 wyra żę	 swoje	 nieza dowolenie,	 Ruda.	 To	 ja	 cię

pierwszy	odkryłem.
Ruda!
Nigdy	wcześniej	tak	do	niej	nie	mówił.
Dare	postą pił	krok	w	stronę	kuzyna,	ale	Carly	powstrzyma ła

go.
‒	Poczekaj.	Nie	mów	nic.	–	Pobiegła	do	sypialni	i	wyjęła	z	to-

rebki	welwetowe	pudeł ko.
‒	Proszę,	to	jest	twoje	–	oznajmiła,	poda jąc	je	Beckettowi.
‒	Przecież	ci	go	da łem.	–	Beckett	nie	krył	zdziwienia.
‒	Ale	ja	go	nie	chcę.
‒	Ach,	rozumiem,	zła pa łaś	grubszą	rybę.



‒	Wynoś	się,	Beckett	–	rzucił	przez	za ciśnięte	zęby	Dare.
Był	tak	wciekły,	że	ledwo	widział	na	oczy.	Adrena lina	krą żyła

mu	w	żyłach	jak	w	cza sach,	gdy	koledzy	na śmiewa li	się	z	jego
ojca.	Zrobił	głęboki	wdech,	sta ra jąc	się	opa nować	nerwy.
‒	 Żegnaj,	moja	 urocza	Carly.	Wyglą da	 na	 to,	 że	muszę	was

opuścić.
Podszedł	do	Dare’a	i	pokręcił	głową,	jakby	było	mu	go	żal.
‒	 Do	 zoba czenia,	 na iwnia ku	 –	 powiedział	 i	 uśmiechnął	 się

kpią co.
Dare	z	hukiem	za trza snął	za	nim	drzwi.
Popa trzył	na	Carly.	Wyglą da ła	pięknie.	A	swoją	drogą,	cieka -

we,	dla czego	weszła	 tu	ubra na	 jedynie	w	 jego	koszulkę?	Prze-
cież	musia ła	słyszeć	głosy.	Przeniósł	wzrok	na	bar,	za sta na wia -
jąc	się,	czy	nie	jest	za	wcześnie	na	jednego	głębszego.
‒	Nigdy	go	nie	lubiłam	–	powiedzia ła,	obejmując	się	w	pa sie.
Spojrzał	 na	 nią.	 Dla czego	 to	 powiedzia ła?	 Czyżby	mia ła	 po-

czucie	winy?	A	może	z	nim	spa ła?
A	jeśli	go	okła ma ła?
Słowa	Becketta	dźwięcza ły	mu	w	uszach.	A	jeśli	Carly	rzeczy-

wiście	była	wobec	niego	nieszczera?	Na	samą	myśl	o	tym	zrobi-
ło	mu	się	sła bo.
‒	Musia łaś	go	jednak	trochę	lubić,	skoro	przyjęłaś	ten	na szyj-

nik?
‒	Słucham?	Możesz	to	powtórzyć?
Dare	odsunął	się	od	niej.
‒	Muszę	to	wszystko	przemyśleć.
‒	Co	tu	jest	do	myślenia?
Carly	 spra wia ła	 wra żenie	 zdenerwowa nej,	 ale	 przecież	 nie

było	ku	temu	powodu,	czyż	nie?
Ruda.	Powiedział	do	niej	Ruda.
‒	Dla czego	pa trzysz	na	mnie	w	 ten	 sposób?	Chyba	nie	wie-

rzysz	w	to,	że	między	mną	a	twoim	kuzynem	do	czegoś	doszło?
Dare	potarł	palca mi	czoło,	próbując	zebrać	myśli.
‒	Sam	już	nie	wiem,	w	co	wierzyć.
Carly	wpa trywa ła	się	w	niego	intensywnie.
‒	Powiedzia łam	ci,	że	Beckett	dał	mi	ten	na szyjnik,	bo	chciał,

żebym	się	z	nim	umówiła.



‒	Czy	mój	dzia dek	mówił	ci,	że	chciał by,	żebyśmy	byli	ra zem?
‒	Nie	cał kiem	–	odpowiedzia ła,	rumieniąc	się.	To	wystarczyło

mu	za	odpowiedź.	–	Żartował	sobie.
‒	Dla	mnie	nie	jest	to	temat	do	żartów	–	powiedział	miękko.
‒	Nie	możesz	wierzyć	w	to,	co	opowia da	Beckett.	Nie	widzisz,

że	chciał	wyprowa dzić	cię	z	równowa gi?
‒	Sta ram	się	jedynie	zrozumieć,	dla czego	człowiek,	który	ma

tak	poważne	kłopoty	 finansowe,	daje	kobiecie	na szyjnik	warty
małą	fortunę.
‒	 Domyślam	 się,	 że	 twoje	 pyta nie	 mia ło	 brzmieć	 ina czej.

„Dla czego	 człowiek	daje	 kobiecie,	 z	 którą	 nie	 sypia,	 na szyjnik
warty	małą	fortunę”.
W	szczęce	Dare’a	drgnął	mięsień.
‒	A	więc	dla czego?
Carly	zrobiło	się	niedobrze.
‒	Powiedzia łam	ci	to	już	kiedyś.	Za prosił	mnie	na	randkę,	a	ja

odmówiłam.	Na szyjnik	miał	być	dla	mnie,	nie	wiem,	 jak	to	po-
wiedzieć…	Za chętą?
Dare	unikał	jej	wzroku.	Nie	kochał	jej.	Jak	można	kochać	oso-

bę,	której	się	nie	ufa	i	nie	zna?
Ruszyła	do	drzwi	prowa dzą cych	do	sypialni,	ale	Dare	chwycił

ją	za	ra mię.
‒	Dokąd	idziesz?
‒	Wychodzę.
‒	W	środku	rozmowy?
‒	To	nie	jest	rozmowa	tylko	przesłucha nie.
‒	Za da łem	ci	tylko	jedno	pyta nie	–	powiedział,	ze	wszystkich

sił	siląc	się	na	spokój.	–	A	ty	najwyraźniej	nie	chcesz	na	nie	od-
powiedzieć.
‒	Ależ	ja	ci	odpowiedzia łam.	Pyta nie	tylko,	czy	mi	wierzysz.
Po	jej	słowach	za pa dła	ciężka	cisza.	To	wystarczyło	jej	za	od-

powiedź.	 Jak	mogła	wyobra żać	sobie,	że	za kocha ła	się	w	męż-
czyźnie,	który	niczym	nie	różnił	się	od	jej	eks?
Zdusiła	szloch	i	rzuciła	się	do	drzwi.
‒	Dokąd	to?
‒	Mówiłam,	że	wychodzę.	To	też	muszę	ci	powtórzyć?
Dare	przejechał	palca mi	przez	włosy.



‒	Carly,	chcę	tylko	poznać	fakty.	Czy	to	tak	dużo?
‒	Ile	razy?
‒	Ile	razy	co?
‒	Ile	razy	mam	ci	to	powta rzać,	żebyś	mi	wreszcie	uwierzył?

Dwa?	Trzy?	A	może	sto?
‒	Posłuchaj,	może	się	pomyliłem.
Carly	potrzą snęła	głową.	Tym	ra zem	nie	pozwoli	już,	aby	ja ki-

kolwiek	mężczyzna	nią	pomia tał.
‒	Cóż,	nie	wiem	jak	ty,	ale	ja	na	pewno	się	pomyliłam.
Wpa dła	do	 jego	sypialni	 i	za mknęła	za	sobą	drzwi.	Dare	wy-

szedł	na	balkon	i	popa trzył	na	ogród.	Oddychał	głęboko,	sta ra -
jąc	się	za pa nować	nad	emocja mi.	Mówiła	prawdę	czy	kła ma ła,
ponieważ	wiedzia ła,	że	to	wła śnie	chciał	usłyszeć?
Kiedy	usłyszał	 trzask	 za myka nych	 za	nią	drzwi,	mocno	za ci-

snął	palce	na	ba lustra dzie.	Jak	mantrę	powta rzał	sobie,	że	prze-
cież	nie	zrobił	nic	złego.



ROZDZIAŁ	JEDNENASTY

W	 jednej	 chwili	 na brał	 przekona nia	 co	do	 tego,	 że	Carly	 od
niego	odeszła.
Chwycił	kask	 i	wyprowa dził	motor,	 za mierza jąc	wyjechać	na

szosę.
Dla czego	od	niego	odeszła?	Bo	była	w	gorą cej	wodzie	ką pa na.

Ża den	normalny	mężczyzna	by	tego	nie	wytrzymał.	Co	miał	so-
bie	pomyśleć,	kiedy	zoba czył,	 jak	zwra ca	Beckettowi	na szyjnik
i	jak	on	się	do	niej	uśmiecha?	I	jak	się	z	niego	śmiał?
Chciał	tylko	poznać	fakty.	Co	w	tym	było	złego?
Najwyraźniej	coś	było,	skoro	czuł	się	taki	pusty	w	środku.
Odkąd	ją	poznał,	nie	był	w	sta nie	dojść	ze	sobą	do	ładu.	Ale

dość	już	tego.	Jeśli	ona	go	nie	chce,	to	on	jej	też.	Tyle	tylko,	że
jej	chciał…
Potrzą snął	głową.	Musi	wrócić	do	domu.	Spędzić	trochę	cza -

su	z	szopa mi	i	niedźwiedzia mi.	Nie,	żeby	ja kiegoś	kiedykolwiek
spotkał,	ale	gdyby	tak	było,	na	pewno	sta nął by	z	nim	do	walki
i	to	gołymi	ręka mi.
Dla czego	 nie	 mógł	 jej	 uwierzyć?	 Wiedział	 dla czego.	 Lu dzie

często	mówili	 jedno,	a	myśleli	drugie.	Wiele	kobiet	 twierdziło,
że	go	kocha,	a	tak	na prawdę	kocha ły	jedynie	jego	pienią dze.
Skąd	 mógł	 wiedzieć,	 czy	 ona	 mówi	 prawdę?	 Jak	 miał	 to

sprawdzić?
Za łożył	 kask.	 Musi	 się	 przejechać,	 żeby	 oczyścić	 głowę.

I	musi	 zajrzeć	 do	 szpita la,	 za nim	pojedzie	 do	 biura.	 Jego	 asy -
stentka	 na	 pewno	 nie	 wiedzia ła,	 co	 myśleć	 o	 tym,	 że	 ca łymi
dnia mi	nie	ma	go	w	pra cy.	Potem	za sta nowi	się,	co	robić	z	Car-
ly.	Na	ra zie	miał	w	głowie	zbyt	duży	za męt.	Gdyby	ona	była	na
jego	miejscu	i	odkryła	w	jego	sypialni	kobiecy	kolczyk	albo	parę
majtek,	 na	 pewno	 pomyśla ła by	 to	 samo	 co	 on.	 Zdziwił by	 się,
gdyby	tak	nie	było.
Cóż,	w	przyszłym	tygodniu	wra ca	do	Sta nów.	Wreszcie	całe	to



sza leństwo	 się	 skończy.	 Owszem,	 mieli	 świetny	 seks,	 ale	 od
tego	bardzo	da leko	do	miłości.	Niepotrzebnie	za czął	sobie	wy-
obra żać	 różne	 rzeczy,	 podobnie	 jak	 niegdyś	 jego	 ojciec.	Wyjął
z	kieszeni	telefon	i	po	raz	kolejny	wybrał	jej	numer.	Oczywiście
nie	odebra ła.	Za cisnął	zęby	i	zosta wił	jej	wia domość.	Wyjechał
z	ga ra żu	 i	 skierował	 się	w	 stronę	 szpita la.	Kiedy	 się	 tam	zna -
lazł,	 ruszył	 szpitalnym	 koryta rzem	 prosto	 do	 pokoju	 Ben sona.
Zrobił	głęboki	wdech	i	wszedł	do	niego	bez	puka nia.
Benson	był	sam	i	oglą dał	telewizję.	Jak	tylko	zoba czył	wcho-

dzą cego	Dare’a,	wyłą czył	go.
‒	Dare,	dobrze	cię	widzieć	–	powiedział,	a	 jego	oczy	zro biły

się	dziwnie	szkliste.
‒	Ciebie	również.	Jak	się	czujesz?
‒	Zwa żywszy	na	wszystkie	okoliczności,	cał kiem	nieźle.
Dare	wolno	wypuścił	powietrze	z	płuc.
‒	Co	mówią	leka rze?
‒	Jeszcze	niewiele	wiedzą.	Czeka my	na	wynik	ba da nia	histo-

pa tologicznego.
Rozma wia li	 chwilę	 o	 szpitalnym	życiu,	 aż	w	końcu	Dare	nie

wytrzymał.
‒	Widzia łeś	dziś	Carly?
Benson	spojrzał	na	niego	nieco	za skoczony.
‒	Była	tu	ja kiś	czas	temu,	ale	już	wyszła.
‒	 To	widzę,	 ale	 dokąd?	Kiedy	wróci?	Ma	wyłą czony	 telefon,

a	muszę	z	nią	porozma wiać.
‒	Carly	już	nie	wróci.
‒	Jak	to?	Jej	pra ca	kończy	się	dopiero	za	tydzień.
‒	Mia ła	być	ze	mną	tylko	do	cza su	opera cji.
‒	Ale	przecież	ktoś	musi	się	tobą	zajmować.
‒	 Tak,	 ale	 Carly	 ma	 wysokie	 kwa lifika cje.	 Musiał bym	 mieć

wiele	szczęścia,	żeby	na mówić	ją	na	przedłużenie	na szego	kon-
traktu.
‒	Więc	nigdy	już	jej	nie	zoba czysz?
‒	Mam	na dzieję,	że	jednak	się	spotka my.	To	wyjątkowa	mło da

kobieta,	bardzo	ją	polubiłem.
‒	Jak	bardzo?
Benson	uniósł	brwi.



‒	Co	masz	na	myśli?
Dare	potrzą snął	głową.
‒	Nieważne.	Chcia łeś	mi	coś	powiedzieć?
‒	Tylko	tyle,	że	Carly	za pewne	ma	nową	pra cę.	A	skoro	mówi-

my	 o	 pra cy,	 to	 chcia łem	 cię	 spytać,	 co	 mi	 ra dzisz	 w	 związku
z	Beckettem?
‒	Moi	 ludzie	nad	 tym	pra cują.	Wiedzia łeś	o	 tym,	że	Beckett

dał	jej	na szyjnik?
‒	Co?	Kolejny?	Ostatnio	dał	jej	jeden	z	wielkim	rubinem.
‒	Wła śnie	o	tym	mówię.
Benson	pokręcił	głową.
‒	 Ten	 chłopak	nie	 zna	wartości	 pienią dza.	 Trzeba	być	głup-

cem,	żeby	robić	kobiecie	tak	drogi	prezent	w	na dziei,	że	zechce
się	z	nim	spotykać.
‒	Więc	ona	nigdy	się	z	nim	nie	uma wia ła?
Benson	roześmiał	się.
‒	Oczywiście,	że	nie.
Dare	ujrzał	świa teł ko	w	tunelu.
‒	Wiele	kobiet	uzna łoby	go	za	doskona łą	partię.	–	Mówiąc	te

słowa,	wiedział,	że	Carly	nie	była	jedną	z	nich.
‒	Nie	taka	kobieta	jak	Carly.
Nie,	nie	taka	kobieta	jak	Carly.
Pomylił	się.	Po	raz	kolejny.
Był	głupszy,	niż	są dził.	Jak	mógł	być	ta kim	idiotą?
‒	Dare,	wszystko	w	porządku?
Wiedział,	że	może	winić	tylko	siebie	sa mego.	Beckett	bez	wąt-

pienia	bardzo	się	sta rał,	żeby	mu	dopiec,	ale	to	on	sam	podał	jej
słowa	w	wątpliwość.	Carly	mia ła	ra cję,	nie	ufał	jej,	ale	nie	wie-
dzia ła	o	tym,	że	on	nie	ufa	nikomu.
‒	Dare,	jesteś	bardzo	bla dy.
Spojrzał	 na	 dziadka,	 ale	 nie	widział	 go.	 Co	ma	 zrobić,	 żeby

odzyskać	tę	kobietę?	Jak	ma	spra wić,	żeby	Carly	do	niego	wró-
ciła.
‒	Kocham	Carly.
Benson	rozpromienił	się.
‒	To	fanta styczna	wia domość.
‒	Nie	cał kiem.	Schrza niłem	spra wę.	Za rzuciłem	jej,	że	sypia



z	Beckettem.
Za pa dła	cisza.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 rzeczywiście	 na rozra bia łeś.	 To	 nie	 rokuje

zbyt	dobrze.
‒	Wiem.
‒	Co	masz	za miar	teraz	zrobić?
‒	Nie	mam	najmniejszego	pojęcia.
‒	Chcesz	mojej	rady?
‒	Proszę.
‒	 Powiedz	 jej,	 co	 czujesz.	Wszyscy	 popeł nia my	 błędy,	 Dare.

Nie	jesteś	doskona ły.	Ona	też	nie.
‒	Kiedy	to	mówisz,	wszystko	wyda je	się	ta kie	proste.
‒	Nie	jest	proste.	Ale	uwierz	mi,	znacznie	trudniejsze	jest	ży-

cie	bez	miłości.	Przera bia łem	to.
Dare	poklepał	dziadka	po	ra mieniu.
‒	Cieszę	się,	że	skontaktowa łeś	się	z	moją	matką.
‒	To	najmą drzejsza	rzecz,	jaką	zrobiłem	w	życiu.	A	teraz	idź

po	swoją	dziewczynę.
Dare	zrobił	jedyną	rzecz,	jaka	mu	przyszła	do	głowy.
Za dzwonił	do	niej	ponownie	i	na grał	się	na	automa tycznej	se-

kretarce.	Powiedział,	że	ją	kocha	i	że	się	pomylił.	Powiedział,	że
ma	na dzieję,	że	mu	wyba czy,	ponieważ	jest	najważniejszą	osobą
w	 jego	 życiu.	 A	 potem	 za dzwonił	 jeszcze	 raz	 i	 powiedział,	 że
chce,	by	za	niego	wyszła.
Minęły	dwa	dni,	a	on	nie	miał	od	niej	żadnej	wia domości.	Miał

wra żenie,	że	osza leje.	Nikt	nie	wiedział,	gdzie	jest.	Nie	odebra -
ła	swoich	rzeczy	z	Rothmeyer	House	i	zerwa ła	umowę	z	agen-
cją.	Za dzwonił	na wet	do	 jej	 rodziców	w	Liverpoolu,	ale	matka
powiedzia ła,	że	jej	tam	nie	ma.	Kiedy	za dzwonił	po	raz	kolejny,
ojciec	to	potwierdził.
Wyjrzał	przez	okno	biura.
Ojciec	 wiking,	 chronią cy	 swoją	 małą	 córeczkę.	 Dla czego	 ją

chronił,	skoro	jej	nie	widział?
Za mknął	oczy,	a	kiedy	je	otworzył,	wiedział,	co	zrobić.	Chwy-

cił	kask	i	wybiegł	z	biura.

Carly	 spojrza ła	na	 telefon	 i	 zoba czyła	kolejną	wia domość	od



Dare’a.	Podobnie	jak	poprzednie,	tę	także	ska sowa ła	bez	czyta -
nia.
‒	Co	to	było,	skarbie?
Spojrza ła	 na	matkę,	 która	 robiła	 im	wła śnie	 herba tę.	 Ociec

poszedł	już	spać,	ale	one	zosta ły	jak	co	wieczór,	żeby	porozma -
wiać.
Dla	Carly	te	rozmowy	były	jak	oczyszczenie.	Opowiedzia ła	ro-

dzicom	na wet	o	tym,	jak	bardzo	czuła	się	winna	po	śmierci	Liv.
Ostatniej	nocy	oglą da ły	z	matką	zdjęcia	z	rodzinnych	albumów,
pła cząc	przy	tym	jak	bobry.
Nie	powiedzia ła	im	jedynie	o	Da rze.	Pomyliła	się	co	do	niego,

ale	to	wszystko	było	jeszcze	zbyt	świeże,	żeby	o	tym	mówić.	Nie
mogła	sobie	da rować,	że	tak	szybko	i	tak	mocno	się	w	nim	za -
kocha ła	i	tak	źle	go	oceniła.
Ma rzyła	o	dniu,	w	którym	się	obudzi	 i	 jego	osoba	nie	będzie

pierwszą,	o	której	pomyśli.
‒	Carly?	–	Matka	posta wiła	przed	nią	kubek	gorą cej	herba ty.

–	Mówiłaś	coś?
‒	Nie	–	uśmiechnęła	się	do	matki.	Nie	wiedzia ła,	że	mówi	do

siebie	na	głos.
Potrzą snęła	głową.	Gdyby	zna la zła	u	niego	w	sypialni	damską

bieliznę,	 osobiście	 za wiozła by	 go	 na	 wysoki	 klif	 i	 z	 niego	 ze-
pchnęła.
‒	Mówiłaś	coś	o	ja kichś	majtkach.	Dla czego?
‒	 Przypomnia łam	 sobie	wia domość,	 jaką	 dosta łam	 kilka	 dni

temu.	Nic	ważnego.
‒	To	od	tego	mężczyzny,	który	do	nas	dzwonił?
‒	Nie	–	skła ma ła.
Wiedzia ła,	 że	 Dare	 będzie	 tu	 dzwonił	 i	 poleciła	 rodzicom,

żeby	mówili,	że	 jej	nie	ma.	Kiedy	dostrzegła	 ich	pyta ją ce	spoj-
rzenia,	wyja śniła,	że	to	wnuk	Bensona,	który	uznał,	że	poluje	na
ma ją tek	jego	dziadka	i	w	związku	z	tym	był	dla	niej	bardzo	nie-
miły.
‒	Rozumiem.	Z	wyglą du	spra wia	sympa tyczne	wra żenie,	ale

skoro	mówisz,	że	był	niemiły…
‒	Tak.	 Jest	uparty,	agresywny…	‒	przerwa ła,	spoglą da jąc	na

matkę.	–	Skąd	wiesz,	jak	wyglą da?	Widzia łaś	jego	zdjęcie?



Matka	na piła	się	herba ty	i	odsta wiła	filiżankę.
‒	Nie	cał kiem.
‒	W	internecie?
‒	Był	tutaj.
‒	W	Liverpoolu?!
‒	Powiedział,	że	miał	coś	w	pobliżu	do	za ła twienia.
‒	Z	całą	pewnością	nie	miał.
‒	 Przykro	mi,	 kocha nie.	Nie	 powiedzia łam	mu,	 że	 tu	 jesteś,

jeśli	o	to	się	martwisz.
Carly	nieco	się	rozluźniła.
‒	Jeśli	on	cię	prześla duje…
‒	Nie,	on	nie	jest	tego	typu	człowiekiem.
‒	W	ta kim	ra zie	po	co	tu	przyjechał?
‒	Nie	wiem	i	nie	interesuje	mnie	to.
Spojrza ła	 na	 telefon,	 żeby	 się	 upewnić,	 czy	 nie	 dzwonił	 do

niej	 Benson.	 Mia ła	 na dzieję,	 że	 stan	 jego	 zdrowia	 z	 każdym
dniem	się	popra wia.
‒	Carly,	co	się	sta ło	z	pa nem	Ja mesem?
Poczuła,	że	coś	ściska	ją	za	gardło.	Nie	zdoła ła	powstrzymać

łez.
‒	Och,	byłam	taka	głupia!
‒	Kocha nie,	proszę,	nie	płacz.
‒	Przepra szam,	ale	 to	silniejsze	ode	mnie.	Wciąż	 tra fiam	na

ja kichś	dupków.
Wytarła	 oczy	 pa pierową	 chusteczką	 i	 opowiedzia ła	 matce

o	wszystkim.	O	tym,	jak	próbowa ła	mu	się	opierać,	ale	Dare	jest
mężczyzną,	przy	którym…
‒	Kobieta	topnieje	jak	wosk?	–	podpowiedzia ła	matka.
‒	Jak	tylko	go	zoba czyłam,	byłam	stra cona.	Tyle	tylko,	że	on

nie	 na leży	 do	 mężczyzn,	 którzy	 są	 za interesowa ni	 trwa łym
związkiem.	Co	gorsza,	oka zał	się	nie	lepszy	od	Da niela!
‒	Zdra dzał	cię!
‒	Nie.	Tylko…	On	też	mnie	nie	kochał.
‒	Och,	Carly.
‒	Już	dobrze.	On	nie	jest	tego	wart.
Mia ła	na dzieję,	że	któregoś	dnia	w	to	na prawdę	uwierzy.
Rzuciła	zmiętą	serwetkę	do	zlewu,	tak	jak	robiły	to	z	siostrą



w	dzieciństwie.
‒	Carly…	‒	Reprymenda	matki	zosta ła	przerwa na	przez	gło-

śne	puka nie	do	frontowych	drzwi.
‒	Spodziewasz	się	kogoś?	–	Carly	spojrza ła	na	matkę.
‒	Nie.
Matka	 poszła	 zoba czyć	 kto	 to.	 Kiedy	 Carly	 usłysza ła	 głos

Dare’a,	automa tycznie	wyprostowa ła	się,	a	 jej	 twarz	przybra ła
za cięty	wyraz.
Kiedy	 wszedł	 do	 kuchni,	 wstrzyma ła	 oddech.	 Był	 ubra ny

w	skórza ną	kurtkę,	więc	domyśliła	się,	że	przyjechał	z	Londynu
motorem.	Był	nieogolony	i	miał	podkrą żone	oczy.	Musia ła	użyć
ca łej	siły	woli,	żeby	nie	rzucić	mu	się	w	ra miona,	tak	jak	robił	to
Gregory,	kiedy	Dare	przyjeżdżał	do	Rothmeyer	House.
‒	Pła ka łaś	–	powiedział	miękko.
‒	Nie.	Mam	alergię.
‒	O	tej	porze	roku?
‒	Mam	ca łoroczną.	–	Serce	wa liło	jej	jak	osza la łe,	ale	nie	mia -

ła	za mia ru	niczego	po	sobie	dać	poznać.
‒	Na pije	się	pan	herba ty,	pa nie	Ja mes?
‒	Dare	nie	pija	herba ty,	mamo.
‒	Są dziłem,	że	ty	też	nie.
Nie	 za mierza ła	mu	wyja śniać,	 że	 to	 codzienny	 rytuał,	 który

pielęgnowa ły	z	matką.
‒	Co	ty	tu	robisz?	Mówiłam	ci,	żebyś	dał	mi	spokój.
‒	Chcia łem	się	upewnić,	że	odebra łaś	moje	wia domości.
‒	Tylko	tę	o	majtkach.	To	wystarczyło.
‒	Zosta wię	was,	żebyście	sobie	porozma wia li.	–	Matka	Carly

wycofa ła	się	do	pokoju.
Oboje	nie	za uwa żyli	na wet,	że	wyszła.
‒	Kiedy	ją	pisa łem,	nie	byłem	w	sta nie	logicznie	myśleć.
‒	Coś	podobnego!
‒	Pytam	o	te	na stępne.	Odsłucha łaś	je?
‒	Nie.	A	teraz	chcę,	żebyś	sobie	poszedł.
Dare	pa trzył	na	nią,	niczego	nie	rozumiejąc.	Tylko	tyle	mia ła

mu	do	powiedzenia	po	 tym,	 jak	otworzył	przed	nią	serce?	Na -
brał	w	płuca	głęboko	powietrza.
‒	Nie	masz	mi	nic	do	powiedzenia?



‒	Gdybym	mia ła,	z	pewnością	bym	do	ciebie	za dzwoniła.
‒	Na turalnie.	–	Za piął	kurtkę	i	ruszył	do	drzwi.	–	Przykro	mi,

że	cię	niepokoiłem.
‒	A	mnie	przykro,	że	cię	w	ogóle	pozna łam.
Dare	za trzymał	się	w	pół	kroku.
‒	Wiesz,	 jak	mężczyzna	otwiera	przed	 tobą	serce,	mogła byś

być	choć	odrobinę	milsza.
‒	Otwiera	serce?	–	Carly	za śmia ła	się.	–	Mówisz	mi	o	ja kichś

kobiecych	 majtkach,	 żą dasz,	 żebym	 za dzwoniła,	 jakbym	 to	 ja
była	czemuś	winna,	i	to	na zywasz	otwiera niem	serca?
‒	Nigdy	nie	twierdziłem,	że	jesteś	czemuś	winna.	Jeśli	już	to

ja	ponoszę	całą	winę.
‒	Przynajmniej	raz	się	w	czymś	zga dza my.	A	teraz	możesz	już

iść.
Carly	 czuła,	 że	 jeszcze	 chwila,	 a	 się	 rozpła cze.	 Przycisnęła

rękę	do	ust,	żeby	powstrzymać	szloch.
‒	Carly,	przepra szam.	Nie	za mierza łem	cię	skrzywdzić.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	ją.	To	miał	być	poca łunek

na	pożegna nie.	Krótki	 i	słodki.	Ale	kiedy	 ich	usta	się	zetknęły,
przycią gnął	ją	mocniej.
‒	 Chcę,	 żebyś	wiedzia ła,	 że	wszystko	 co	 powiedzia łem,	 jest

prawdą.	Jeśli	zmienisz	zda nie…	‒	Zrobił	głęboki	wdech.	‒	Moje
uczucia	do	ciebie	się	nie	zmienią.
‒	Dare,	o	czym	ty	mówisz?	Ja kie	uczucia?
Pa trzył	na	nią	długo,	a	jego	oczy	zwęziły	się.
‒	Czy	ty	w	ogóle	odsłucha łaś	te	wia domości?
‒	Powiedzia łam,	że	tylko	tę	pierwszą.	To	mi	wystarczyło.	Po-

zosta łe	 usunęłam.	 Nie	 chcia łam…	 Dla czego	 się	 śmiejesz?	 To
wca le	nie	jest	za bawne.
Chcia ła	się	od	niego	odsunąć,	ale	nie	pozwolił	jej.
‒	Carly?	Te	wia domości…	Powiedzia łem	ci	w	nich,	że	cię	ko-

cham.
‒	Co?!
‒	Powiedzia łem,	że	cię	kocham.
‒	 To	 niemożliwe.	 Jak	 możesz	 mnie	 kochać,	 skoro	 mi	 nie

ufasz?
‒	Nie	ufa łem	ci,	ale	mogę	to	wytłuma czyć.



I	wytłuma czył.	Opowiedział	o	tym,	jaki	wpływ	mia ło	na	niego
postępowa nie	ojca.	Jak	na uczył	się	nigdy	nie	kierować	w	życiu
uczucia mi,	tylko	rozumem.
‒	Z	 tobą	było	 ina czej.	Za	każdym	ra zem,	kiedy	próbowa łem

się	wycofać,	byłaś	tam.	W	mojej	głowie	i	w	moim	sercu.
Carly	pa trzyła	na	niego	w	milczeniu.	Tak	bardzo	chcia ła	mu

wierzyć.	Wciąż	jednak	nie	była	w	sta nie	mu	wyba czyć.
‒	Co	będzie,	jak	poja wi	się	kolejny	Beckett?
‒	Nie	 poja wi	 się.	Nie,	 ponieważ	 teraz	 daję	 ci	 ca łego	 siebie,

tak	 jak	 ty	 dałaś	mi	 całą	 siebie.	 Jeszcze	 nie	 jest	 za	 późno.	 Po-
wiedz,	że	dasz	mi	kolejną	szansę.
‒	Ale	ja	nie	da łam	ci	ca łej	siebie.
Nie	powiedzia ła	mu,	że	kocha.
‒	Kiedyś	myśla łam,	że	kocham	Da niela,	a	on	za rzucał	mi,	że

sypiam	z	innymi	mężczyzna mi.
‒	Ale	to	przecież	on	cię	zdra dzał.
‒	 To	 prawda.	 Ale	 mimo	 to	 potra fił	 spra wić,	 że	 czułam	 się

okropnie,	jakbym	to	ja	ponosiła	za	to	winę.
‒	 I	 poja wiłem	 się	 ja,	 robiąc	 dokładnie	 to	 samo	 co	 on.	 Och,

Carly,	bła gam	cię,	wybacz	mi.	Byłem	większym	głupcem,	niż	po-
czątkowo	są dziłem.	To	też	powiedzia łem	w	jednej	z	tych	wia do-
mości.	Głupcem,	który	tak	się	bał,	że	zosta nie	zra niony,	że	po-
zwolił	ci	odejść.	To	się	nigdy	nie	powtórzy.
‒	Ja	też	się	ba łam,	że	po	raz	kolejny	popeł nię	błąd.	Powinnam

była	zostać.	Powinnam	była	z	tobą	porozma wiać.
Dare	pokręcił	głową.
‒	Wtedy	nic	by	z	tego	nie	wyszło.	Ja	chcia łem	jedynie	poznać

fakty.
‒	A	teraz?
‒	Teraz	znam	fakty,	ale	to	nie	wystarczy.	–	Poca łował	ją	deli-

katnie.	 –	Teraz	wiem,	 że	powinienem	był	 słuchać	gło su	 serca,
nie	rozumu.
‒	Och	Dare,	ja	też	ponoszę	winę.	Od	śmierci	Liv	we	mnie	też

coś	 jakby	 umarło.	Nie	mogłam	 znieść	myśli,	 że	 ja	 żyję,	 a	 ona
nie.	 Że	 nie	może	 przeżyć	 tego	wszystkiego,	 co	 ja	 przeżywam.
Z	tobą.
‒	Za wsze	będzie	żyła	w	twoim	sercu,	Ruda.	Jeśli	chcesz,	zbu-



dujemy	szpital	jej	imienia.
‒	Dziecięcy?
‒	Jaki	tylko	zechcesz.	Pod	wa runkiem,	że	zgodzisz	się	zostać

moją	żoną.
‒	Żoną?	Myśla łam,	że	nie	chcesz	się	z	nikim	wią zać	na	sta łe.
‒	Bo	nie	 chcia łem.	Uwa ża łem,	 że	nie	potrzebuję	miłości.	Aż

poja wiłaś	się	ty.
Carly	uśmiechnęła	się	przez	łzy.
‒	Och,	Dare,	kocham	cię	tak	bardzo,	że	mogła bym	wejść	na

dach	i	krzyczeć	o	tym	ca łemu	świa tu.
Dare	ujął	jej	twarz.
‒	A	może	powiesz	o	tym	jedynie	mnie?
‒	Ile	razy?
Uśmiechnął	się,	uka zując	dołek	w	policzku,	który	tak	kocha ła.
‒	Aż	poczuję	się	usa tysfakcjonowa ny.
‒	To	może	trochę	potrwać.
‒	Mamy	czas,	Ruda.	Całe	mnóstwo	cza su.
Carly	objęła	go	za	szyję.
‒	Tak.	Ta	perspektywa	bardzo	mi	odpowia da.



EPILOG

Pobra li	się	na stępnego	miesią ca	w	Rothmeyer	House.	Na	ślu-
bie	była	najbliższa	rodzina	i	oczywiście	Gregory.	Carly	jedna ko-
woż	ostrzegła	go,	że	 tym	ra zem,	 jeśli	posta nowi	uciec,	nie	bę-
dzie	go	gonić.
Pani	Carlisle	przeszła	samą	siebie	i	przygotowa ła	im	prawdzi-

wą	ucztę.
Na	 szczęście	 pogoda	 dopisywa ła	 i	 przyjęcie	 odbyło	 się	 na

dworze.
Benson	za dziwia ją co	szybko	wra cał	do	zdrowia,	a	jego	wyniki

były	nadzwyczajne.	Za mierzał	żyć	długo	i	szczęśliwie.
Jeśli	 chodzi	 o	 Becketta,	 to	 przeprosił	 za równo	 dziadka,	 jak

i	Carly,	ale	wciąż	czeka ła	go	rozmowa	z	Dare’em.	Sta wienie	mu
czoła	i	przyzna nie	się	do	tego,	że	za chował	się	jak	dupek,	było
nie	lada	wyzwa niem.
Dare	 spła cił	 jego	 dług	 i	 pomógł	 BG	 Textiles	wyka ra skać	 się

z	ta ra pa tów.	Był	w	ta kiej	euforii,	że,	jeśli	byłoby	trzeba,	zrobił by
znacznie	więcej.	Miał	rodzinę,	którą	ko chał	z	ca łego	serca,	i	tyl-
ko	to	się	dla	niego	liczyło.
Teraz,	kiedy	Carly	szła	w	jego	stronę	po	specjalnie	w	tym	celu

ułożonym	dywa nie,	nie	mógł	oderwać	od	niej	wzroku.
Kiedy	za trzyma ła	się	przed	nim,	wycią gnął	dłoń,	żeby	przejąć

ją	od	jej	ojca.	Gregory	szczekał,	jak	osza la ły.
‒	 W	 porządku,	 sta ry	 –	 zwrócił	 się	 do	 niego	 Dare.	 –	 Już	 ją

mamy.
Pies	 przechylił	 głowę,	 ziewnął,	 po	 czym	 położył	 się	 u	 stóp

Dare’a.
Carly	roześmia ła	się.
‒	Wobec	mnie	nigdy	nie	 jest	 taki	posłuszny.	Mogę	 robić	nie

wia domo	co,	ale	i	tak	mnie	nie	posłucha.
‒	Skarbie,	wystarczy,	że	 ja	będę	cię	słuchał	do	końca	moich

dni	–	oznajmił	Dare,	popra wia jąc	niesforny	kosmyk,	który	wysu-



nął	jej	się	spod	welonu.
Carly	popa trzyła	na	swojego	przyszłego	męża,	a	potem	prze-

niosła	wzrok	 na	 dużą	 fotogra fię	 Liv,	 która	 sta ła	 obok.	 Tak,	 jej
siostra	na	pewno	by	go	polubiła.	Uśmiechnęła	się	przez	łzy,	któ -
re	 na płynęły	 jej	 pod	 powieki.	 Tak	 bardzo	 by	 chcia ła,	 żeby	 Liv
była	teraz	z	nimi.
Przeniosła	 wzrok	 na	 Dare’a.	 Za czyna ła	 nowe	 życie	 u	 boku

człowieka,	którego	kocha ła	ponad	wszystko	na	świecie.



[1]	Evel	Knievel	–	amerykański	kaskader	motocyklista	(przyp.	tłum.).
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